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„ T a t e r n i k " ukazuje s i ę w czte­
rech zeszytach rocznie. K o l p o r t a ż 
i p r e n u m e r a t ę prowadzi P U P K 
„ R u c h " w Krakowie , u l . W o r -
cela 8. Z a m ó w i e n i a na prenume­
r a t ę w kraju p r z y j m u j ą u r z ę d y 
pocztowe w terminach: p ó ł r o c z ­
n ą — do dnia 10. XII . oraz 10. V I . 
na okresy n a s t ę p n e ; r o c z n ą do 
10. XII . na okres n a s t ę p n y . 
Cena pojedynczego numeru — 
10 z ł ; w prenumeracie: p ó ł r o c z ­
nie — 20 z ł , rocznie — 40 z ł . 
Numery „ T a t e r n i k a " za rok 1956 
i 1957 n a l e ż y z a m a w i a ć wprost 
w Adminis tracj i „ T a t e r n i k a " — 
i l o ś ć ograniczona. 
P r e n u m e r a t ę z a g r a n i c z n ą p r z y j ­
muje P r z e d s i ę b i o r s t w o Kolporta ­
ż u Wydawnictw Zagranicznych 
„ R u c h " w Warszawie, u l . W i l ­
cza, za p o ś r e d n i c t w e m P K O , kon­
to N r 1-6-100024. Cena prenume­
raty z a g r a n i c ą jest o 40% w y ż ­
sza od krajowej. 
C z ł o n k o w i e K l u b u W y s o k o g ó r ­
skiego o t r z y m u j ą numery „ T a ­
ternika" w ramach s k ł a d e k c z ł o n ­
kowskich. 

Na o k ł a d c e : M N I C H I C U B R Y N A 
N A D M O R S K I M O K I E M (Tatry 
Polskie) Z . Łagocki 

K l u b W y s o k o g ó r s k i , od grudnia 1956 roku, d z i a ł a jako stowarzyszenie 
z o s o b o w o ś c i ą p r a w n ą i ł ą c z y s z e s n a ś c i e k ó ł rozmieszczonych w naj­
w i ę k s z y c h miastach Polski . S k u p i a j ą one niemal wszystkich alpi­
n i s t ó w , t a t e r n i k ó w i t a t e r n i k ó w jaskiniowych. Lista jego c z ł o n k ó w 
do k o ń c a 1957 roku o s i ą g n ę ł a l i c z b ę 1253 o s ó b . Jego zadaniem jest 
rozwijanie i otaczanie o p i e k ą ruchu w y s o k o g ó r s k i e g o w Polsce oraz 
ruchu speleologicznego (jaskiniowego) o charakterze sportowym. 
Poprzez systematycznie prowadzone kursy, obozy, d z i a ł a l n o ś ć ś w i e t l i ­
c o w ą i o d c z y t o w ą oraz publikacje w ł a s n e k lubu prowadzi on p r a c ę 
s z k o l e n i o w ą i w y c h o w a w c z ą w szeregach swoich c z ł o n k ó w oraz 
p o p u l a r y z a c y j n ą . K l u b W y s o k o g ó r s k i prowadzi r ó w n i e ż s t a ł ą dzia­
ł a l n o ś ć z a g r a n i c z n ą d ą ż ą c do rozwoju polskiego alpinizmu i pod­
niesienia jego o s i ą g n i ę ć . Poprzez c z ł o n k o s t w o w Union Interna­
tionale des Associations d'Alpinisme n a l e ż y do wielkiej rodziny to­
warzystw alpinistycznych ł ą c z ą c y c h ludzi, k t ó r y m s z c z e g ó l n i e bliskie 
s t a ł y s i ę g ó r y i k t ó r y c h p a s j ą jest sport w y s o k o g ó r s k i . 

D z i a ł a l n o ś ć K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o prowadzona jest w oparciu 
0 b u d ż e t zatwierdzony przez G K K F , na k t ó r y s k ł a d a j ą s i ę s k ł a d k i 
c z ł o n k o w s k i e i w p ł y w y w ł a s n e oraz dotacje p a ń s t w o w e . Z b u d ż e t u 
tego finansowana jest d z i a ł a l n o ś ć szkoleniowa, sportowa oraz admi­
nistracyjna. 

D z i a ł a l n o ś ć sportowa o b j ę t a b y ł a kalendarzem imprez na rok 1957 
1 jego realizacja przedstawia s i ę n a s t ę p u j ą c o : 

Zimowe obozy kondycyjno-wyczynowe — o d b y w a ł y s i ę w d w ó c h 
turnusach w kwietniu. P o c z ą t k o w o zamierzano u m i e ś c i ć je na tere­
nie Tatr S ł o w a c k i c h , na skutek jednak t r u d n o ś c i dewizowych 
i paszportowych zlokalizowano je ostatecznie w Morsk im O k u . 
W z i ę ł o w nich u d z i a ł 50 o s ó b . 
— O b ó z kondycyjny dla u c z e s t n i k ó w wypraw alpejskich, zorgani­
zowany w m i e s i ą c u czerwcu w Morskim O k u . B r a ł o w nim u d z i a ł 
30 o s ó b . 
— O b ó z wyczynowo-treningowy w Alpach Francuskich. O d b y ł s i ę 
w d w ó c h turnusach w Cham:>nix i w z i ę ł y w n im u d z i a ł 24 osoby. 
— O b ó z wyczynowo-treningowy w Alpach B e r n e ń s k i c h w Szwajcarii 
z b a z ą w Grindelwaldzie. W obozie tym b r a ł o u d z i a ł 11 o s ó b . S w o j ą 
d z i a ł a l n o ś c i ą o b e j m o w a ł teren rzadko dotychczas odwiedzany przez 
polskich a l p i n i s t ó w . 
— O b ó z wyczynowo-treningowy w Alpach Wall i jskich w Szwajcarii, 
k t ó r y pierwotnie m i a ł b y ć umieszczony w Alpach Austriackich. 
W z i ę ł o w n im u d z i a ł 12 o s ó b . Baza obozu m i e ś c i ł a s i ę w okolicy 
Zermatt. M i a ł on s z c z e g ó l n i e k o r z y s t n ą p o g o d ę w stosunku do po­
przednich o b o z ó w , t o t e ż dokonano na nim sporo p r z e j ś ć ś c i a n o w y c h 
oraz n a j w i ę k s z ą l i c z b ę w e j ś ć s p o ś r ó d wszystkich o b o z ó w , na szczyty 
c z t e r o t y s i ę c z n e . ( S z c z e g ó ł o w e o m ó w i e n i e o b o z ó w alpejskich znaj­
dzie czytelnik w numerze 1 Taternika za rok 1958). Wszystkie wy­
mienione obozy o d b y ł y s i ę w m i e s i ą c a c h lipcu i sierpniu. 
— O b ó z treningowo-szkoleniowy w Kaukazie Centralnym — o d b y ł 
s i ę w m i e s i ą c u w r z e ś n i u . B r a ł o w nim u d z i a ł 18 o s ó b . Ze w z g l ę d u 
na p ó ź n ą p o r ę jak i k r ó t k i okres jego trwania nie r o z w i n i ę t o szer­
szej i p o w a ż n i e j s z e j d z i a ł a l n o ś c i . 
— O b ó z dla a l p i n i s t ó w francuskich z organizacji G U M S w Tatrach 
Polskich zorganizowany dla nich jako r e w a n ż za p r z y j ę c i e alpini-
t ó w polskich na ich obozie w Chamonix w lecie 1956 r. W obozie 
w z i ę ł o u d z i a ł 15 F r a n c u z ó w i 7 P o l a k ó w . 

O p r ó c z imprez centralnych, p o s z c z e g ó l n e K o ł a K W o r g a n i z o w a ł y 
w ł a s n e obozy treningowo-wyczynowe na terenie Tatr Polskich 
i S ł o w a c k i c h . W obozach tych w z i ę ł o u d z i a ł ponad 130 o s ó b . 

N i e z a l e ż n i e od imprez organizowanych centralnie czy poprzez K o ł a 
K W , c z ł o n k o w i e ich prowadzili i n d y w i d u a l n ą d z i a ł a l n o ś ć s p o r t o w ą 
na terenie Tatr . 

D z i a ł a l n o ś ć szkoleniowa prowadzona b y ł a na kursach teoretycz­
nych w p o s z c z e g ó l n y c h K o ł a c h K W , s k a ł k o w y c h i t a t r z a ń s k i c h . 
W lutym i marcu 1957 o d b y ł y s i ę dwa kursy taternictwa zimowego 
dla p o c z ą t k u j ą c y c h na Hal i G ą s i e n i c o w e j . Przeszkolono na nich 60 
o s ó b . W Morskim Oku o d b y ł s i ę na p r z e ł o m i e grudnia 1956 i stycz­
nia 1957, kurs instruktorski, na k t ó r y m s p o ś r ó d 19 u c z e s t n i k ó w , 
przyznano 14 s t o p i e ń instruktorski. Letnie szkolenie p o c z ą t k u j ą c y c h 
p r o w a d z i ł a S z k o ł a Alp in izmu K W na H a l i G ą s i e n i c o w e j . Przeszko­
l i ła ona 98 o s ó b w 5 turnusach dwutygodniowych. P r ó c z tego K o l o 
Warszawskie z o r g a n i z o w a ł o dwa kursy, na k t ó r y c h przeszkolono 21 
o s ó b . Letnie szkolenie zaawansowanych p r o w a d z i ł y K o ł a K W . Na 
18 turnusach przeszkolono 105 o s ó b . 

D z i a ł a l n o ś ć jaskiniowa prowadzona jest przez Sekcje Taternictwa 
Jaskiniowego K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . P o d l e g a j ą one b e z p o ś r e d n i e j 
dyspozycji i kontroli Komisj i Taternictwa Jaskiniowego Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o K W . 
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Z imprez centralnych o p o w a ż n i e j s z y m znaczeniu o d b y ł y s i ę 
w u b i e g ł y m roku: 

— M i ę d z y n a r o d o w y o b ó z g r o t o ł a z ó w w Tatrach Polskich zorganizo­
wany przez S e k c j ę Taternictwa Jaskiniowego przy Krakowskim 
Kole K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . W z i ę l i w nim u d z i a ł przedstawiciele 
Austri i , Belgii , Hiszpanii, Szwecji i W ę g i e r . G o ś c i zapoznano z naj­
ciekawszymi jaskiniami Polski . 

— Wyprawa do j a s k i ń Dent de Crolles w okolicy Grenoble we 
Francj i zorganizowana przez K o m i s j ę Taternictwa Jaskiniowego Z G 
K W w sierpniu u b i e g ł e g o roku. B r a ł o w niej u d z i a ł 7 o s ó b . 

Poza tymi imprezami przeprowadzono szereg wypraw do r ó ż n y c h 
j a s k i ń Tatr Polskich, zorganizowanych przez p o s z c z e g ó l n e Sekcje T a ­
ternictwa Jaskiniowego. W z i ę ł o w nich u d z i a ł o k o ł o 80 o s ó b . 

Na d z i a ł a l n o ś ć o r g a n i z a c y j n ą Z a r z ą d u G ł ó w n e g o K l u b u Wysoko­
g ó r s k i e g o z ł o ż y ł o s i ę w okresie sprawozdawczym: 8 p o s i e d z e ń ple­
narnych Z G K W . 2 o g ó l n o p o l s k i e narady, 1 posiedzenie Komis j i 
Rewizyjnej, 6 p o s i e d z e ń S ą d u K o l e ż e ń s k i e g o . Co wtorek o d b y w a ł y 
s i ę posiedzenia Prezydium Z G K W . Na przestrzeni c a ł e g o roku 
p r a c o w a ł o stale biuro Z G K W . Zagadnienia sportowe, szkoleniowe 
i s p r z ę t o w e b y ł y rozpatrywane i prowadzone przez p o s z c z e g ó l n e 
Komisje Z G . R ó w n i e ż w roku 1937 unormowano wydawanie czaso­
pisma K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o „ T a t e r n i k " . 

Klub Wysokogórski 
członkiem U I A A 

Na Kongresie Union Internatio­
nale des Associations d'Alpinisme 
w Trento, w p a ź d z i e r n i k u 1957 ro­
ku, na wniosek Komitetu W y k o ­
nawczego, z o s t a ł o j e d n o g ł o ś n i e re­
aktywowane c z ł o n k o w s t w o K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o w U I A A . 

Poprzednio c z ł o n k i e m U n i i by­
ł o Polskie Towarzystwo T a t r z a ń ­
skie, w k t ó r e g o ramach d z i a ł a ł 
K l u b W y s o k o g ó r s k i . W chwili roz­
w i ą z a n i a P T T w 1950 roku, utra­
c i l i ś m y z w i ą z e k z U n i ą . Reakty­
wowany rok temu, j u ż jako sa­
modzielna organizacja g ó r s k a . 
K l u b W y s o k o g ó r s k i z o s t a ł obec­
nie ponownie p r z y j ę t y do Uni i , 
r e p r e z e n t u j ą c tam interesy pol­
skiego ruchu w y s o k o g ó r s k i e g o . 

O b e c n y skład 
Z a r z q d u G łównego 

Podajemy aktualny s k ł a d Z a ­
r z ą d u G ł ó w n e g o K l u b u Wyso­
k o g ó r s k i e g o , o g ł o s z o n y w ko­
munikacie Nr 1/58 z dnia 18 lu­
tego 1958. 

p. o. Prezes — Z d z i s ł a w K o ­
z ł o w s k i . 

Wiceprezesi: Adam Dobrowol­
ski, Jerzy Hajdukiewicz, 

Sekretarz: Andrzej Zawada, 
Z-ca sekretarza: Ryszard K a r ­

p i ń s k i . 
Skarbnik: Jan Staszel, 
C z ł o n k o w i e Z a r z ą d u : Jan D ł u ­

gosz, Antoni Janik, Zbigniew 
Krysa , Kazimierz Kowalski , T a ­
deusz Nowicki , Ryszard Schramm, 
Zbigniew Skoczylas, Roman Sle-

dziewski, Marek S t e f a ń s k i , Zofia 
S t r u m i ł ł o . 

Stanowisko p.o. prezesa Z G 
K W o b j ą ł Z d z i s ł a w K o z ł o w s k i 
na skutek u s t ą p i e n i a z tego sta­
nowiska Tadeusza O r ł o w s k i e g o , 
k t ó r y p o w r ó c i ł do prac w S ą d z i e 
K o l e ż e ń s k i m . Justyn Wojsznis, 
k t ó r y p e ł n i ł f u n k c j ę skarbnika 
w czasie n i e o b e c n o ś c i Jana Sta-
szla, po jego powrocie, o b j ą ł 
ponownie stanowisko przewod­
n i c z ą c e g o Komis j i Rewizyjnej. 
Wobec przeniesienia s ł u ż b o w e g o 
Antoniego Janika z Krakowa do 
Opola d z i a ł a l n o ś ć Komis j i S p r z ę ­
tu z o s t a ł a zawieszona. Z a r z ą d 
G ł ó w n y z w o l n i ł go w i ę c z zaj­
mowanego stanowiska powie­
r z a j ą c kierownictwo sprawami 
s p r z ę t o w y m i Zbigniewowi K r y ­
sie, przy czym d z i a ł a l n o ś ć nowo 
utworzonej komisji ograniczy 
s i ę do prac koncepcyjnych, do­
t y c z ą c y c h produkcji p r o t o t y p ó w 
nowego s p r z ę t u oraz b a d a ń nad 
jego j a k o ś c i ą , natomiast sprawy 
zaopatrzenia, produkcji i roz­
prowadzania s p r z ę t u p r z e j ę ł o 
biuro Z G K W . R ó w n i e ż Andrzej 
Pietsch z r e z y g n o w a ł ze stano­
wiska p r z e w o d n i c z ą c e g o Komis j i 
Szkoleniowej. 

Uwaga! 

O składanie 
mate r ia łów: 
fotografii, w s p o m n i e ń osobistych 
itp., prosi K o l e g ó w z e s p ó ł redak­
cyjny zeszytu Taternika p o ś w i ę ­
conego ś p . W. Ż u ł a w s k i e m u . 

M a t e r i a ł y te prosimy n a d s y ł a ć 
na adres: Dr Tadeusz O r ł o w s k i — 
Warszawa 22, ul. Dantyszka 1 
m 11. 

W odpowiedzi 

na listy 

Czytelników 

Dziękujemy na tym miejscu za 
nadesłane listy i równocześnie 
zawiadamiamy, że stalą rubrykę 
poświęconą korespondencji czy­
telników będziemy prowadzić od 
drugiego numeru 1958 roku. 

Dotychczas poruszanym w li­
stach sprawom, o ile nie wyma­
gały natychmiastowej odpowiedzi 
i załatwienia, będziemy się sta­
rali poświęcać stopniowo uwagę 
na lamach naszego pisma. 

Czytelnicy — także i nadal o¬
czekujemy na Wasze listy. Są o¬
ne dużą pomocą w naszej pracy, 
jak również najlepszą drogą w 
utrzymaniu bliższego kontaktu z 
Wami. Jest wiele spraw, 
z których szczególnie dotyczące 
życia klubowego, trudno jest po­
ruszać w piśmie bez znajomości 
opinii zainteresowanych czytel­
ników. Redakcja 

Adresy 
Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y K W : Warsza­
wa, A l . Ujazdowskie 22. 

K O M I S J A T A T E R N I C T W A J A ­
S K I N I O W E G O Z G K W : K r a k ó w , 
ul. B o h a t e r ó w Stalingradu 20. 

Autor przewodnika „TA­
TRY WYSOKIE" zwraca się 
z prośbą do wszystkich ta­
terników o nadsyłanie, na ni­
żej podany adres, wszelkich 
materiałów, jak: opisy no­
wych dróg i wariantów, spro­
stowania dotychczasowych o¬
pisów, szkice lub fotografie 
z naniesionymi drogami, da­
ne o wejściach zimowych. W 
chwili obecnej chodzi przede 
wszystkim o materiały do­
tyczące terenu Waga — Pol­
ski Grzebień. Przygotowanie 
kolejnego tomu przewodnika 
znacznie się opóźnia wobec 
braku materiałów. 
Adres: Witold H . Paryski 

Zakopane, Antołówka 7 

TATERNICY 
Z d j ę c i e na o k ł a d c e , str. 2: W I D O K Z G I E R L A C H U N A Z A C H Ó D . 
Photo de couyerture, page 2: V U E D E G I E R L A C H V E R S L O U E S T . 

Od lewej (de gauche): W Y S O K A (2565 m), R Y S Y (2499 m), na pierw- Od Was zależy szybkość 
5zym planie (au premier plan) B A T Y Ż O W I E C K A P R Z E Ł Ę C Z . W g ł ę b i ukazania Się następnych to-
(au fond): T A T R Y Z A C H O D N I E (les Tatra Occidentales). R. Petrycki mów przewodnika. 
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L E S M O 
P A Y S . 

N T A G N E S D E S 
D E S A L P I N 

T A T R A 
S T E S 

ANTONI WALA 

Od autora: Zamiar napisania tego artyku­
łu powziąłem już dość dawno, po pobycie 
w Chamonix. Dopiero jednak spostrzeżenia 
ubiegłego lata utwierdziły mnie w tym za­
miarze — wtedy jeszcze raz mogłem się 
przekonać, jak alpiniści francuscy i szwaj­
carscy mało właściwie wiedzą o Tatrach 
i taternictwie. Natomiast nieco bardziej zna­
ne są tam polskie wyprawy egzotyczne i to 
raczej wśród starszych, lepiej obeznanych z 
literaturą alpinistyczną, aniżeli wśród mło­
dych. Przeglądałem również rozdział poświę­
cony Karpatom w słynnej encyklopedii La-
russa ,.La Montagne" pod redakcją Herzoga, 
w której zaledwie kilka wierszy znajdujemy 
0 Tatrach. Przerzuciłem także strony tak po­
ważnego dzieła, jak „Der Mensch und die 
Berge" Ziaka roszczącego sobie pretensje 
do pełnego ujęcia światowej historii alpi­
nizmu. I cóż w nim znalazłem? — Krótką 
wzmiankę podającą pierwszych, wątpliwych 
zdobywców Gierlachu oraz odnotowane wy­
niki niektórych naszych wypraw egzotycz­
nych. Pozostaje więc przykrą prawdą fakt. 
że nie umieliśmy spopularyzować wśród ob­
cych ani Tatr, ani taternictwa. A przecież 
nie mamy się czego wstydzić — i gór. któ­
re są perłą Środkowej Europy i taternictwa, 
które swymi wynikami zarówno letnimi jak 
1 zimowymi na pewno mogłoby wzbudzić za-
intesowanie i znaleźć uznanie wśród obcych. 

Tak więc powstał ten artykuł. Chcę w. 
nim w krótkim zarysie przedstawić obcemu 
czytelnikowi Tatry jako krainę alpinistów. 
Krótka charakterystyka budowy geologicz­
nej i krajobrazu Tatr oraz szkicowo po­
traktowane omówienie dziejów zdobywania 
najciekawszych ścian powinny ukazać mu 
właściwe oblicze taternictwa w jego per­
spektywie historycznej. 

Fotografie ścian opatrzono również opisami 
polskimi z tym przekonaniem, że w ten s d o -
sób artykuł ten będzie miał wartość takż° 
dla czytelnika polskiego. Zaznaczono na nich 
jedynie niektóre, wybrane drogi, mające zna­
czenie historyczne lub będące ciekawymi 
przykładami. 

P ar une soiree d'ete. 1'annee derniere, 
a Chamonix nous parlions des Tatra avec 
les jeunes alpinistss franęais et suisses en 

leur montrant les photos que nous en avions 
apportees. Nous avons vite fait de remar-
quer que 1'idee qu'ils s etaient faite de ces 
montagnes etait fort eloignee des Tatra 
authentiques. Ils 1'imaginaient comme une 
chaine de montagnes a vaches, fort insi-
gnifiantes. Aussi etaient-ils surpris et eton-
nes tant par les photos que par ce que nous 
leur racontions. 

Certes, les Tatra, comparees avec la gran-
deur et la magnificence des Alpes ou avec 
les chaines de montagnes exotiques qui 
ouvrent des perspeotives infinies sur des 
conquetes nouvelles — paraient bien neH-
tes et insignifiantes. Et pourtant, nos colle-
gues de Chamonix en recevant nos informa-
tions sur les Tatra montraient un interet 
vif et S D o n t a n e . Cest ce qui nous a donnę 
l'idee de presenter dans un article l e s 
Tatra du point de vue aloiniste. a t o u s 
c e u x qui s e n t e n t 1 'a t t ra i t et 1'interet de tou-
tes les montagnes. petites ou grandes. avec 
leurs problemes specifiques d'escalade. 

Les Tatra, situees dans la partie ouest 
d e s Karoates, en forment le e r o u p e le nlus 
eleve ainsi que le plus alpestre. Les Kar-
n a t e s . chaine des montagnes de 1'Eurooe 
Centrale, constituent le pro'onsement des 
Alpes vers 1'est. Elles en sont seoarees par 
la vallee du Danube. Dans 1'Europe les 
Tatra sont le groupe des montagnes le olus 
avance vers 1'est — aui. si p e u e^ye et s i 
prive de glacier ou'il soit, peut avoir de 
1'interet pour les alpinistes. 

Son histoire et la ressemblance frappante 
de sa geologie avec celle des Alpes, ratta-
chent les Tatra a ces montagnes. Avec tout 
1'ensemble des Karpates elles apartiennent au 
grand groupe des montagnes dits „alpide". 
Nous retrouvons dans les Tatra et son 
a v a n t - p a y s les elements de la structure 
tectoniąue des Alpes a savoir, des nappes. 
et, parmi les jeunes formations fortement 
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plissees, de vieux massifs cristallins qui for-
ment actuellement de magnifiąues bastions 
de montagne (tels que Mont Blanc, Pel-
voux, et a.). 

Les Tatra, presque toutes entieres, sont 
formes d'un massif palezoi'que fait de gra-
nits et des schistes cristallins, avec, en 
outre, au nord, des parties de nappes, con-
stituees par des roches sedimentaires, me-
sozoiques, pour la plupart calcaires, echap-
pees a 1'erosion. qui recouvraient jadis ce 
massif. Celui-ci est entoure d'uniites geolo-
giques d'une structure tres compliquee qui 
sont composees de roches sedimentaires et 
dont sont formees les montagnes peu ele-
vees et arrondies de Spisz et d'Orawa et 
les vallees, plates et larges, qui entourent 
le massif des Tatra. Ce sont: au nord, la 
vallee de Podhale qui s'etend jusqu'aux Be-
skides, et au sud, bordant les Tatra Niżne, 
celles de Liptów et de Spisz. 

Cest au dessus de ces vallees que s'eleve 
le massif des Tatra comme un mur haut, 
abrumpt et dentele; i l se deroule le long 
du parrallele et presente 50 km de longueur 
et. a peu pres, 15 km de largeur. Les ver-
sants sud plus abrupts, descendent brusque-
ment vers la vall©e ce qui est d'un effet 
d'autant plus imposant que les plus hauts 
sommets des Tatra se trouvent justement 
de ce cóte. Au nord, les pentes sont plus 
douces, graces au recouvrement sedimentai-
re dont sort la zone des „regle" (collines 
boisees), et aux longues et nombreux em-
branchements de la chaine principale. 

La chaine des Tatra se divise en trois 
groupes: les Tatra Occidentales, les Hautes 
Tatra, les Tatra Bielskie (en polonais — 
Belanskie-en tcheque). Ce classement se 
base sur les differences que presentent les 
groupes partdculiers dans leur structure geo-
togique, leurs paysages et. en partie, dans 
leur florę. Ils sont separes l'un de 1'autre 
par de larges cols. 

Les Tatra Occidentales — dont le plus 
haut sommet, Bystra, a 2250 m — sont com­
posees de schistes cristallins et, en grandę 

partie, de roches sedimentaires: ses som­
mets ont des formes plutót arrondies "(de 
cóne ou de dóme); ses pentes sont douces 
et il n'y a que quelques parois qui soient 
escarpees. Seules les parties calcaires et 
dolomitiques presentent de longues parois 
blanches, des aiguilles aux formes bizarres, 
ainsi que des sommets d'acces plutót diffa-
cile. Grace au carst pleinemsnt epanoui i l se 
trouve dans les Tatra Occidentales de nom-
breuses grottes auquelles s'interessent v i -
vement les speleologues polonais. Parmi les 
quelques puissantes et abruptes parois qu'on 
y trouve, il n'y en a qu'une seule qui puisse 
interesser un alpinistę, celle de la face nord 
de Giewont (1894 m) haute de 600 m. Aussi 
fut-elle attaquee et gravie par plusieurs 
voies, en ete et en hiver. 

Le groupe des Hautes Tatra va du col L i ­
liowe (Liliove) (1952 m) jusqu'au col Pod 
Kopą (Pode Copon) (1756 m) qui le seoare 
du troisieme groupe, les Tatra Bielskie. 
Ces dernieres disposees transversalement a 
l'axe de la chaine principale, sont calcaires 
presques toutest entieres et ressemblent aux 
Tatra Occidentales. 

Par contrę, les Hautes Tatra different ab-
solument des deux autres groupes, tant par 
leur structure geologique que, par le caracte-
re de leur paysage. En pur granit, elles 
s'elevent plus hautes que les deux autres 
groupes: les sommets en sont escarpes et 
d'acces diffioile, les parois abruptes, les 
areres dechiquetees, les cols eleves et les 
couloirs raides. Des cirques suspendus et de 
profondes vallees y sont enfermees par des 
parois rapides. Cest ce groupe justement 
qui formę 1'objet de l'acivite la plus in-
tense des alpinistes. 

Ce sont les glaciers qui ont donnę aux Ta­
tra leur relief actuel. On peut trouver 
jusqu'a ce jour de nombreuses traces de leur 
inlassable activite lors de la periode gla-
ciaire. La formę des vallees, les cirques 
suspendus, les nombreuses moraines, les res-
sauts a rainures en sont autant de temoins 
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incontestables. Cest au glaciaire que re-
monte aussi 1'origine des mombreux lacs 
a Feau glacee et limpide qui se trouvent 
pour la plupart dans la partie nord des Ta­
tra et qui constituent un des elements les 
plus beaux et les plus distinctifs de leur 
paysage. 

Plusieurs sommets des Tatra depassent de 
200 m, et raerae plus, la limite des neiges 
eternelles (le sommet le plus eleve-Gierlach 
a 2663 m). Mais la raideur des parois et l'ab-
sence de cirques de dimensions considera-
bles qui seraient situes a cette hauteur em-
peche la formations des neves et aussi, par 
consequent la conservation des glaciers. Ce 
nest que quand 1'ete est venu tard et que le 
temps est froid qu'il y a aux mois de juillet 
et d'aout, des plaques de neige qui se main-
tiennent quelquefois jusqu'a la premierę 
neige aux endroits eleves et dans les cou-
loirs profonds. 

Nous trouvons dans ce groupe toutes sor-
tes de parois. II y en a de petites, de 100 m 
a peine, qui semblent ćtre faites expres pour 
le divertissement des alpinistes paresseux, 
et d'autres — hautes et larges; i l y en a qui 
sont formees de dalles en rocher uni et so-
lide, et d'autres decbiquetees, coupees de có-
tes et de piliers, souvent friables; d'autres 
encore qui sont traversees de larges vires, 
couvertes d'herbe. Les parois les plus ele-
vees atteignent 900 m de hauteur relative; 
i l faut plus de dix heures pour les escala-
der. Mais ce sont les parois hautes de 200 
a 300 m qui sont les plus freque>ntes. On 
peut les gravir en 2—3 heures. 

En generał on peut escalader les parois 
par plusieurs voies chacune. II est tres rare 
qu'il n'y en ait qu:une seule. Dans le groupe 
des Hautes Tatra on en compte a peu pres 
deux mille cinq cents. 

Bien qu'escarpees et exposees, les aretes 
des Hautes Tatra sont plus faciles a gravir 
que ses parois. Elles excitent par conse-
quent moins d'interet. Le sommet une fois 
gravi, i l n'y a plus de difficultes serieuses, 
la descente est plutót facile, elle suit par-
fois 1'itineraire touristique, mais 1'orienta-
tion en est quelquefois malaisee. 

Ceux que 1'escalade n'empeche point de 
contempler les montagnes qui les entou-
rent, n'auront pas a se plaindre du pay­
sage de Hautes Tatra. Ils verront des vallees 
aux teintes sombres, des forets et des pins 
nains sur les pentes contrastant avec le vert 
clair de hauts paturages et le gris de tou­
tes nuances des sommets, parois et eboulis, 
emailles, ęa et — la, par des touffes d'her-
bes et de fleurs. Ces Tatra cependant, si 
riantes et avenantes au soleil, peuvent de-
venir sinistres et menaęantes, meme pour le 
meilleur grimpeur, si le temps se gale. 
Chaque annee elles se font payer son tribut 
en vie d'hommes. 

Le long de son arete principale les Tatra 
sont divisees par la frontiere politique en 
deux parties: celle du nord, la polonaise et 
celle du sud, la tchecoslovaque. Dans la par­
tie polonaise i l y a trois grandes vallees 
qui ont de 1'attrait pour les alpinistes car 
elles forment le point de depart des ascen-
sions sur les parois et les sommets qui les 
entourent. Ce sont: la vallee de Rybi Po­
tok, celle de Roztoka et celle de Sucha 
Woda. La premierę d'entre elles, plus pro-
fonde que les deux autres, possede deux 
lacs dans sa partie superieure: Morskie Oko 
et Czarny Staw. Entouree de sommets qui 
s'elevent quelques centaines de metres au 
dessus d'elle, cette vallee presente un de-
cor singulierement impressionnant. 

La partie tchecoslovaque des Hautes Tatra 
est beaucoup plus grandę que la partie po­
lonaise et embrasse tout une serie de vallees 
de differentes dimensions. Voila celles qui 
ont le plus d'interet pour les rochassiers: val-
lee de Biała Woda avec ses etages supe-
rieurs entoures des parois les plus puis-
santes des Tatra; vallee Jaworowa. Cirque 
du Zielony Staw Kieżmarski, et vers le 
sud: celle de Zimna Woda, la Staroleśna, 
la Wielicka (au-dessous du plus haut som­
met des Tatra — Gierlach (2663 m), la Mię­
guszowiecka, et enfin les deux vallees les 
plus grandes des Tatra; la Koprowa et la 
Cicha. 

Toutes ces vallees vont vers le nord ou 
vers le sud de la chaine principale et, en 
generał, elles sont definies par d'abruptes 
ramifications secondaires pleines d'aiguilles 
et de petits sommets. 

La plupart des sommets les plus hauts des 
Tatra se trouvent soit dans la chaine prin­
cipale, soit dans sa proximite. Citons ici, en 
commencant par les Tatra Occidentales. les 
cimes suivantes: Baników Wierch (2178 m), 
Rohacz Ostry (2072 m), Wołowiec (2064 m), 
Starorobociański Wierch (2175 m), puis By­
stra (2250 m) la plus elevee des Tatra Occi­
dentales. tout pres de la chaine principale. 
Ensuite viennent Czerwone Wierchy et le 
dernier sommet Kasprowy Wierch (1988 m). 
ou conduit le seul fiuniculaire dont disposent 
les Tatra polonaises. 

Dans les Hautes Tatra nous avons les som­
mets suivants: Świnica (2301 m) avec un 
grand ett large rameau secondaire qui se de-
ploie vers le nord-est — interessant pour les 
alpinistes a cause de ses sommets: Kozi 
Wierch (2291 m) et Granaty (2241 m) puis 
viennent Mięguszowiecki Szczyt (2438 m). le 
plus haut des Tatra polonaises. ensuite R37sy 
(2499 m). Wysoka (2523 m). Ganek (2465 m). 
Gierlach (2663 m) qui se trouve dans le ra­
meau lateral de la chaine principale. Jawo­
rowy Szczyt (2424 m) et Lodowy (2630 m). 
Dans les Tatra Bielskie les plus hauts som-
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Z A M A R Ł A T U R N I A (21119). C e l e b r ę face sud (hauteur de 
la parol 140 m) et la face sud-est. 

1 — G . Komarnlck i , R. K o m a r n i c k i — 4, 5. 8. 1909 (par­
tie i n f ś r i e u r e de la face), J . Ś w i e r k , P . Vogel — 8. 1946. 

2 — H . Bednarski , J . Lesiecki , L . Lor ia , S. Z d y b — 
23. 7. 1910 (V). 

3 — S. M o t y k a , J . Sawicki — 17. 9. 1932 (V). 
4 — R. Glatz , V . Hudyma, S. M o t y k a , S. Zamkovsky — 

19. 9. 1935 (V). 
5 — C. W r z e ś n l a k , S. W r z e ś n l a k — 13. 7. 1939 (V, esca-

lade artificielle). 
6 — C. W r z e ś n l a k , S. W r z e ś n i a k — avant 1'annee 1940. 
7 — A . Pietsch, T . S t r u m i ł ł o — 19. 9. 1951 (escelade art i ­

ficielle). http://pza.org.pl
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mets sont: Hawrań (2i54 m) et Śzaiony 
Wierch (2062 m). 

Deux ramifications secondaires de la 
chaine principale des Hautes Tatra meritent 
d'etre particulierement mentionnees: le 
groupe de Durny Szczyt (2625 m), Łomnica 
(2634 m) et Kieżmarski Szczyt (2556 m) puis-
qu'il abonde en de grandes et interessantes 
parois et, dans la partie sud-ouest des Hau­
tes Tatra le long rameau avec les Basz­
ty, Hruby Wierch (2431 m) et au bout, la so-
litaire pyramide du Krywań (2496 m) que 
les Slovaques regardent comme leur mon-
tagme nationale. 

Au pied des Tatra aussi bien du cóte po­
lonais que tchecoslovaque, habite depuis des 
temps immemoriaux une population mon-
tagnarde: bergers, chasseurs, petits arti-
sans et cultivateurs de 1'ingrate terre mon-
tagneuse. Cest eux qui etaient les pre-
miers a penetrer les sauvages montagnes 
des Tatra. Mais ils y etaient pousses par 
leur metier de berger ou de chasseurs et 
ce n'est pas a eux, pas plus qu'aux cher-
cheurs de tresors dont on trouve tant de 
traces dans les Tatra — que revient le me-
rite d'avoir fait naitre un mouvement qui, 
augmentant toujours, c'est mis a meme de 
connaitre et de conquerir les Tatra. Ceux 
quil'ont accompli sont arrives des plaines. 
Cetaient des gens qui aimaient la naturę, 
la beaute et l'aventure. Deja au XVI-e siecle, 
ils venaient un a un, en reconnaissance aux 
Tatra. 

En 1645 on a note la premierę ascension 
connue de Kieżmarski Szczyt. Mais ce n'est 
qu'au XVIII-e siecle que s'epanouit l'explo-
ration chorographique, scienti£ique, puis tou-
ristique des Tatra, sans etre encore de l 'al-
pinisme au sens strict du mot. L'alpinisme 
ne saurait etre date officiellement qu'a par-
tir du jour ou, en 1879, fut faite — par J. G. 
Pawlikowski et le guide Sieczka — 1'ascen-
sion du sommet Mnich (2068 m) au dessus 
du lac Morskie Oko. 

Depuis, plus d' une fois, Mnich, obelisque 
rocheux en beau granit lisse, avec sa face 
nord-est presque verticale d'une hauteur 
relative de 260 m, a joue un role impor-
tant dans le developpement de 1'alpinisme 
de Tatra. 

Lalpinisme de Tatra — taternictwo — s'est 
formę dans la montagne. II est ne du meme 
enthousiasme, de la volonte de lutte, du 
meme reve du coeur qui animaient les 
grimpeurs des Dolomites „aeriennes" ou des 
glaciers des Alpes Occidentales. Peu connu 
ou meme entierement ignore a 1'Occident, 
cet alpinisme grandissait et murissait chez 
nous passant par la meme evolution, eprou-
vant les memes troubles, professant les me-
mes idees que le lointain alpinisme Occiden­
tal. En escaladant d'abruptes parois nos 
grimpeurs tout en gardant bonne memoire 

des echos qui ieur etaient parvenus des A l ­
pes, tachaient cependant de trouver leur 
propre chemin et leur propre style d'alpi-
nisme. Ils fremissaient-et fremissent en­
core du desir de la lutte et du triomphe a 
remporter dans les Tatra, dans les Alpes, dans 
l'exotisme... Mais avant de realiser ces reves 
il fallait lutter et triompher ici, dans les 
Tatra. 

Ce fut une longue lutte, avec des pe-
riodes alternantes d'accroissement et de re-
gression de l'activite. On conquit les som­
mets des Tatra, les parois, puis vint la pe-
riode du sizieme degre et de la technique 
modernę avec ses moyens artificiels. 

Les Tatra sont de petites dimensions — 
personne ne saurait le contester. Presque 
chaque generation de grimpeurs croyait qu' 
apres ses exploits i l ne restait plus rien a 
faire dans le domaine de 1'alpinisme polo­
nais et que ,,ravenir de 1'alpinisme de Ta­
tra etait en dehors des Tatra". Et cepen­
dant nos montagnes n'etaient point epuisees. 
Quand tous les sommets et les parois ont 
ete conquis et que la face sud, extrćme-
ment difficile de Zamarła Turnia (2179 m) 
fut vaincue, i l semblait que le plus diffi­
cile avait ete fait — mais alors • la gloire 
du sizieme degre fit son chemin des Alpes 
jusque chez nous et etendit le champ de 
nouveaux exploits possibles. Vers 1930 tombe 
l'inaccessible face ouest de Łomnica (2634 
m), conquise par W. Birkenmajer et K . Kup­
czyk. Est-ce bien fini cette fois? Nos alpi­
nistes n'auront-ils plus qu'a refaire ce 
qui a deja ete fait? Que non pas! Voici 
que toutes les Tatra retentit de la nouvelle qui 
nous est venue des Alpes: i l y a une tech-
nique modernę qui emploie des moyens ar­
tificiels pour realiser des escalades, autre-
ment impossibles a faire. Une tempete de 
discussions, de doutes, d'objections s'eleva 
alors. Mais la nouvelle technique gagna ce­
pendant des adeptes en montrant la possi-
bili.te de nouvelles solutions des difficultes. 
En 1930 W. Stanisławski et J. Gnojek l'ap-
pliquerent les premiers, un peu timidement 
encore, en faisant 1'ascension de la face est 
du Mnich au-dessus du lac Morskie Oko. 
Mais ce n'est que dans 1'espace des annees 
1938—1944 qu'on fit treve d'objections en 
resolvant a 1'aide de la technique modernę 
les problemes les plus difficiles des Galeria 
Gankowa, Kazalnica, Mnich et autres. 

Dans la periode entre-les-deux-guerres nos 
grimpeurs sont alles chercher — et trou-
ver — de grands succes de 1'alpinisme po­
lonais dans les Alpes, le Caucase, 1'Atlas 
et les montagnes de l'Amerique du Sud. En 
1939 ils planterent pour la premierę fois le 
drapeau polonais dans 1'Himalaya, au som­
met de Nanda Devi-Est (7434 m), Pendant 
ce temps, en ete comme en hdveir, les Ta­
tra retentissaient du chant des pitons et 
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du bruit des marteaux. Peu a peu les ascen-
sions estivales s'epuisaient. Mais alors, aux 
dernieres annees du XIX-e siecle, on s'aper-
ęut des nouvelles possibilites sportives, 
presąue illimitees qu'offrait Talpinisme hi-
vernal. des Tatra qui jusqu'alors n'avait pas 
ete pratique. 

L'hiver montre les Tatra ebluissantes dans 
la blancheur immaculee de la neige, avec 
ses avalanches menaęantes ses tempetes de 
neige, ses gels. Ces Tatra semblent etre plus 
grandes, plus puissantes, elles deviennent 
plus sauvages et d'acces plus difficile, elles 
font penser aux ascensions sur les glaciers 
dans les Alpes. Les piolets et les crampons 
se mettent en oeuvre. On commence a ga-
gner des couloirs de plus en plus raides, on 
gravit des rochers abrupts et glaces, parfois 
on recontre de la glace. II s'est passe ce-
pendant encore bien de temps avant que 
1'alpinisme htvernal des Tatra eut atteint, 
entre 1945—1956, son point culminant. U ne 

s'agissait plus de gravir des parois pius óii 
moins enneigees. Desormais sur de puis­
santes parois escarpees on suivit les memes 
itineraires l'hiiver que l'ete. 

Neige et rocher. Le sixieme degre lui-
meme a du ceder a la technique des pitons. 
Dans 1'alpinisme hivernal des Tatra les 
voies sont devenues combinees — comme 
on les aime tant, actuellement, dans les A l ­
pes. Les voies semblaient changer de ca-
ractere: l'hiver les rendait plus formidables, 
plus longues. Les ascensions qui prenaient 
quelques heures en ete, en demandaient plus 
d'une dizaine l'hiver, parfois avec des bi-
vouacs. Mais rien ne saurait plus rebuter 
les alpinistes, depuis qu'ils ont gravi des 
parois telles que celle de la face nord du 
Mały Kieżmarski, celle de la face est du 
Mnich et celle de la Galeria Gankowa par 
la cheminee de Stanisławski. 

Les Alpes ont leurs celebres sommets: 
Eiger avec sa face nord. Les Grandes Jo-

K A Z A L N I C A M I Ę G U S Z O W I E ­
C K A (2159 m). Face nord-est 
hauteur de la paroi: 550 m. Pour 
escallader les voies de cette face, 
on a utilise la t e c h n i ą u e mo­
d e r n ę avec ses moyens artifi-
ciels: forage des trous, echelles 
en corde. 

1 — Z . Korosadowicz, A . Po-
chwalski. J . Staszel — 18. 8. 1934 
(III). 

2 — C. Ł a p i ń s k i , K . Poszu-
cha — 31. 8. 1942 (V. escalader 
artificielle). 

3 — J . D ł u g o s z , C. Momatiuk— 
19, 20, 21. 7. 1955 (VI. escalade 
artificielle, les grimpeurs se sont 
servi de la t e c h n i ą u e des fora-
ges pour escalader les grands 
surplombs — S). 

Przy pokonywaniu d r ó g na 
pn.-wsch. ś c i a n i e wprowadzono 
do wspinaczki w Tatrach naj­
n o w o c z e ś n i e j s z e w ó w c z a s ś r o d k i 
techniczne: t e c h n i k ę h a k o w ą , 
wiercenie o t w o r ó w w skale pod 
haki, drabinki linowe. 

E . Piątkowski 
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rasses avec leurs eperons nord, le monumen-
tal Mont Cervin, qui, solitaire, s'elance vers 
le ciel, la face nord de Cima Grandę di La-
varedo d'ou la pierre tombe sans toucher 
la paroi, Piz Badile et Weisshorn et tant, 
tant d'autres glorieuses cimes et parois. 

Mais les Tatra, toutes petites qu'elles so-
ient, ont elles aussi leurs sommets et pa­
rois, plus ou moins celebres, qui se font re-
marquer soit par leur acces difficile, soit 
par leur raideur et leur formę, soit par rum 
et 1'autre a la fois. II y en a aussi qui doi-
vent leur renommee au róle important qu'ils 
ont joue dans 1'histoire de 1'alpinisme de 
Tatra. 

Mais avant d'analyser les parois et les vo-
ies, i l faut que nous avertissions le lecteur, 
comment les itineraires des Tatra furent 
catalogues d'apres le degre de leur diffi­
culte. On se sert chez nous du systeme de 
graduation des escalades en six degres d'a-
pres celui de Welzenbach, un peu modifie. 
Ainsi on definit la difficulte d'une voie en 
la disant: facile, un peu difficile, assez difficile, 
tres difficile, extremement difficile, Les 
Tcheques et les Slovaques ont un sy­
steme analogue, mais ils emploient des 
chiffres au lieu d'adjectives, I—VI. Nous 
avoms eu 1'occasion de constater que notre 
systeme de graduation, surtout ses degres 
superieurs, correspond dans la pratique as­
sez exactement a celui qui est employe dans 
les Alpes. Ainsi donc, quand le lecteur, 
verse dans les systemes de graduation appli-
ques dans ks Alpes, rencontrera ci-dessous, 
dans les descriptions des voies, 1'indication 
de la difficulte de celles-ci, exprimee au 
moyen de degres, i l saura a quoi s'en tenir. 

II serait impossible de citer ici les noms 
de tous les sommets des Tatra — quant aux 
parois i l n'y faut meme pas songer — et, 
d'autant plus, de les decrire. U faudra donc 
nous contenter de n'en nommer et brieve-
ment decrire que quelques-uns des plus 
import ants. 

Face nord-est, hauteur de la paroi 260 m. 
1 — J . Gnojek, W. S t a n i s ł a w s k i — 25. 7. 1920, 

28.7. 1930. 
2 — T. Ciesielski, J . K r z y ż a n o w s k i — 19. 8. 1928 

(partie inferieure de la face). J . D ł u g o s z , A . 
Pietsch — 5, 6, 7. 10. 55 (partie superieure de la 
face — la voie extremement difficile (VI), ver-
ticale et exposee, esealade artificielle — tech-
nique des forages). 

3 — C. Ł a p i ń s k i , K . Paszueha — 17. 7. 1942 (par­
tie superieure de la face, au-dessus des vires 
(P), esealade artificielle). 

T — Traverse ( t e c h n i ą u e des forages). 
o — Biyouac (surplombs). 

P a s j ą wszystkich p o k o l e ń wspinaczy b y ł o przej­
ś c i e ś r o d k a pn.-wsch. ś c i a n y Mnicha . Przez lata 
c a ł e , z b l i ż a n o s i ę do tego szeregiem coraz to 
nowych r o z w i ą z a ń . 

M N I C H (2068 m) et du c ó t e gauche W Y Z N I A 
M N I C H O W A P R Z E Ł Ą C Z K A . J. Wala 
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K O Ś C I E L E C (2158 m), du 
c ó t e droit K O Ś C I E L C O W A 
P R Z E Ł Ę C Z (2115 m — col.). L a 
face ouest de K o ś c i e l e c est 
coupee par le profond cou-
loir de Swierz (parlie infe-
rieure du couloir — photo a 
droite). 

1 — W. D z i ę d z i e l e w i c z , S. 
M o t y k a , S. W r z e ś n i a k — 10. 
9. 1939 (VI), S. Braun, T . 
O r ł o w s k i — 26. 8. 1941 (cette 
voie fut escaladee sans mo­
yens artificiels — route clas-
sique). 

3 — Z . D z i ę d z i e l e w i c z . Z . 
K u b i ń s k i — 5. 7. 1939 (une de 
voies les plus difficiles de 
Tatra — extremement d i f f i ­
cile — pour moite, esealade 
artificielle). 

Zachodnia ś c i a n a K o ś c i e l c a 
p r z e c i ę t a jest g ł ę b o k i m ko­
minem Ś w i e r ż a . D o l n ą c z ę ś ć 
komina o b j ę t ą w r a m k ę i lu ­
struje z d j ę c i e umieszczone 
p o n i ż e j . Drogi 3 i 2 n a l e ż ą 
do najtrudniejszych w T a ­
trach Polskich. 

E . Piqtkou)ski 

Z . Ł a g o c k i 

Le lecteur de cet article se rendra compte 
deja que la vallee de Morskie Oko avec son 
entourage des hauts sommets merite d'etre 
remarąuee. Eu egard au role qu'il a joue 
dans 1'histoire de 1'alpinisme de Tatra, nous 
citerons ici Mnich (2068 m) mentione deja 
ci-dessus. Chaque generation des grimpeurs 
des Tatra avait, l'une apres 1'autre, la rage 
d'escalader la face est de ce sommet, ex-
tremement abrupte, faite de dalles dans sa 
partie superieure et, au-dessous de la cime, 
bordee d'une barriere de grands surplombs. 
II fallaut longtemps lutter pour la gravir par 
le milieu. La premierę ascension, resolue de 
manierę a omettre les parties escarpees su-
perieures, fut faite le 25. et 28. 7. 1930 par 
J. Gnojek et W. Stanisławski. Ce dernier par 
12 
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M I Ę G U S Z O W I E C K I S Z C Z Y T 
(2438 m). Face nord-haul eur 
rie la paroi 900 m environ. 
L-es voies de cette face comp-
tent parmi les plus belles 
routes classiques hivernales 
de Tatra — en particulier la 
voie nommee ..direstissima". 
Du c ó t e gauche la face est 
limitee par l 'ep;ron nord-

cs:. 
1 — 

Staszel 
2 — K 

w a 

Z . Korosadowicz, J . 
— 7. 8, 9. 4. 193H. 

Jakubowski, S. Wor-
«. 7. 1. 1949 (II-me 

ascension hivernale). 
3 — S. Biel . J . Honowski , 

Z . Rubinowski — 12. 13. 2. 
1S53. 

Drogi p r o w a d z ą c e pn: ś c i a ­
ną, a z w ł a s z c z a ..direstissi-
ma" (3) n a l e ż ą do n a j p i ę k ­
niejszych klasycznych d r ó g 
zimowych w Tatrach. 

E. Piątkowski 

une serie de premieres a inaugure un nouveau 
chapitre dans 1'histoire de la conąuete des 
Tatra. 

Cest. en partie cette voie justement qu'ont 
suivie au mois de mars 1954. lors du deve-
loppement prodigieux de 1'alpinisme hivernal 
des Tatra, J. Jaworowski, T. Strumiłło et 
J. Wala. Ce fut un grand pas de fait pour 
gagner en plein hiver des voies, en majeure 
partie rocheuses. Mais le milieu de la face 
est, toujours attaąue, demeurait toujours 
vierge. Au mois de juillet 1942, Paszucha 
et Łapiński firent un nouveau assaut par le 
pan droit, en employant pour la plupart la 
technique de 1'escalade artificielle. Mais ce 
nest qu'apres quelques annees et ayant fait 
plusieurs tentatives que J. Długosz et 

A. Pietsch, dans une esealade de deux jours, 
ont reussi a gagner enfin le milieu de la 
paroi au moyen d'une technique nouvelle. 
Le forage des trous ou les pitons furent 
plantes a permis d'escalader 1'enorme dalie 
qui jusq'alors avait repousse toutes les 
attaques. 

Cest au-dessus de Morskie Oko aussi que 
se trouve la paroi, tres interessante. de la 
face nord-est de Kazalnica. Elle est haute de 
550 m et descend ver s le lac Czarny Staw. 
C. Łapiński et K. Paszucha Tont gravie en 
1942; son eperon gauche, apres plusieurs at-
taąues, fut conquis en 1955 par J. Długosz 
et C. Momatiuk dans une escadale de trois 
jours. Ils se sont servi, eux aussi, de la tech-
nique des forages, afin de pouvoir contour-
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ner par une dalie le toit surplombant dresse 
au milieu de la voie. II etait tentant de 
faire oe' milieu de paroi aussi en hiver. 
Longtemps on ne le croyait pas possible. 
Enfin i l tomba, pendant l'hiver de 1957, 
dans une esealade de trois jours faite par 
J. Długosz, C. Momatiuk, A . Pietsch et 
Marian Własiński. 

Nommons encore: la face nord de Żabia 
Turnia Mięguszowiecka (2335 m); 1'eperon 
nord-est, haut de 1000 m, de Mięguszowie­
cki Szczyt (2438 m) par leąuel passe la voie 
la plus longue des Tatra faite et refaite 
beaucoup de fois deja, en hiver et en ete; 
enfin la face ouest de Niżnie Rysy. 

Parmi les plus celebres sommets qui se 
trouvent au-dela de la vallee Morskie Oko, 
citons la face sud de Zamarła Turnia (2179 
m), faite de dalles. haute de 140 m et etroi-
tement liee a 1'histoire de notre alpinisme 
au cours des dix premieres annees du X X - e 
siecle. Son ascertsion, faite au mois de juillet 
1910 par H. Bednarski, J. Lesiecki, L. Lo-
ria et Z. Zdyb, a eu un grand retentissement. 

Du cóte tcheco-slovaque i l y a dans les 
Tatra une paroi superbe de Galeria Gan­
kowa, qui jouit d'une renommee parti-
culiere. Ce sont trois cents metres du ro-
cher presque vertical qui deverse vers le 
haut et se dresse au-dessus de la vallee Cięż­
ka qui presente 1'etage superieur de la val-
lee Biała Woda. Sa face nord d'un gris d'a-
cier, droite comme un rideau, est coupee en 
haut par une galerie pierreuse, au-dessus 
de laquelle s'elance vers le ciel la cime 
triangulaire de Mały Ganek (2425 m) entre 
deux eperons de rocher qui, reunis en haut, 
semblent la tenir dans leurs bras. 

Ce n'est pas a sa beaute, altiere et sur-
prenante, que Galeria Gankowa doit sa 
grandę renommee, mais aux voies des esca-
lades qui conduisent par de tres interessan-
tes formes en rocher compact, generale-
ment en dalles. Trois de ces voies sont re-
gardees comme classiques. Elles sont ex-
tremement difficiles. L'une d'elles. gravie 
en 1939 par W. Gosławski et T. Orłowski, 
est consideree aujourd'hui comme la plus 
difficile voie classique des Tatra. 

A cóte delie, en 1944, un nouvel itine-
raire fut fait. presque entierement a 1'aide 
de la technique de pitons, par C. Łapiński 
et K. Paszucha. Extremememt ardu, i l suit 
une etroite cheminee en dalles, a travers des 
surplombs et de petites parois. II deverse 
en haut pour deboucher brusquement sur 
le pierrier de la galerie. K. Cerman, un des 
meilleurs grimpeurs tcheques, le refaisant 
au bout de dix annees, en fut tellement im-
pressionne qu'il le declara comme ,,voie 
qui n'etait pas faite pour 1'homme". N'em-
peche que la jeune generation deg grim­

peurs se risque de plus en plus souvent 
a refaire cette course. 

Les faces est des sommets suivants: Mały 
Ganek et'Ganek (2465 m), Rumanowy Szczyt 
(2428 m), Żłobisty Szczyt (2433 m) forment 
une sorte de mur, long a peu pres de 2 km, 
par lequel vont quelques voies estivales des 
plus longues et tres difficiles. Au cours des 
dernieres annees elles ont ete faites en hi-
ver aussi. 

L'ascension hivernal de Galeria Gankowa 
par la cheminee de Stanisławski faite en 1955 
dans une esealade de deux jours par les 
Tcheques: R. Kuchar, K. Cerman, J. Maśek. 
B. Swatoś est incontestablement un arand 
succes de 1'alpinisme hivernal de Tatra. 
Presque toutes les voies estivales lui sont 
desormais accessibles. 

Au-dessus de la vallee Kacza et des val-
lees avoisinantes se trouve aussi une serie 
de grands et interessants sommets d'entre 
lesquels i l faut nommer la face est de Gier­
lach (2663 m) qui s'eleve au-dessus d« Ja 
vallee Wielicka. A Test de la crete orinci-
pale se dressent: la face nord. tres interes-
sante. de Jaworowy Szczyt (2424 m). Lodów" 
Szczyt (2630 m) avec les aretes Sobkowa et 
Kopałkowa, et. immediatement apres, 1'arete 
des Śnieżne Turnie ou menent beaucoun de 
voies interessantes et extremement diffi­
ciles. 

Les deux dernieres aretes entourent la 
vallee Śnieżna, un des cirques les plus in-
accessibles des Tatra. L'ascension du Snipż-
nv Szczvt par la vallee Śnieżna est une des 
plus belles courses hivernales. 

II a ete deja fait mention des sommets 
aui s' elevent audessus du lac Zielony 
Kieżmarski. Son entourage arores ceux des 
vallees de Morskie Oko et de Biała Woda 
est celui qui merite le plus d'etre remar-
que. Cest ici qu'emerge presque directe-

M A I . Y G A N E K (2425 m) — a !80 m au-de«SO<is 
rin somrret se trouve la celehre G A L E R I A G A N ­
K O W A dont la face nord — hauteur de la paroi 
300 m — se dresse au-dessus de la vallee C i ę ż k a . 
Cett^ face doit sa g r a n d ę renommee ans voies 
des escalades les plus belles et les plus difficiles 
parmis l » s itineraires de Tatra . L a voie No 3 
est consideree aujourd'hui comme la plus diffi­
cile des rout=s classiques. 

1 — J . K r ó l . W. K u l c z y ń s k i . J . Lesiecki — 
27. 7. 1911 (IV). 

2 — W. S t a n i s ł a w s k i . M . Ż u ł a w s k i — 19. 8. 
1939 (VI). 

3 — W. G o s ł a w s k i , T. O r ł o w s k i — 3. 8. 1939 (VI). 
4 — C. Ł a p i ń s k i , K . Paszucha — 7. 1944 (VI. 

esealade artificielle). 
5 — J . Petrlova, A . Puskas — 28. 7. 1948 (V). 
180 m p o n i ż e j w i e r z c h o ł k a c i ą g n i e s i ę s ł a w n a 

Galeria Gankowa o p a d a j ą c a do Doi. C i ę ż k i e j 
p ó ł n o c n ą ś c i a n ą 300 m w y s o k ą . P r o w a d z ą n i ą 
jedne z n a j p i ę k n i e j s z y c h i najtrudniejszych 
d r ó g w Tatrach. Droga nr 3 uchodzi obecnie za 
n a j t r u d n i e j s z ą z d r ó g klasycznych w Tatrach. 

E . P i ą t k o i c s k i 
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ment 'du lac le triangle de la plus haute 
parois des Tatra — face nord du Kieżmar­
ski Szczyt, coupee d'une vire obliąue dite 
Niemiecka drabina (echelle allemande). 
En ete, 1932, la cordee de B. Chwaściń-
ski, W. Ostrowski l'ont gagnee en 1'esca-
ladant directement par le milieu et leur 
intineraire jusqu'aux derniers temps etait 
regarde comme la solution d'un de plus 
grands problemes estivaux des Tatra. Trois 
fois de suitę, aux hivers de 1948. 1950, 
1951, Tattaąuerent les meilleures cordees 
tcheąues et slovaques. Mais ce n'est que 
le 19 et 20 mars — donc en hiver — 1953 
que la cordee de A. Puskaś et K. Cerman 
1'escalada par le milieu. suivant 1'itine-
raire estival de Stanisławski. 

Mentionnons ici la face sud de Mały 
Kołowy ou. au mois d'aout 1938. deux cor­
dees, runę de Motyka, 1'autre de Sawicki, 
concouraient pour gagner cette paroi re-
gardee alors comme la plus difficile des 
Tatra. La victoire de S. Motyka avec A. 
Marusarz, W. Konarzewski et R. Damec rem-
portee le 9. 8. 1938 presente certainement 
le supremę et le dernier triomphe de 1'al­
pinisme polonais d'entre les-deux-guerres. 

Passant sur beaucoup d'autres sommets, 
ou groupes de sommets. non moins inte-
ressants, nous nous sentons pourtant te-
nus de consacrer quelques mots a Łom­
nica (2634 m.) dont le role dans 1'histoire 

de 1'alpinisme polonais ne le cede en rien 
a celui de Mnich ou de Galeria Gankowa, 
mentionnes ci-dessus. 

Łomnica se dresse, hautaine, a l'extre-
mite est des Hautes Tatra dans le con-
trefort de 1'arete principale lequel encer-
cle du sud le cirque du lac Zielony Kież­
marski. Sa face sud s'eleve en formę 
d'obelisque. Łomnica constitue le deuxieme 
sommet ou pour le hommes avides du sensa-
tiomnel on a dresse le second funiculaire 
des Tatra. Ses cordes d'acier traversent 
comme d'un coup de sabrc ramphithe-
atre du cirque qui enferme le lac Kamien­
ny. Deux faces attirent ici 1'attention de 
1'alpiniste: la large face sud de Kieżmar­
ski Szczyt, toute en dalles et la face est 
de Łomnica, coupee de nervures. 

Ces deux parois sont captivantes aussi 
bien l'hiver que Tete. L'arete Widły 
(Fourche) (2517 m) qui les relie l'une a l'autre 
a la manierę d'une boucle, est abrupte 
avec de nombreux gendarmes. et d'un acces 
extremement difficile. Cest peut-etre 
l'arete la plus interessante des Tatra. 

Mais c'est la face ouest de Łomnica, au-
dessus de la vallee Zimna Woda, qui de-
vait jouer un róle particulier dans 1'hi­
stoire de 1'alpinisme polonais. Coupee 
d'abord de nervures et de couloirs elle 
s'elance ensuite vers le haut: elle est 
verticale, faite de dalles et haute de 300 m. 
Le sommet de Łomnica fut gravi deja vers 

Ł O M N I C A (2634). Face ouest — hauteur de la 
paroi 360 m. Grand succes des alpinistes polo­
nais (1930) et des alpinistes tchecos!ovaques (1950). 

1 — A. Kenar, A . Starzecki. W. S t a n i s ł a w s k i — 
8. 8. 1929 (V). 

2 — W. Birkenmajer. K . Kupczyk — 21. 6. 1930. 
Cette ascention fut precedee par les tentatives 
de W. Birkenmajer. K . Dorawski, A . S z c z e p a ń ­
ski, K . Wallisch — 9. 8. 1929. 

3 — F. Plsek. V . Zachoval - 22. 8. 1950 — la 
voie dite . .Hokejka", une des plus belles et d". 
plus difficiles de Tatra. 

Zachodnia ś c i a n a Ł o m n i c y n a l e ż y do najpo­
w a ż n i e j s z y c h ś c i a n t a t r z a ń s k i c h . R o z w i ą z a n i e 
jej drogami 2 i 3 to jedne z n a j w a ż n i e j s z y c h 
m o m e n t ó w w historii polskiego i c z e c h o s ł o w a c ­
kiego taternictwa. 

Taternik, z. 4. rocz. li. 
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L E Ć Ó L „ M A R C H W I C Z N E " 
E N H I V E R 
W Z I M I E N A P R Z E Ł Ę C Z Y 
M A R C H W I C Z N E 

J. Hajdukiewicz 

1770 et depuis le commencement de l'al-
pinisme sportif de Tatra on cherchait a 
faire la conquete de sa face ouest. Ladite 
paroi fut vaincu en 1930 par W. Birken­
majer et K. Kupczyk et cette solution fut 
regardee en generał comme le dernier 
mot de 1'ascension des sommets des Tatra 
faite sans esealade artificielle: elle ne put 
etre eelipsee par des ascensions posterieu-
res a Mały Kołowy ou a Galeria Gankowa, 
bien qu'elles fussent un peu plus difficiles. 

Ce n'est q u ' Ł p r e s la deuxieme guerre 
mondiale, lors du magnifique essor qu'a 
pris 1'alpinisme tchecoslovaque, que T. 
Plśek et V. Zachoval ont fait une nouvelle 
voie qui passait au beau milieu de la pa­
roi. II faut dire que c'est le plus grand 
succes que 1'alpinisme tchecoslovaque eut 
remporte jusqu'a ce jour et le dernier 
aussi, gagne sur cette paroi. En hiver la 
face ouest fut faite pour la premierę fois 
le 4 et 5 avril 1951 par A. Puskas et L. 
Szabo; elle fut aussi faite plus tard au 
mois d'avril, mais dans des conditions deja 
a demi estivales. 

A cóte des escalades des parois, celles 
des aretes, qui durent en generał plu­
sieurs jours, jouissent, l'hiver e t 1'ete, d'une 
grandę populairite. II y a la des courses 
de toute sorte, a commencer par celles 
qui gravissent les aretes entourant tel ou 
tel autre cirque, jusqu'a celles qui suivent 
1'arete principale des Hautes Tatra, course 
qui a ete repetee plusieurs fois. Recem-

ment on a meme fait deux fois l'arete princi­
pale des Tatra toutes entiere. 

Actuellement les Tatra en entier forment 
un Parc National. Elles ont une bonne ad-
ministration touristique. Les points de de-
part pour 1'escalade des montagnes sont 
les suivants: au nord — Zakopane, au sud 
— Tatranska Łomnica, Stary Smokovec, 
Strbske Pleso. Presque dans chaque 
vallee i l y a un refuge qui fonctionne 
toute 1'annee et qui est lie avec les dits 
points de depart par des chemins bien 
entretenus. Ainsi ces refuges presentent 
l'ete et l'hiver, des bases commodes soit 
pour les escalades, soit pour tout mouve-
ment touristique. En outre, des deux cótes 
des Tatra fonctionnent deux Secours en 
Montagne — le polonais: Tatrzańskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe (TOPR) 
et le slovaque: Tatranska Horska Służba 
(THS). 

Les Polonais, les Tcheques, les Slova-
ques, les Hongrois et les Allemands ont 
participe dans le developpement de 1'alpi­
nisme de Tatra. Avant la deuxieme guerre 
mondiale c'est les Polonais qui tenaient la 
premierę place, mais les magnifiques 
exploits, d'hiver surtout, accomplis par les 
alpinistes tchecoslovaques plaęaient ces 
derniers souvent a la tete. 

Les alpinistes polonais se groupent dans 
le Club Polonais de Haute Montagne (Pol­
ski Klub Wysokogórski) qui reside a Var-
sovie et comprend toute une serie de sections 
repandues dans tout le pays. Les alpini-
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M A Ł Y K O Ł O W Y (2276 m). Face sud, hauteur de la paroi 
180 m enyiron. 

1 — S. Motyka , A . Maruszarz, W. Konarzewski, R. 
Damee — 9. 8. -938. 

2 — Voie de descente apres les tentatives en 1937. 
3 — Voie des tentatives de Devecki, Nesseltucha, J . Sa­

wicki — 9. 8. 1938. A u cours de la periode posterieure i l 
y ent encore quelques tentavives. 

B— coupole d — depressions 
p — dalles verticales K — ressaut 
I, II, III — point atteint pendant les tentatives des 1934 

et 1937. P o ł u d n i o w a ś c i a n a w 1938 roku u c h o d z i ł a za naj­
t r u d n i e j s z ą ś c i a n ę Tatr i zdobycie jej d r o g ą ,,1" w tym 
roku b y ł o n a j w i ę k s z y m sukcesem ostatnich lat okresu 
m i ę d z y w o j e n n e g o . 

S. Motyka , „ T a t e r n i k " , z 1. TOCZ. XXIII 

K I E Ż M A R S K I S Z C Z Y T (2556). Face sud, hauter de la 
paroi 550 m — a gauche: W S C H O D N I S Z C Z Y T W I D E Ł , 
K I E Ż M A R S K I S Z C Z Y T , H U N C O W S K A P R Z E Ł Ę C Z . 

1 — W. Birkenmajer, J . K . Dorawski — 24. 8. -930 (IV). 
2 — Petrova, A . Puskas — 12. 9. 1948 (V) 
3 — A . Puskas. A . Szabo — 17. 7. 1949 (V). 
P o ł u d n i o w a ś c i a n a , 550 m wysoka, n a l e ż y do grupy naj ­

ciekawszych ś c i a n t a t r z a ń s k i c h . 
E. Piątkowski 

stes tcheąues et slovaques appartiennent 
a une organisation sportive dirigee par la 
Horolezecka Sekcja SVTVS (Comite Na­
tional de Culture Physiąue et du Sport). 
L'alpinisme de Tatra polonais et tcheco-
slovaque compte, chacun, quelques milliers 
d'adherents et dispose aussi dans chacun 
des deux pays, des terrains couverts de ro-
chers ou s'entrainent les futurs alpinistes 
de Tatra. 

Le temps des nouveaux succes et des 
premieres est fini dans les Tatra. Les 
voies et sommets vierges ont bien ou 
s'epuiser definitivement lors de 1'enorme 
et vaste developpement de 1'alpinisme de 
Tatra. Cest le sort de toutes les petites 
montagnes. Les Tatra cependant conti-
nuent d'etre pour tous une source inepui-
sable d'experience emotionnelles liees a la 
montagne, vivantes et profondes, ainsi que 
de joie et de vigueur qui se developpent 
au cours des escalades d'ete et d'hiver. 

Quant a ceux de la plus jeune genera-
tion, les Tatra presentent et presenteront 
toujours a leurs yeux un ipays d'enchan-
tement et de mystere, pays sauvage, au-
dela de la vie grise de tous les jours; pays 
qu'il leur faudra connaitre, aimer et con-
querir a force de faire de laborieuses 
escalades. Cest les Tatra aussi qui les 
:onduiront a d'autres montagnes encore, plus 
grandes et plus puissantes. Les derniers 
succes de nos grimpeurs dans les Alpes 
prouvent que les Tatra peuvent etre une 
exellente ecole de 1'alpinisme. 

Si nous faisons dans cet article la tenta-
tive de faire connaitre tant soit peu les 
Tatra a nos amis, les alpinistes de 1'Occi-
dent, c'est pour leur faire entrevoir non 
pas de nouveaux succes et conqućtes, mais 
un rempart de montagnes qui leur est 
encore inconnu, petit sans doute, mais d'une 
beaute merveilleuse, variee et individuelle. 
Vrai pays des alpinistes. 

http://pza.org.pl



http://pza.org.pl



P r ó b a n o w e j k l a s y f i k a c j i 

w t e c h n i c e s z t u c z n y c h u ł a t w i e ń 

STANISŁAW BIEL 

W ostatnich latach wśród taterników pol­
skich obserwujemy znaczny wzrost popular­
ności nowoczesnej techniki wspinaczkowej. 
Przełomowym był tu sezon letni 1955 roku, 
w którym: 

Po pierwsze — przy pomocy daleko idących 
ułatwień (wiercenie otworów na haki) roz­
wiązano dwa problemy, które od wielu lat 
odpierały wszystkie ataki. Mam tu na myśli 
przejście lewej połaci pn.-wsch. ściany K a ­
zalnicy Mięguszowieckiej przez J. Długosza 
i C. Momatiuka oraz środka pn.-wsch. ściany 
Mnicha dokonane ostatecznie przez J. Dłu­
gosza i A. Pietscha. Te dwie drogi, będące 
w chwili obecnej najwybitniejszymi osiąg­
nięciami „modernistycznego" taternictwa — 
a pokonane, jeśli nie przy pomocy nowych 
na terenie Tatr ułatwień'), to w każdym 
razie z zastosowaniem nowoczesnego sprzętu 
— są nowym rekordem trudności dróg ta­
trzańskich, a nowa, wypróbowana w prak­
tyce technika otwiera przed taternikami dal­
sze możliwości w wyeksploatowanych alpi­
nistycznie Tatrach. 

Po drugie — rozpoczyna się masowy atak 
na drogi „rekordowe", którymi w Tatrach 
Polskich są z reguły drogi techniką hakową. 

Zwracam uwagę na fakt, że w sezonie tym 
drogi C. Łapińskiego i K. Paszuchy na środ­
ku pn.-wsch. ściany Kazalnicy czy prawej 
połaci pn.-wsch. ściany Mnicha — reprezen­
tujące na terenie naszych Tatr najlepsze 
osiągnięcia do roku 1955 — doczekały się 
większej ilości powtórzeń niż w ciągu 10 po­
przednich lat. 

W następnych sezonach popularność dróg 

i) Wiercenie o t w o r ó w b y ł o stosowane w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m przy p r ó b i e p r z e j ś c i a pn. ś c i a n y 
Giewontu. 
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techniką hakową wzrasta coraz bardziej. 
Śmiało można stwierdzić, że w chwili obec­
nej dysponujemy dużą grupą taterników 
z różnych środowisk, którym nie obce są 
skomplikowane manewry z hakami, linami 
i pętlami, konieczne przy stosowaniu „tech­
niki hakowej", a nawet „wiercenia". 

Mimo tak dużej popularności nowoczesnej 
techniki wspinaczkowej, a nawet dobrego jej 
opanowania, nie wykształciła się jeszcze wła­
ściwa dla niej nomenklatura. Przyczyna tego 
leży tak w oporach natury ideologicznej 
trwających jeszcze od czasów Stanisławskie­
go, a które odżyły na nowo w ostatnich la­
tach po zastosowaniu „wiercenia", jak i bra­
ku dotychczas pisma, które żyłoby teraźniej­
szością, a nie przeszłością taternictwa. 

W taternickiej gwarze, jakże często słyszy 
się o „podciągu", „kołkowaniu", „pruciu po 
hakach", „pater nostrze", „dłutowaniu", 
„wierceniu" dtp. Każda z tych nazw mówi 
o innym ułatwieniu, które bardzo często 
wymaga specjalnego sprzętu, a my pakuje­
my je do jednego wspólnego ,,kosza" — po­
jęcia „techniki hakowej". Co gorsza, nazwy 
te często mają tylko lokalny zasięg i w każ­
dym środowisku interpretowane są inaczej. 

Ten stan rzeczy nie tylko jest przeszkodą 
w dzieleniu się doświadczeniami, ale utrud­
nia, a nawet wręcz uniemożliwia dyskusję 
pomiędzy „młodszym", a „starszym" po­
koleniem taternickim. 

Bez wspólnego języka na określenie zja­
wisk, które niezależnie od czyichkolwiek 
pragnień w taternictwie istnieją, trudno jest 
ustalić, czy nieufna w stosunku do nowo­
czesnej techniki postawa części taterników 
opiera się na przesłankach ideologicznych 
czy też ignorancji. 

Strusia polityka nie doprowadzi do ni-
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czego. Młodzież robi i będzie robić drogi tech­
niką hakową, niezależnie od tego czy są one 
nazwane, czy nie. Najwyższy czas, aby no­
woczesną technikę wspinaczkową w odpo­
wiedni sposób opracować, a więc usystema­
tyzować i nazwać. Najwyższy czas dlatego, 
że obecny stan rzeczy zagraża bezpieczeń­
stwu młodzieży taternickiej. Nieumiejętne 
podejście do spraw nowoczesnej techniki 
skalnej uwidacznia się wyraźnie w przewod­
niku W. H. Paryskiego i w opisach nowych 
dróg sporządzonych na jego podstawie. 

Określenie ..techniką hakową" umieszczone 
przy opisie drogi mówi bardzo mało. Tym 
samym określeniem opatrzone są np.: droga 
Wrześniaków na środku pd. ściany Zamarłej 
Turni i droga Łapińskiego i Paszuchy na 
prawej połaci pn.-wsch. ściany Mnicha. Tylko 
doświadczeni taternicy zdają sobie sprawę z 
różnic dzielących te drogi. Wiedzą oni, że o ile 
przy przejściu pierwszej z nich nie potrzeba 
żadnego dodatkowego sprzętu (w porównaniu 
z nadzwyczaj trudną klasyczną wspinaczką), 
a główne trudności pokonujemy ..chwytając się 
haka" czy stojąc na pętli, to trudności drogi 
drugiej są typowe dla drogi podciągowej 2), 
a dwie liny i pętle są nieodzowne do przej­
ścia. 

Ciekawe, czy droga na lewej połaci 
pn.-wsch. ściany Kazalnicy oraz na środku 
pn.-wsch. ściany Mnicha, wymagające wier­
cenia otworów na haki, oznaczone będą też 
tylko w ten sposób? 

Czy taki stan rzeczy jest właściwy? Czy 
nie może się on stać przycz3rną nieszczęśli­
wego wypadku? Przecież przy pewnej gru­
pie dróg (które nota bene stawiają taterni­
kowi szczególnie wielkie wymagania), po 
przeczytaniu przewodnika nie wie się, jaki 
właściwie sprzęt ma być zabrany na drogę. 

A przecież czytelnik ma prawo wymagać 
od przewodnika odpowiedzi na to pytanie. 

Odkładając na bok spory ideologiczne, przy­
stępuję do próby u s y s t e m a t y z o w a n i a 
n o m e n k l a t u r y nowoczesnej techniki 
skalnej, pozostawiając sumieniu każdego ta­
ternika dylemat — stosować, czy nie stoso­
wać ułatwienia odpowiedniego stopnia. 

Moim zdaniem główną przyczyną niejas­
ności terminologicznych jest to, że wszystko, 
co nie mieści się w pojęciu wspinaczki kla­
sycznej, podciągamy pod wspólne miano 
„techniki hakowej". 

Pomijając sam nieszczęśliwie dobrany ter­
min (ciekawych odsyłam do artykułu T. Stru-
miłły „Uwagi o tzw. technice hakowej" — 
„Oscypek" Nr 7, str. 14—18) uważam, że 
mieści się w mim zbyt wiele różnych sposo­
bów czy raczej środków przejścia, aby mógł 
być on rozumiany jednoznacznie. 

Na wstępie pragnę rozgraniczyć pewne 
podstawowe pojęcia-'1), na których opierać 
się będą dalsze wywody. 

W s p i n a c z k a k l a s y c z n a —• jest to 
sposób poruszania się, w którym wszystkie 
elementy asekuracji (środki asekuracji) wy­
korzystywane są tylko w wypadku odpad­
nięcia któregokolwiek członka zespołu — są 
więc czynnikami biernymi. 

Gdy trudności wzrastają, a Avięc rzeźba 
skały staje się coraz bardziej znikoma, aby 
u m o ż l i w i ć przejście — musimy w jakiś 
sposób zrekompensować brak naturalnych 
stopni czy chwytów. Sposobem tym jest 
czynne wykorzystanie elementów asekuracji. 
W tym wypadku elementy te (będąc równo­
cześnie środkami asekuracji) służą jako 
chwyty i stopnie. 

Nie zawsze jednak czynne wykorzystanie 
elementów asekuracji wystarcza. Często wy­
siłek, który musielibyśmy włożyć w poko­
nanie przeszkody tylko przy ich pomocy, był­
by tak duży, że uniemożliwiałby przejście 4). 

W tych wypadkach przez stosowanie do­
datkowego sprzętu (druga lina, pętle), 
zmniejszamy wysiłek, u ł a t w i a j ą c czynne 
wykorzystanie odpowiedniego elementu ase­
kuracji, co w konsekwencji umożliwia nam 
przejście. < 

Rozgraniczenie tych pojęć „umożliwienie" 
i „ułatwienie" to nie zbyteczne filozofowa­
nie. Rozszerzona definicja tzw. „techniki ha­
kowej" podana przez T. Strumiłłę w wyżej 
cytowanym artykule brzmi: „technika ha­
kowa polega na czynnym, a nie biernym uży­
ciu środków asekuracji". Definicja ta suge­
ruje, iż stosowanie tej techniki polega tylko 
na wykorzystaniu liny, haków i partnera, a 
sprzęt potrzebny przy jej stosowaniu pozo­
staje taki sam, jak przy wspinaczce klasy­
cznej. Praktyka jednak wykazuje, że same 
środki asekuracji często nie wystarczają. Za­
chodzi konieczność stosowania dodatkowego 
sprzętu (druga lina, pętla). Ten właśnie do­
datkowy sprzęt służyć ma jako jedno z kry­
teriów proponowanego przeze mnie podziału 
techniki wspinaczkowej. 

Jak dotąd przejście możliwe jest tylko przy 
wykorzystywaniu elementów rzeźby skały. 
Wprawdzie hak użyty jako chwyt czy sto­
pień sztucznie powiększa nam te elementy 

2) Termin w y t ł u m a c z o n y w dalszej c z ę ś c i arty­
k u ł u . 

3) Szersze o m ó w i e n i e tych z a g a d n i e ń znajdzie 
czytelnik w p o d r ę c z n i k u A. Dobrowolskiego i T . 
Nowickiego „ T a t e r n i c t w o " W y d . ..Sport i T u r y ­
styka", 1957. 

i) Np . teoretycznie, a praktycznie na bardzo 
k r ó t k i c h odcinkach m o ż l i w e jest stosowanie pod­
c i ą g u tylko przy pomocy jednej l iny bez u ż y c i a 
p ę t l i . W r z e c z y w i s t o ś c i jednak, gdy t e c h n i k ę t ę 
mamy s t o s o w a ć na' d ł u ż s z y c h odcinkach, nieod­
z o w n ą staje s i ę druga lina. k t ó r ą partner pod­
trzymuje nas, w momencie gdy przepinamy s i ę 
na n a s t ę p n y hak. N a przewieszonych odcinkach 
nawet druga lina nie wystarcza i dopiero p ę t l e 
p o z w a l a j ą nam p o s u w a ć s i ę dalej. 
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pozwalając zużytkować je do przejścia — ale 
hak ten musi być uprzednio umieszczony w 
szczelinie, która przecież też jest częścią 
składową rzeźby. 

Na zupełnie gładkich, pozbawionych rzeźby 
odcinkach skały, m u s i m y e l e m e n t y 
r z e ź b y s z t u c z n i e s t w o r z y ć . Doko­
nujemy tego przez wybicie otworu, w któ­
rym następnie umieszczamy hak. Mając zaś 
hak, z powodzeniem możemy stosować wyżej 
omówione sposoby przejścia. Przy tym spo­
sobie jesteśmy zupełnie uniezależnieni od 
rzeźby skały. 

W związku z powyższym rozumowaniem, 
proponuję następujące rozbicie pojęcia wspi­
naczki w skale: 

1. WSPINACZKA K L A S Y C Z N A : nie wy­
maga żadnvch dodatkowych omówień. 

2. WSPINACZKA Z "UŁATWIENIEM I 
STOPNIA — polega tylko na czynnym wy­
korzystaniu środków asekuracji. 

Ułatwienia I stopnia w zasadzie nie po­
trzebują żadnego dodatkowego sprzętu w 
porównaniu ze sprzętem używanym na dro­
dze klasycznej tej samej skali. W niektó­
rych wypadkach są tutaj potrzebne pętle. Je­
dnak ze względu na bezpieczeństwo zespołu 
dwie do trzech pętli stanowić powinno rów­
nież część składową ekwipunku taterników 
wybierających się na wspinaczkę klasyczną. 
' . Ułatwienia te zezwalają na pokonywanie 
trudniejszych (przewieszonych, gładkich) na 
ogół niewielkich odcinków terenu. Do ułat­
wień tej grupy zaliczam: 

a. chwytanie się lub użycie jako stopnia 
haka czy też pętli na nim umocowanej5); 

b. żywą drabinę; 
c. zarzucanie liny za występ skalny, ce­

lem wyciągnięcia się nań przy pomocy par­
tnera (praktycznie nie używane — red.); 

d. wypoczynek przez dociągnięcie partnera 
do haka; 

e. trawers z pomocą liny, przy pomocy 
wychylenia (tzw. pająkj; 

f. zjazdy. 
Za typowe drogi przechodzone przy pomo­

cy ułatwień tego stopnia uważam: 
1) Łomnicę — środkiem zach. ściany drogą 

F. Piska i V. Zachovala („Hokejka"). 
2) Kazalnicę Mięguszowiecką — środkiem 

pn.-wsch. ściany drogą C. Łapińskiego i K. 
Paszuchy. 

Podkreślam, że taternicy czechosłowaccy 
przejście drogi z ułatwieniami I stopnia, czę­
ściowo i II stopnia uważają za przejście 
zwykle 6). 

3. WSPINACZKA Z UŁATWIENIAMI II 
STOPNIA — przy której przez stosowanie 
dodatkowego 9przętu ułatwiamy sobie czyn­
ne wykorzystywanie elementów asekuracji. 
Tym dodatkowym sprzętem będą w zasadzie 
dwie liny i pętle. Przydaje się również linka 
pomocnicza tzw. „repsznur". 

5) W artykule m ó w i ę tylko o haku. czytelnik 
p a m i ę t a ć musi, ż e m o ż e to b y ć k a ż d y inny ele­
ment s p e ł n i a j ą c y te funkcje, jak k o ł e k , p ę t l a . 

6) S ł o w a c y (Puskas) za w s p i n a c z k ę klasyczna 
u w a ż a j ą t a k ą , przy k t ó r e j nie wbito ani jednego 
haka. 

M A Ł Y K I E Ż M A R S K I S Z C Z Y T (2524 m). Face 
nord. hauteur de la paroi 900 m — la plus g r a n d ę 
et la plus belle paroi de Tatra . 

1 — L a voie de la partie inferieure de la face 
nord qui mene par la „ N i e m i e c k a Drabina" 
(Echelle Allemande), fut escaladee depuis long-
temps. L a partie superieure fut gravie pour la 
p r e m i e r ę fois par: J . A . Hefty. J . Komarnick i 
— 18. 8. 1912. 

2 — H . D ę b i ń s k a . A . S z c z e p a ń s k i , J . A . Szcze­
p a ń s k i — 26. 8. 1927. 

3 — B. C h w a ś c i ń s k i , W. Ostrowski, W. Stani­
s ł a w s k i — 12, 13. 7. 1932 (partie inferieure de la 
face jusqu'a . .Niemiecka Drabina"). W. Stani­
s ł a w s k i . P. Vogel — 4. 8. 1932 (partie superieure 
de la face). 

M A Ł Y K I E Ż M A R S K I S Z C Z Y T (2524 m). P ó ł n o c n a ś c i a n a 900 m wysoka, n a j w i ę k s z a i jedna 
z n a j p i ę k n i e j s z y c h w Tatrach. 
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Ułatwienia te podzieliłbym na dwie grupy: 
a. P o d c i ą g •— proponuję tę nazwę (od 

dawna zresztą przyjętą i stosowaną w śro­
dowisku krakowskim (na określenie porusza­
nia się przy pomocy haków i dwu lin, z wy­
korzystaniem ich do podtrzymania i podcią­
gnięcia partnera (czeskie: „dolny tah"). 

b. W a h a d ł o — i inne techniki zezwa­
lające na przebycie krótkich odoinków skal­
nych bez dostatecznego urzeźbienia przy po­
mocy dwu lin, z ewentualnym wykorzysta­
niem zjazdu czy wahnięcia. Metoda ta nie 
znalazła jeszcze w Tatrach szerszego zasto­
sowania. 

Do podciągu zaliczam: 
1) P o d c i ą g o j e d n e j l i n i e . Stoso­

wany tylko w wypadku gdy nie mamy dwu 
lin, a istnieje konieczność przebycia przesz­
kody. Bardzo męczący i niebezpieczny, może 
być stosowany tylko na krótkich odcinkach. 

Także poziome trawersy hakowe nie wy­
magają stosowania dwu lin. Z reguły wy­
starcza jedna. Używając dwu lin w prakty­
ce wpinamy je podwójnie. 

2) P o d c i ą g bez p ę t l i (tzw. „pater-' 
noster"). Z powodzeniem służy na stromych 
odcinkach drogi. Może być także stosowany 
na odcinkach pionowych, jest wtedy bardziej 
męczący, ale szybszy od podciągu z pętlami. 
Do pokonywania przewieszek poza bardzo 
krótkimi odcinkami, nie nadaje się. 

3) P o d c i ą g z p ę t l a m i (z ławeczkami 
lub bez). Jest to jak dotąd najwygodniejszy 
i jedyny sposób przejścia dłuższych, prze­
wieszonych i słabo urzeźbionych odcinków 
drogi. Kwestia, czy stosuje się przy pętlach 
ławeczki czy też nie, jest sprawą indywidu­
alną, zależną w pierwszym rzędzie od ro­
dzaju obuwia. 

W Alpach coraz częściej stosowany jest 
następujący sposób: pokonywujący przewiesz­
kę zaopatrzony jest w szereg pętli z cienkiej, 
mocnej linki (nylon). Całą przewieszoną część 
przechodzi on bez męczącego przepinania pę­
tli. Wypina je kolejno przy wybijaniu ha­
ków dopiero ostatni członek zespołu. (Sy­
stem ten jest niewątpliwie szybszy i mniej 
męczący od stosowanego u nas przejścia 
przy pomocy dwu czy nawet czterech pętli). 

Za drogi typowe przebywane przy pomo­
cy podciągu uważam: 

1) Galeria Gankowa — środkiem pn. ścia­
ny drogą C. Łapińskiego i K. Paszuchy. 

2) Mnich — prawą połacią pn.-wsch. ścia­
ny drogą C. Łapińskiego i K. Paszuchy. 

4. WSPINACZKA Z UŁATWIENIAMI III 
STOPNIA — (ułatwienia uniezależniające 
nas całkowicie od rzeźby skały). Moim zda­
niem w alpinizmie sportowym do taj ostatniej 
grupy mogą być dopuszczone tylko te ułat­
wienia, które nie wpływają zasadniczo na sa­
mą istotę wspinaczki. 

Praktyczne znaczenie z tej grupy ułatwień 
ma tylko wiercenie otworów dla haków 7 ) . 
Wybijanie stopni nie jest stosowane. Inne 
metody jak np. drabiny, wystrzeliwanie liny, 
zmieniają istotę wspinania się (nie odbywa 
się ono po skale) i jako takie nie powinno 
być stosowane w alpinizmie sportowym. 

Przy pomocy Ułatwień III stopnia przebyte 
zostały w Tatrach drogi, które podaję jako 
typowe: 

1) Kazalnica Mięguszowiecka — lewą po­
łacią pn.-wsch. ściany, drogą J. Długosza i 
C. Momatiuka. 

2) Mnich — środkiem pn. wsch. ściany 
drogą J. Długosza i A. Pietscha. 

Praktycznie jest ważne, że powyższy 
podział uwzględnia sprzęt potrzebny do wy­
konania ułatwienia. 

Podkreślam jednak, że sprzęt ten nie jest 
jedynym czynnikiem klasyfikującym. Spo­
sób wspinaczki.oraz ilość czynnie wykorzy­
stanych elementów asekuracji też odgry­
wają rolę przy określeniu stopnia ułatwie­
nia 8). 

Następnym nasuwającym się zagadnie­
niem jest kwestia w ł a ś c i w e j o c e n y 
d r o g i pokonanej z użyciem ułatwień od­
powiedniego stopnia. 

Sporządzenie osobnej klasyfikacji dla dróg 
podoiągowych (bo o nich głównie tu mowa) 
uważam za niewłaściwe, albo przynajmniej 
przedwczesne. Mamy jeszcze w Tatrach 
zbyt mało dróg podciągowych, abyśmy mo­
gli je obiektywnie ocenić. 

Stoję na stanowisku, że skalę drogi na­
daje najtrudniejsze miejsce na niej. Dla 
lepszego doboru sprzętu warto wiedzieć, 

") B l i ż s z e o m ó w i e n i e tego sposobu, oraz stosowa­
nego w tym wypadku s p r z ę t u znajdzie czytelnik 
w osobnym artykule. 

8) Np. p o d c i ą g o jednej linie zaliczam do u ł a t ­
w i e ń grupy II, mimo ż e w zasadzie jest on u ł a t ­
wieniem, k t ó r e nie potrzebuje dodatkowego s p r z ę ­
tu przy wspinaczce. 

W I D O K Z E S T O K Ó W C Z A R N E G O S Z C Z Y T U " na jeden z najciekawszych f r a g m e n t ó w Tatr Wysokich. 
V U E D E C Z A R N Y S Z C Z Y T sur un fragment des plus interessants des Hautes Tatra . 
O d lewej — de gauche: M A Ł Y K I E Ż M A R S K I S Z C Z Y T (2524 m), W Y Ż N I A K I E Ż M A R S K A P R Z E Ł Ę C Z , K I E Ż ­
M A R S K I S Z C Z Y T (2556 m), K I E Ż M A R S K A P R Z E Ł Ę C Z (2463 m), W S C H O D N I S Z C Z Y T W I D E Ł , W I D Ł Y 
(2517 m), P R Z E Ł Ę C Z W W I D Ł A C H (2413 m). E. Piątkowski 
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czy miejsce to przypada na odcinku kla­
sycznym, czy nie. Pewien jestem, że każdy 
wprawny taternik potrafi ocenić, czy miej­
sce przebyte przy pomocy ułatwień było 
łatwiejsze, czy też trudniejsze od najtrud­
niejszego miejsca klasycznego tej drogi. 
Znając raz skalę trudności tego miejsca 
możemy określić porównawczo skalę naj­
trudniejszego miejsca przebytego przy po­
mocy ułatwień. (Zaznaczam, że ma to tylko 
sens w wypadku, gdy to ostatnie jest trud­
niejsze od pierwszego.). 

Poza tym uważam, że w przewodniku i 
opisach nowych dróg, przy każdej drodze z 
ułatwieniem II czy III stopnia należy podać 
przypuszczalną ilość metrów przebytych 
przy pomocy tego ułatwienia. Jest to lepsze 
od proponowanego przez W. H. Paryskiego 
podawania ilości haków, gdyż pozwala 
od razu zorientować się w ilości potrzeb­
nego sprzętu, przy uwzględnieniu możli­
wości technicznych zespołu. 

Na zakończenie pragnę przytoczyć kilka 
przykładów 9), jak wyobrażam sobie charak­
terystykę dróg, przy uwzględnieniu tez po­
danych w artykule: 

1. Zamarła Turnia — środkiem płyt pd. 
ściany (droga Wrześniaków) — droga nad­
zwyczaj trudna — ułatw. I stopnia. 

2. Wyżnia Mnichowa Przełączka — po­
przez pn.-wch. ścianę Mnicha (z trawersem 
Stanisławskiego) — droga nadzwyczaj trud­
na. Ułatwienia II stopnia (10 m). 

3.̂  Mnich — prawą połacią pn.-wsch. 
ściany (droga Łapińskiego i Paszuchy) — 
droga nadzwyczaj trudna. Ułatwienia II 
stopnia (60 m), wreszcie 

4. Mnich — środkiem pn.-wsch. ściany 
(droga Długosza i Pietscha) — droga skraj­
nie trudna. Ułatwienia II (90 m) i III stop­
nia (3 m). 

Wydaje mi się, że podane przykłady okre­
ślając" w sposób jednoznaczny rodzaj trud­
ności oraz sprzęt potrzebny do przejścia 
drogi, wykazują tym samym praktyczne ko­
rzyści proponowanego podziału nowoczesnej 
techniki wspinaczkowej. 

Na koniec podkreślam, że także „nowo­
czesnego taternika" obowiązują pewne re­
guły. Może on stosować tylko ułatwienia 
nieodzowne do przejścia ściany. Przejście 
drogi klasycznej przy pomocy ułatwień I 
stopnia, czy też drogi podciągowej ułatwie­
niami III stopnia jest wystarczającym 
wskaźnikiem, że zespół, który to zrobił, nie 
dorósł jeszcze do przejścia danej drogi. 

») A p e l u j ę do k o l e g ó w , k t ó r z y przebyli czy z n a j ą 
j a k i e ś drogi z u ł a t w i e n i a m i wszystkich stopni, nie 
podane w przewodniku W. H . Paryskiego — o 
sklasyfikowanie ich w oparciu o p o w y ż s z e wywo­
dy i przesianie opisu na m ó j adres. Dane te po­
trzebne m i są do s p o r z ą d z e n i a zestawienia wszy­
stkich d r ó g . przechodzonych przy pomocy techniki 
sztucznych u ł a t w i e ń . 

Z . Łagocki 

Z A D A N I A 

Z D A W N A 

Z A N I E D B A N E 

STANISŁAW URBAŃSKI 

Działalność sportowa w górach, jako 
główny cel taterników zrzeszonych 
w Klubie Wysokogórskim, jest inte­

gralną i najbardziej chyba ważną stroną 
jego pracy. Do nadania jej właściwego kie­
runku i niejako nadzorowania, powołana 
jest Komisja Sportowa Zarządu Głównego 
i podległe jej Referaty Sportowe w Kołach. 

Dlatego też dotychczasowej pracy tych 
organów, jej efektom i ewentualnym wnio-
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skom na przyszłość warto poświęcić nieco 
uwagi. 

W ciągu ostatniego roku działalność Ko­
misji Sportowej naszego Klubu była, po­
wiedzmy sobie szczerze, niewystarczająca. 
Po mniej lub więcej szczęśliwym przepro­
wadzeniu doboru uczestników wypraw do 
Francji i Szwajcarii oraz zorganizowaniu 
dla nich obozu kondycyjnego w Tatrach, 
„pion sportowy" spoczął na laurach. Po­
ważnym niedopatrzeniem było nieustalenie 
rezerwowego składu na ewentualny wyjazd 
w Kaukaz, o którym mówiło się już, cho­
ciaż niezbyt obowiązuj ąoo, na początku bie­
żącego roku. W konsekwencji spowodowało 
to nader przypadkowy i niejasny dla ogółu 
członków dobór uczestników, przeprowa­
dzony ad hoc, co z kolei zapewne nie umoc­
niło zaufania w Kołach do Zarządu Głów­
nego i jego polityki na tym odcinku. Nie 
odbyła się również w tym okresie ani 
jedna poważniejsza impreza sportowa w ska­
l i krajowej. 

Ta polityka działania na jednym tylko 
wycinku, zamiast pracy koncepcyjnej nada­
jącej ton szerokiej masie taterników, przy­
niosła w Tatrach rezultaty, o których wspo­
minam poniżej. 

Tegoroczny sezon letni w Tatrach upłynął 
pod znakiem młodzieży. Bardzo wielu mło­
dych, z reguły niedoszkolonych adeptów 
taternictwa, o znikomym stażu i umiejętnoś­
ciach „szturmowało" poważne ściany. Można 
by nic nie mieć przeciwko temu, gdyby 
nie fakt, że większość z nich zapatrzona 
w osiągnięcia starszych kolegów i pragnąc 
im dorównać, stawiała pierwsze kroki na 
drogach nadzwyczaj i skrajnie trudnych 
(np. Komin Świerża na zach. ścianie Ko­
ścielca, 16 godz. t. h.?!). Pozbawieni jakich­
kolwiek wytycznych i opieki dokonywali 
(albo i nie) tych przejść w stylu urągają­
cym wszelkim zasadom bezpieczeństwa 
i taternictwa. Odpadnięcia, nieprzygotowane 
biwaki czy błądzenia na tak krótkich i pro­
stych drogach, jak chociażby Mnich drogą 
klasyczną, zdarzały się na porządku dzien­
nym. Skutki tego stanu nie kazały na siebie 
długo czekać. Liczne, mniej lub więcej po­
ważne wypadki w Kotle Morskiego Oka 
czy Hali Gąsienicowej świadczą same za 
siebie. 

Szkoląc rocznie około 100 osób puszczamy 
je, praktycznie biorąc, po ukończeniu kur­
sów samopas, nie poczuwając się do mo­
ralnej odpowiedzialności za ich losy. A pa­

miętajmy, że w tym właśnie okresie kształ­
tuje się indywidualny stosunek do gór i ła­
two tu o niebezpieczne przecenianie swych 
możliwości w atmosferze ostrej rywalizacji 
panującej w dzisiejszym taternictwie. 

Poza tym, wzrastająca liczba wypadków 
urabia ujemną ocenę w społeczeństwie na­
szego sportu. Czyż mało jest już głosów, 
określających alpinizm jako bezsensowne 
ryzyko? 

Dlatego ten stan rzeczy należy zmienić. 
I tu leży wielkie zadanie dla Komisji Spor­
towej Zarządu Głównego. Przez opracowanie 
odpowiednich wytycznych powinna ona 
wpłynąć na pracę Referatów Sportowych 
Kół i zmobilizować je do zmiany istniejącego 
stanu. 

Ze swej strony proponowałbym wzmożenie 
nadzoru nad młodym „narybkiem" ze strony 
Kół. Zarządy Kół powinny organizować 
obozy dla swej młodzieży, na których sta­
wiałaby ona pierwsze samodzielne kroki 
pod okiem doświadczonych kierowników. 
Również przy przyjmowaniu nowych człon­
ków powinno się starannie kontrolować spi­
sy przejść i bezwarunkowo eliminować 
nieodpowiedzialne jednostki. Przy wprowa­
dzaniu nowych ludzi do Klubu, członkowie 
wprowadzający powinni odbyć chociaż kilka 
wspinaczek z wprowadzanymi i pamiętać 
o wielkiej odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży. Odnosi się to szczególnie do wprowa­
dzania indywidualnych, nie szkolonych przez 
Klub adeptów. 

Drugim problemem jest kwestia organiza­
cyjna. Wydaje się, że należało by podjąć na 
szczeblu Kół imprezy w rodzaju grupowych 
przejść graniowych. Jest to doskonała szko­
ła organizacji i współdziałania, których to 
cech, tak potrzebnych w górach wysokich, 
niestety brak nam, jak wykazały ostatnie 
wyjazdy zagraniczne. 

Musimy wreszcie wybrnąć z impasu or­
ganizacyjnego i opracować właściwe metody 
działania na tym odcinku. 

Jak można myśleć o wyprawie w Hima­
laje, skoro dotąd nie zdobyliśmy się na z i ­
mowe przejście Grani Tatr? 

Tych kilka sugestii nie wyczerpuje, rzecz 
jasna, problemu, a właściwie szeregu pro­
blemów. Ale nie jest to celem artykułu. 
Tu chciałbym tylko zwrócić baczniejszą uwa­
gę w tym kierunku, uaktywnić nasz „pion 
sportowy", a może pobudzić szersze koła do 
twórczej dyskusji i pracy. 

Członkowie Klubu ! 
Przypominamy W a m o wpłacaniu składek 
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Z Ł O B I S T Y S Z C Z Y T (2433 m), R U M A N O W Y 
S Z C Z Y T (2428 m), G A N E K (2465 m), leurs parois 
nord-est abruptes et verticales iorment au-dessus 
de la vallee Kacza un mur long et ininterrom-
pu. 

1 — M . Swierz, K . W ą s o w i c z — 17. 8. 1921 (Ma­
ł y Ganek — yersant est). 

2 — W. Birkenmajer, K . K u p c z y k — 15. 7. 1930 
(voie de 1'eperon est). 

3 — W. S t a n i s ł a w s k i , J . W ó j c i k — 17. 7. 1930 
(ascension de Gankowa P r z e ł ę c z (col) par le 
versant est). 

4 — W. Birkenmajer . S. G r o ń s k i — 14, 15, 
16. 4. 1933 (tentatives de gangner le sommet de 
Ganek par son versant est — au cours d e s ą u e l l e s 
perit Birkenmajer) . 

Face nord-est de Rumanowy Szczyt: 
5 — J . K . Dorawski. K . Wallisch — 25. 8. 1928. 
5a — T. Bernadzikiewicz, T . P a w ł o w s k i — 

28. 7. 1931. 
6 — B. C h w a c i ń s k i , W. S t a n i s ł a w s k i . J . T . W o j ­

sznis — 2. 8. 1929 (esealade de la face nord-est 
par 1'eperon gauche). 

7 — Esealade de W y ż n i a Z ł o b i s t a P r z e ł ą c z k a 
(petit col) par le couloir. 

8 — S. Motyka. J . Sawicki — 29. 7. 1930 (Face 
nord-est du Z ł o b i s t y Szczyt). 

P ó ł n o c n o - w s c h o d n i e urwiska widoczne na 
z d j ę c i u , t w o r z ą od strony Doi. Kaczej nieprzer­
wany mur szkalny. 

E. Piątkowski 

Od lewej (de gauche): 2 Ł O B I S T Y S Z C Z Y T (2433 
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Poza czołem lodowca Hansa, który urywa 
się pionową zerwą w Zatoce Białego Nie­
dźwiedzia, wyrasta obielony śniegiem i lo­
dem grzbiet górski Zofiekammen. Wierz­
chołki szczytów7 znajdujących się na północ 
od bazy i — poza fiordem Hornsund — na 
południu, są naogół czarne. Bezpośrednie 
sąsiedztwo oceanu powoduje, że przybrzeżne 
szczyty mają łagodniejszy klimat; tu i ów­
dzie spływają wprawdzie jeszcze żlebami 
języki śnieżne lub przez wysoką przełęcz 
przewala się lodowiec, nie jest to jednak 
to, co dzieje się bardziej na wschód — w 
głębi kraju. Zofiekammen to już wnętrze 
Spitsbergenu, groźne, zimne i wietrzne. 

Kiedy Kierownik Polskiej Wyprawy M R G 
1957/58 Stanisław Siedlecki zaproponował 
mi wejście na — leżącą tuż przy brzegu 
fiordu — Fannytoppen, ucieszyłem się bar-

i) Autor bral u d z i a ł w Polskiej Wyprawie na 
Spitsbergen M i ę d z y n a r o d o w e g o Roku Geofizy­
cznego 1957/58. P o w y ż s z e opowiadanie jest 
fragmentem jego osobistych p r z e ż y ć . Ma on za­
miar w jednym z p r z y s z ł y c h n u m e r ó w p o ś w i ę ­
c i ć w i ę c e j uwagi o m ó w i e n i u Spistsbergenu, jako 
terenu d z i a ł a l n o ś c i alpinistycznej. 
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dzo. Na wierzchołku, który jest zakończe­
niem bocznej odnogi grzbietu Zofiekammen, 
należało ustawić kamienną wardę dla celów 
geodezyjnych, potem była okazja przejść 
granią na najwyższy szczyt Wienertinden 
(928 m). Jako partner miał mi towarzyszyć 
w dalszej drodze nasz „pomocnik budow­
lany" inż. J. Pruchnicki. Na Fannytoppen 
wybieraliśmy się ponadto z doc. Jasno-
rzewskim. 

Zamiast przechodzić w poprzek spękany 
Hansbreen, ładujemy do naszej łodzi „Del­
fin" niewielkie plecaki ze sprzętem, spy­
chamy ją po piasku i przepychając się przez 
gęstą krę wypływamy na zatokę. Staszek 
Siedlecki, nasz czwarty partner w łodzi, 
który po odwiezieniu nas ma wrócić sa­
motnie do bazy, zapuszcza motor. 

Aby dostać się do przylądka pod granią • 
Fannytoppen musimy przepłynąć łukiem 
wzdłuż czoła lodowca. Mimo że normalnie 
odległość wynosi ok. 6 km, my robimy po­
nad 12; gęsty pas nawianej kry przy brzegu 
musimy ominąć na zewnątrz, po „rozkoły­
sanym" fiordzie. Lawirujemy wśród giganty­
cznych bloków i dobijamy do maleńkiej, pia-
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szczystej zatoczki pomiędzy skrzesanymi 
skałami. Jest godzina 9.00. 

Przy słonecznej, bezwietrznej pogodzie 
podchodzimy stromymi piarżyskami. Siedlec­
ki ma jeszcze sporo czasu i odprowadza 
nas. Choć jest mu dość niewygodnie w ka-
pokowym ubraniu i gumowych butach, idzie 
pierwszy, podczas gdy my towarzyszymy 
doc. Jasnorzewskiemu, który dość wolno po­
rusza się w usypującym się terenie. Stok 
jest wyjątkowo „parszywy". Do tatrzańskich 
usypisk jesteśmy przyzwyczajeni, ale to, co się 
tu dzieje, widzę po raz pierwszy. Przy każ­
dym ruchu obsuwa się nie stopień, lecz do­
słownie cała połać stoku. Staram się trzy­
mać jak najbliżej skalistej grani. Wolę trud­
ną miejscami wspinaczkę, od męczących 
zjazdów z drobnym piargiem. Około poło­
wy wysokości góry „załamuje" się doc. Ja-
snorzewski. Oświadcza, że wraca do łodzi, 
bo jest wypompowany ustawicznym zsuwa­
niem się. Pruchnicki nie ma doświadczenia 
i też jest zmęczony, lecz „duch sportowy" 
nie opuszcza go i dołącza się do nas. 

Pierwszy wierzchołek Fannytoppen o wy­
sokości 412 m zakończony kilkunastome­
trowym blokiem skalnym jest na tyle trud­
ny, że zastanawiamy się czy nie rozwinąć 
liny. Schodzimy z niego z największą 
ostrożnością. Siodło i w kwadrans póź­
niej jesteśmy na drugim wierzchołku. 
Nad nami krążą zaniepokojone „papuzie" 
alki (fratercula arctica) mające tuż pod 
wierzchołkiem swoje gniazda. Małe czarno­
białe ptaki-nurki ozdobione są wspaniałym 
papuzim dziobem i czerwonymi, w locie 
niezdarnie rozkraczonymi nogami. 

Budujemy wysoką wardę, zjadamy ta­

bliczkę czekolady i rozstajemy się. Staszek 
Siedlecki wraca nad fiord, a my dalej gra­
nią posuwamy się ku końcowi. Grań jest 
coraz bardziej przepaścista i trudna. Kie­
dy przejście z jednej turni na drugą staje 
się niemożliwe, schodzimy ku wschodowi 
najpierw stromymi, kruchymi żlebami, a 
potem złożonym z drobnych jakby dachó­
wek skalnych, piarżyskiem. Zejście na sam 
dól jest niemożliwe. Pod ścianą biegnie 
niezwykle głęboki wąwóz, który wyżłobiła 
woda płynąca z Lodowca Hansa. Obcho­
dzimy dołem masyw północnego wierzchoł­
ka Fannytoppen i wchodzimy na lodowiec. 

Lcdowiec jest rozmoknięty i spękany, 
postanawiamy więc czym prędzej wrócić 
na niewysoki, dochodzący do Wienertindu 
grzbiet Flatryggen. Wśród niebezpiecznego 
błota moreny bocznej usiłujemy znaleźć ja­
kieś przejście. Dwukrotnie wpadam po ko­
lana i ledwo, ledwo udaje mi się wycofać. 
Wiem już co to znaczy tonąć w błocie — 
uczucie naprawdę niemile. 

Łagodnie nachylonymi stokami Flatryg­
gen dochodzimy do pd.-zachodniej grzędy 
Wienertindu. Teren do tej pory plastycz­
ny i rozmoknięty robi się twardszy i bar­
dziej zaśnieżony. Olbrzymi Lodowiec Hansa 
niknie coraz to niżej pod nami. Staram się 
wypatrzyć drogę na wierzchołek, lecz ścia­
na widoczna jest tylko w dolnej części, 
wyżej otacza ją gęsta mgła. 

Przed wejściem na strome, lawiniaste sto­
ki wiążemy się liną, a każdą napotykaną 
skałkę wykorzystuję dla zrobienia dobrego 
stanowiska asekuracyjnego. Gęsta mgła 
utrudnia orientację, wiem tylko, że stający 
coraz bardziej dęba filar musi nas wypro-

B A Z A P O L S K I E J W Y P R A W Y M R G 1957—58 nad Z a t o k ą B i a ł e g o N i e d ź w i e d z i a . Poza c z o ł e m lod. Hans-
breen szczyty (od prawej): F A N N Y T O P P E N (412 m), K A M K R O N A (767 m), P R I N S E S S E T O P P E N (763 m). 

J . Piotrowski 
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wadzić na wierzchołek. Stromizna rośnie i 
śnieżna grzęda zmienia się w skalistą. Tem­
peratura w dole ok. +5°C, tutaj jest zna­
cznie niższa, dzięki czemu spękana skała jest 
zmarznięta i nie tak krucha jak niżej. W 
pewnej chwili „zatykam się". Aby dostać 
się do bardzo stromego pola śnieżnego wy­
konujemy paskudny, eksponowany trawers. 
Ki lka długości liny po śniegu i stajemy pod 
kopułą szczytową. Dwukrotnie wycofuję się, 
usiłując znaleźć drogę na wierzchołek i 
wreszcie jest jakieś obejście uskoku grani, 
które wyprowadza nas w lepszy nieco teren. 
Warunki przypominają teraz nasze Tatry w 
złą pogodę. Mróz, wiatr i wielkie „pióropu­
sze" poprzylepianego do skały szronu i 
śniegu, niektóre tak twarde, że mogą służyć 
jako chwyty. Towarzysz mój przechodzi 
chrzest górski. Tu jest prawdziwa wspinacz­
ka. 

Z wierzchołka spoglądamy ku lodowcowi 
Paierlbreen. Rzedniejąca chwilami mgła 
pozwala dostrzec kilkusetmetrowe, pionowe 
urwisko, którym wzdłuż całej swej długości 
opada ku wschodowi Zofiekammen. Ostat­
nią 600 metrową zerwę w tym grzbiecie — 
Kamkrona, znamy już z wycieczek w głąb 
fiordu. 

Wracamy drogą wejścia z tym, że trud­
niejsze partie udaje nam się ominąć łat­
wiejszymi zaśnieżonymi zacięoiami. Niżej 
śnieg zaczyna się lepić. Idąc bez raków 
kilkakrotnie przewracam się na skutek po­
ślizgnięcia na lodowym podłożu. Na szczęście 
zawsze zatrzymuję się na dziobie czekana. 

Przeszedłszy zalodzone pole robię dobre 
stanowisko asekuracyjne mimo protestów 
towarzysza. „Przejdę to obojętnie" —• woła 
on do mnie. Udaje mu się zrobić zaledwie 
trzy kroki i już jedzie po lodzie. Na pełnym 
wyciągu liny robi po śnieżnym polu waha­

dło i ląduje bez szwanku po przeciwnej 
stronie pola. 

Pod nami już tylko otwarty stok śnieżny, 
którym dojeżdżamy na spodniach i butach 
do lodowca. Wybieg mamy tak dobry, że 
zjeżdżamy na „cały gaz" nie bardzo chwi­
lami panując nad szybkością. 

Przejście w poprzek Lodowca Hansa — 
zdawałoby się błahostką — zajmuje nam 
sporo czasu. Początkowo nie możemy się 
wyplątać z gąszcza głębokich szczelin prze­
cinających nam drogę, później wchodzimy 
na jego powierzchnię, którą grzejące tu 
przez dzień słońce zamieniło w wielkie 
płytkie jezioro. Lawirujemy pomiędzy roz­
lewiskami i staramy się utrzymać kurs na 
Fugleberget — szczyt wznoszący się ponad 
naszym obozem. W prostej linii mamy do 
pokonania 8-kilometrowy odcinek drogi po 
lodowcu. Mimo, że czas upływa, Fugleber­
get zdaje się nie przybliżać. Jesteśmy już 
mocno zmęczeni, a to co robimy trudno 
nazwać marszem, raczej skaczemy bezustan­
nie poprzez szczeliny i stawki na lodzie. 
Wreszcie mówimy sobie „z kursu nie bę­
dziemy zbaczać" i spokojnie dalej idziemy 
wprost przed siebie, jakby nie zauważając, 
że nogi zapadają się często do pół łydki 
w wodzie. 

Dochodzi godzina 22.00, gdy wchodzimy 
na morenę boczną Lodowca Hansa. W prze­
ciągu 15 godzin, które nam zabrała wypra­
wa, stanęliśmy zaledwie dwa razy, aby coś 
przekąsić. Jesteśmy głodni, zmęczeni i prze­
moczeni. Jest w tej chwili pełna noc, lecz 
jest dość jasno, słońce zaledwie schowało 
się za wierzchołki gór. Ponad kilometr wle­
czemy się po nierównościach moreny, aby 
dostać się do budynku. Tu czeka nas dobra 
kolacja, wygodne łóżko i zasłużony odpo­
czynek. 
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OLEG CZYŻEWSKI 

RYSZARD GRADZIŃSKI 

E i r o l u c j a s p r z ę t u j a s k i n i o i r e g o 

Lata powojenne przyniosły, zarówno w Pol­
sce, jak i na całym świecie szybki rozwój 
alpinizmu podziemnego. Obok ,,week-endo-
wych" wypadów zaczęto organizować coraz 
poważniejsze wyprawy, liczące niejednokrot­
nie kilkudziesięciu uczestników, zakładające 
pod ziemią szereg kolejnych obozów, wy­
magające od speleologów nawet dwutygo­
dniowego pobytu pod ziemią. Posuwano się 
coraz głębiej i coraz dalej pokonując przy 
tym przeszkody, uznawane poprzednio za 
nie do przebycia. W tym ,,marszu w głąb 
ziemi" niewątpliwie bardzo wielką rolę — 
jeżeli nie zasadniczą — odegrał bezustannie 
doskonalony sprzęt. Ze względu na cha­
rakter odkr3rwczy alpinizmu podziemnego, 
jak i na to, że droga jest tylko jedna, 
a przeszkody nie można najczęściej ominąć 
lecz trzeba ją pokonać, a wreszcie, że dalszy 
odcinek drogi jest zupełną niewiadomą, ilość 
sprzętu używanego w jaskiniach jest znacz­
nie większa niż na powierzchni, a równo­
cześnie jest on bardziej różnorodny. 

O zastosowaniu rozmaitych rodzajów sprzę­
tu w jaskiniach decydują przede wszystkim 
napotykane przeszkody. W większości du­
żych jaskiń pokonywać trzeba niemal z re­
guły pionowe studnie czy kominy, a w po­
ziomych odcinkach dalszą drogę zagradza 
woda. Z tego powodu rozwój specjalnego 
sprzętu jaskiniowego poszedł głównie w tych 
dwóch kierunkach. 

W ciągu ostatnich kilkunastu lat weszły 
w powszechne użycie drabinki z cienkich 
linek stalowych, o wąskich szczeblach wy­
konanych z duraluminium, kilkakrotnie lżej­
sze od używanych dawniej drabin linowych 
z szerokimi drewnianymi szczeblami. Do­
datkową zaletą tych drabinek jest jeszcze 
ich niewielka objętość, a wreszcie zupełna 

nienasiąkliwość wodą. W głębokich awenach, 
gdzie wyjście po drabinach przekraczało 
ludzkie możliwości, zastosowano skonstruo­
wane specjalne wyciągi, napędzane bądź 
pracą ludzi, bądź też mechanicznie. W obec­
nej chwili opadające w dół studnie nie sta­
nowią większej przeszkody przy posuwaniu 
się w głąb jaskini. 

W dalszym ciągu jednak poważne trud­
ności nastręczają szerokie kominy o gład­
kich zupełnie ścianach. Zastosowanie w nich 
techniki podciągowej nie zawsze się udaje 
ze względu na niewielką ilość istniejących 
szczelin. Próbowano także wiercenia sztucz­
nych otworów, jednak bez większych rezul­
tatów. Najlepsze usługi oddają tutaj maszty 
montowane z rur stalowych lub duralowych. 
Już w latach trzydziestych Casteret użył 
w jaskiniach francuskich po raz pierwszy 
tego rodzaju masztu. Był on jednak wy­
konany z rur stalowych i z tego powodu, 
mimo niewątpliwych zalet, nie mógł być 
szerzej stosowany z powodu dużej wagi. 
Dopiero blisko dziesięć lat później Cheva-
lier użył nowego typu masztu, wykonanego 
z duraluminium i usztywnionego naciągami 
z linek stalowych. Dzięki niemu można było 
pokonać ponad sto metrów pionowych ko­
minów dzielących jaskinie Trou du Głaz od 
P 40. Maszt Chevaliera był wzorem, według 
którego został wykonany w 1953 r. maszt, 
którym sforsowano niedostępny próg w ja­
skini Zimnej otwierając w ten sposób drogę 
do dalszych części jaskini. 

Podziemne rzeki i jeziora już od dawna 
przepływano w rozmaitego rodzaju łodziach. 
Ogromnym krokiem naprzód było tutaj za­
stosowanie pneumatycznych łodzi gumowych, 
a przede wszystkim lekkich dinghy, uży­
wanych w lotnictwie. 
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N A D R A B I N I E S Z N U R O W E J . P r z y k ł a d drabiny 
starszego typu, wykonanej z linek sisalowych 

z szczeblami z rurek duraluminiowych. 
K O L E J K A L I N O W A zastosowana w czwartej 
wyprawie do jaskini Zimnej . 
T E L E F O N Y s t a n o w i ą podstawowy ś r o d e k ł ą c z ­
n o ś c i . 
W Y P R A W Y D O J A S K I Ń w y m a g a j ą znacznej ilo­
śc i s p r z ę t u . 

Natomiast syfony (tj. odcinki korytarzy 
jaskini zalane wodą pod strop) przez długi 
czas stanowiły przeszkody nie do pokonania. 
Próby przebycia ich w normalnych ciężkich 
skafandrach nurkowych nie dawały rezul­
tatów, a nurkowanie wpław było niezwykle 
ryzykowne, przy tym prawie niemożliwe 
z powodu niskiej temperatury wody. Dopiero 
zastosowanie aparatów do swobodnego nur­
kowania i specjalnych strojów z gumy pian­
kowej otworzyło drogę przez syfony. W dal­
szym jednak ciągu, ze względu na specyficz­
ne warunki, nurkowanie w jaskiniach jest 
znacznie bardziej niebezpieczne niż w otwar­
tych wodach na powierzchni. 

Woda w jaskini nie tylko zagradza drogę 
w głąb w postaci jezior czy syfonów, ale 
ściekając stale po ścianach czy też kapiąc 
ze stropu i przesycając ubranie, liny, żyw­
ność i sprzęt biwakowy, stanowi dodatkowe 
utrudnienie. Stąd też dążenie do osiągnięcia 
możliwie najlepszej nieprzemakalności jest 
jednym z kierunków rozwoju nowych ga­
tunków rozmaitego ekwipunku jaskiniowego. 
Z tego też powodu liny nylonowe, które 
były swego rodzaju rewelacją w alpinizmie, 
w jaskiniach otworzyły niemal nową epokę. 
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Liny nylonowe obecnie już wyparły na 
zachodzie wszelkie inne rodzaje lin uży­
wanych w jaskiniach, mimo że cena ich 
jest niezwykle wysoka. Okres .,życia" liny 
nylonowej jest w warunkach jaskiniowych 
wielokrotnie dłuższy niż liny sisalowej, 
która niszczyła się zwykle szybko nasią­
kając błotem i gnijąc. Dodatkowymi zale­
tami lin nylonowych jest ich miękkość 
i nieskręcanie się. W lecie 1957 r. mieliśmy 
możność porównania francuskich lin ny­
lonowych z liną stylonową polskiej pro­
dukcji. Okazało się, że ta ostatnia niczym 
nie ustępowała linom zagranicznym, pomi­
nąwszy dłuższy nieco czas wysychania. 

Prócz lin i rozmaitego sprzętu wspinacz­
kowego, podczas wypraw do trudnych i roz­
ległych jaskiń używa się jeszcze dodatkoAvo 
różnorodnego sprzętu biwakowego i trans­
portowego. Dużą rolę odgrywają też tele­
fony, stanowiące podstawowy środek łącz­
ności, a nieodzowne dla porozumiewania się 
w przypadku odcięcia przez nagły przybór 
wody poszczególnych grup działających w ja­
skini. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że podobnie jak 
w sprzęcie wysokogórskim, tak i jaskinio­
wym, zaznacza się tendencja do stałego 
zmniejszania jego wagi i objętości. W jak 
ogromnym stopniu wpływa to w rezultacie 
na możliwości poruszania się w jaskini, 
świadczyć może przykład jaskini Miętu­
siej. Do zejścia na dno kominów w tej 
jaskini potrzeba około 90 m drabin sznu­
rowych. Przed kilkoma laty. gdy używano 
jeszcze drabin z lin sisalowych ze szcze­
blami drewnianymi, potrzebna ich ilość 
mieściła się w pięciu workach transporto­
wych i ważyła około 50 kg. Transport dra­
bin wymagał specjalnej grupy transporto­
wej i przedłużał o wiele godzin pobyt w ja­
skini. Obecnie kilkuosobowa grupa, zao­
patrzona w drabinki o stalowych linkach, 
ważące łącznie około 10 kg, może w jedno­
razowym wypadzie zejść na dno kominów. 

Jak będzie wyglądał w dalszym ciągu 
rozwój sprzętu używanego w jaskiniach 
— trudno przewidzieć. Najprawdopodobniej 
będzie on zależał przede wszystkim od postępu 
w produkcji nowych materiałów, plastików, 
lekkich stopów itp. Zapewne będzie się sprzęt 
stawał coraz lżejszy i coraz bardziej odporny 
na nasiąkanie wodą. co pozwoli na lepsze 
wykorzystanie możliwości transportowych 
i dłuższą akcję w jaskini. 

zdjęcia: 

R Y S Z A R D G R A D Z I Ń S K I 
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T A T E R N I C T W O I A L P I N I Z M 

Przejście gran i Tatr 

Przejście letnie grani Tatr od Przełęczy 
Huciańskiej do Przełęczy Zdziarskiej. Krzy­
sztof Berbeka, Michał Gajewski, Ryszard 
Wawro, w dniach od 2 do 9 czerwca 1957 r. 

W sierpniu 1955 roku zostało zrobione 
przez taterników polskich pierwsze przej­
ście letnie głównej grani Tatr, od Przełęczy 
Zdziarskiej do Huciańskiej. Opisane poniżej 
jest drugim polskim, a zarazem pierwszym 
w odwrotnym kierunku. (Porównaj 
Taternik Rocz. 32, nr 1-2/56). 

H o r a r i u m 

2. 6. P r z e ł ę c z H u c i a ń s k a godz. 5.20 — Starobo-
c i a ń s k ł Wierch 18.00, biwak pod R a c z k o w ą Prze­
ł ę c z ą . 

3. 8. Siwe T u m i e 5.20 — G ł a d k i Wierch 16.30, 
biwak przy K o b y l i m Stawku. 

4. 6. Czarna Ł a w k a 7.00 — Ż a b i a P r z e ł ę c z W y ż -
nia 17.40. biwak nad W y ż n i m Ż a b i m Stawem 
M i ę g u s z o w i e c k i m . 

5. 6. Rysy 10.00 — Wysoka 12.00. biwak nad R u -
manowym Stawem. 

6. 6. Wschodnia Rumanowa P r z e ł ę c z 7.20 — L i ­
tworowy Szczyt 18.30, biwak pod L i t w o r o w ą Prze­
ł ę c z ą . 

7. 6. Wiel icki Szczyt 8.55 — M a ł y Jaworowy 14.55, 

biwak pod Ostrym Szczytem. 
8. 6. Jaworowy Szczyt 6.50 — Czerwona Turnia 

19.05, biwak w K o ł o w e j Dolinie. 
9. 6. K o ł o w a P r z e ł ę c z 8.15 — Zdziarska P r z e ł ę c z 

15.20. 

Niekorzystne warunki atmosferyczne po­
cząwszy od trzeciego dnia wspinaczki zmu­
siły nas do odstąpienia od początkowego 
planu tak, że w rezultacie opuściliśmy nie­
które fragmenty grani oraz szczyty: Żabi Koń, 
Mały i Pośredni Ganek, Wschodni Szczyt 
Żelaznych Wrót, Kaczy Szczyt, Zachodnia Ró-
wienkową Turnię, Mały Ostry, Ostry Szczyt. 
Można było wejść na opuszczone przez nas 
szczyty czy turnie, ale czas i siły zużyte na to 
stawiałyby pod wielkim znakiem zapytania 
możliwość ukończenia całego trawersowania 
grani, co byłoby prawdopodobnie niemożliwe 
przy istniejących wówczas warunkach atmo­
sferycznych. Stosowaliśmy asekurację tylko 
lotną i to na niewielkich odcinkach jak na: 
Hińczcwej Turni, Niżniej i Wyżniej Wysokiej 
Gierlachowskiej, Dzikiej Turni, Śnieżnym 
Szczycie, Modrej Ławce. Kondycyjnie by­
liśmy przygotowani bez zarzutu, dolegliwości 

nie mieliśmy żadnych oprócz uporczywego 
bólu kolan wieczorami, począwszy od piątego 
dnia. Zaburzeń żołądkowych nie było, a mi­
mo niezbyt suchych biwaków nie miał żaden 
z nas nawet kataru. 

P o g o d a : Przez pierwsze dwa dni bez­
chmurna. Z pozostałych najznośniejsze były 
6 i 8 dzień (bardzo silny wiatr oraz mgła), 
przez inne i większość nocy towarzyszył nam 
stały opad deszczu, przechodzący czaserr. 
w śnieg przy silnych porywach wiatru d czę­
stej mgle. 

S p r z ę t i e k w i p u n e k : Jedna lina ste-
elonowa 80 m, 2 młotki lodowe, 6 haków. 
4 karabinki, 2 pętle, 1 czekan, 1 śpiwór. 
2 komplety biwakowe, 3 materacyki z dętek, 
namiot dwuspadowy z brezentu, prymus 
na benzynę, 3 manierki litrowe. Całą grań 
Tatr Wysokich szliśmy w ubraniach gumo­
wanych (spodnie i wiatrówka) oraz w ręka­
wicach skórzanych. 

Ż y w n o ś ć : Zestaw żywności był w za­
sadzie taki sam, jaki mieli uczestnicy pier­
wszego przejścia. Została jedynie zwiększona 
ilość, co było możliwe tylko przy systemie 
trzykrotnego donoszenia żywności przez na­
szych kolegów z TOPR-u na grań (na Gładką 
Przełęcz, Żelazne Wrota, Zawracik Rówien-
kowy). 

Iłineraria 

Wejścia z imowe 
w Tatrach 

Drugie polskie trawersowanie Lodowe-
Przełęczy Wyżniej. Przejścia dokonali dni* 
25. 4. 1956 r.: Helena Kowalska-Hajdukiewicz 
Jacek Bilczewski, Jerzy Hajdukiewicz, Eu­
geniusz Strzeboński. 

Kieżmarską Chatę opuściliśmy o godz. 
3.25 osiągając poprzez Przełęcz Stolarczyka 
(2370 m) o godz. 7.10, dolne piętro Doliny 
Czarnej Jaworowej pod pierwszym pro­
giem Doi. Śnieżnej. Około godziny 14.20 
weszliśmy na Lodową Przełęcz Wyżnią 
(2420 m), skąd trawersując pod pn. filarem 
Baranich Rogów, przez Baranią Przełęcz 
(2390 m) przyszliśmy do Kieżmarskiej Cha­
ty o godz. 19.10. 

Pogoda do godziny 11.00 (trzeci próg 
Śnieżnej Dolinki) słoneczna, później mglisto 
z przejściowymi opadami śniegu. 

Warunki śnieżne: Kieżmarska Chata — 
Dolina Czarna Jaworowa: śnieg twardy. 
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zmarznięty. Dolny próg Śnieżnej Dolinki 
(po stronie Małej Śnieżnej Turni) częścio­
wo wytajały. Śnieżna Dolinka: w dole łam­
liwy gips. w górze zsiadły puch, progi częś­
ciowo zalodzone. Po stronie Doliny Pięciu 
Stawów Spiskich mokry firn. Barania Prze­
łęcz — Kieżmarska Chata: śnieg mokry. 

Helena Hajdukiewicz 

Nadmienić należy, że pierwszego przejścia 
tej pięknej, dziś może już nie tak trudnej 
drogi, dokonali Henryk Mogilnicki i Wiesław 
Stanisławski 28 i 29 grudnia 1930 r. Przejście 
to odegrało wielką rolę w dziejach rozwoju 
taternictwa zimowego będąc w ówczesnych 
czasach jednym z najlepszych sukcesów 
taterników polskich. Pierwsze dwa powtó­
rzenia dokonane przez taterników czeskich 
i słowackich przypadają na lata 1938 i 1952. 
W drugim z przejść brało udział 14 wspina­
czy. Drugie polskie trawersowanie było praw­
dopodobnie piątym z rzędu. 

(Red.) 

Pierwsze wejście zimowe od północy na 
Żabią Mięguszowiecką Przełęcz. Adam Sko­
czylas i Jerzy Wala, dnia 4 lutego 1956 r. 

Pierwszą próbę podjęli w kwietniu 1954 
roku Marek Karpiński i Jerzy Zarębski. 
Pokonali wówczas trawers do komina, bę­
dący początkiem drogi Korosadowicza na 
Wolową Turnię (979 TW. WHP). 

Drugiej próby dokonują niżej podpisani 
wraz z Władysławem Malinowskim i Woj­
ciechem Szymańskim w dniu 2 lutego 
1956 r. Przy silnym mrozie (około —26° C), 
wietrze i schodzących pyłówkach udaje się 
osiągnąć o godz. 13.30 dno komina, skąd 
następuje wycofanie przy pomocy założonej 
od połowy drugiego wyciągu poręczówki. 
Trawers nasuwał duże trudności i przy pa­
nujących wówczas warunkach śnieżnych wy­
magał założenia dwukrotnie trawersu l i ­
nowego. 

4 lutego 1956 r. rozpoczynamy, tym razem 
we dwójkę, ponowną próbę wejścia na prze­
łęcz. 

Schronisko opuszczamy o godz. 3.15. Po 
rozjaśnieniu o godz. 6.20 wchodzimy w dro­
gę. Dzięki założonej na drugim i trzecim 
wyciągu poręczówce. na której jedynie 
wymieniliśmy karabinki na pętle, pokona­
nie trawersu zajmuje stosunkowo mało cza­
su, tak że o godz. 8.00 osiągamy ostrze 
żebra ograniczającego z prawej strony ko­
min. Wybieramy dalszą drogę wprost w 
górę zaśnieżonym żebrem do głębokiego ko­
minka skalnego, którym wydostajemy się 
na lewy skraj wielkich płyt w pn. śc. Wo­
łowej Turni, posuwając się dalej w prawo 
pod wyraźną wyrwę w pasie przewieszek 
(prowadzi nią wariant Worwy w drodze 
979 TW. WHP). Po pokonaniu w nadzwy­
czaj trudnej i ryzykownej wspinaczce stro-

Ż A B I A M I Ę G U S Z O W I E C K A P R Z E Ł Ę C Z Od pn. 
Z . Rubinoicski 

mej ścianki, wykorzystując nowy pas śniegu 
na stromych płytach, trawersujemy w lewo 
do początku biegnącej skośnie w prawo 
rynny, silnie zalodzonej. Wyrębując stop­
nie w lodzie wychodzimy po dwu wy­
ciągach na skraj dużej depresji o godz. 
13.00. Tu kończą się największe trudności 
drogi. Polem śnieżnym trawersując w lewo, 
osiągamy komin, którym dalej prowadzi 
droga 984 TW. WHP na przełęcz. Tu, po 
krótkim odpoczynku wyszliśmy w prawo na 
grzędę, a następnie systemem żeber i ry­
nien częściowo po śniegu, osiągnęliśmy o 
godz. 15.00 przełęcz. Powrót pod pd. śc. Wo­
łowej Turni i zachodem z Malej Wołowej 
Szczerbiny (957 TW. WHP). Do schroniska 
przy Morskim Oku dochodzimy o godz. 
19.00. 

Warunki pogodowe: Po niezbyt pewnym 
pochmurnym poranku przez cały dzień pię­
kna pogoda. Temperatura rano —28° C w 
południe —22° C. W górnych piętrach wiatr. 

Warunki śnieżne: Śnieg na ogół dobry, je­
dynie miejscami na płytach o strukturze 
ziarnistej. 
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Sprzęt: 10 haków skalnych, 4 igły lodowe, 
1 lina zjazdowa, pętle, 2 młotki lod.. 2 cze­
kany. Wspinaliśmy się w kurtkach pucho­
wych. Na ewentualny biwak zabraliśmy 1 
nogę słonia i płachtę. 

Droga o dużych trudnościach. Czas przej­
ścia 81 2 godz. Przypuszczalnie bez poprzed­
nio założonej poręczówki 12 godz. 

Adam Skoczylas i Jerzy Wala 

Pierwsze wejście zimowe ukosem przez 
północną ścianę na Żabi Szczyt Wyżni. Hen­
ryk Dembiński, Antoni Gąsiorowski, Jan 
Stryczyński i Stanisław Zierhoffer, dnia 
4 i 5 marca 1957 r. 

4 marca: Opuszczamy schronisko przy 
Morskim Oku o godz. 3.20. O godz. 8.00 
wchodzimy w ścianę, wspinając się w dol­
nej części ścianv żlebem, którym prowa­
dzi droga Orłowskiego (1079 TW. WHP). O 
godz. 13.00 osiągamy początek trawersu do 
potężnego żlebu, stąd dalej będziemy po­
suwać się drogą Stanisławskiego (1078 TW. 
WHP). Po przejśoiu trawersu (godz. 16.20) i 
osiągnięciu górnego końca czeluści żlebu 
zakładamy biwak w jamie śnieżnej. 

5 marca: O godz. 7.00 opuszczamy biwak 

i posuwamy się z początku stromą rynną 
(war. F), wchodzimy o godz. 15.20 na szczyt, 
skąd schodzimy przez Białczańską Przełęcz 
Wyżnia do schroniska przv Morskim Oku 
(godz. 18.30). 

P o g o d a : Pierwszego dnia słonecznie, 
lekki mróz, na graniach wiatr. Drugiego 
dnia chmurno, mgła, po południu pogoda 
zmienna, wiatr. Temperatura: kilka stopni 
poniżej zera. W nocy inwersja. 

W a r u n k i ś n i e ż n e : Na podejściu 
śnieg głęboki, kopny. W ścianach śniegu 
mało, przeważnie źle związany. W dolnym 
kominku (war. B) dobry lód. Śnieg na tra­
wersie (war. C) dość dobrze związany. 
W rynnie (war. F) lód i skala, wyżej na 
płytach śnieg w postaci cukru (na wierzchu 
szreń). 

S p r z ę t : (4 osoby) 4 czekany, 3 p. ra­
ków. 1 p. tricoumi, 4 młotki lodowe, 2 liny 
zjazdowe, 4 pętle, 8 igieł lodowych, 8 ha­
ków skalnych, 10 karabinków, 4 kurtki pu­
chowe, 1 pelerynka igielitowa. 

Droga piękna o dużym nagromadzeniu 
trudności. Przy lepszych warunkach śnie­
gowych dla zespołu dwójkowego możliwa 
do przejścia w jednym dniu. 

Antoni Gąsiorowski 

Broad Peak ( 8 0 4 7 m) zdobyty 
przez wyprawę austr iacka 

Broad Peak. zwany inaczej Falchan Kan-
gri, wznosi się w Karakorum i został pomie­
rzony w roku 1909, przy czym jego wysokość 
obliczono wówczas na 8270 m. Późniejsze, 
dokładniejsze pomiary ustaliły jego wyso­
kość na 8047 m. Wskutek tego spadł on na 
liście ośmiotysięcznych z szóstej pozycji na 
dwunastą. 

Pierwszą próbę wejścia podjęła w roku 
1954 wyprawa austriacka pod kierownictwem 
dr Herrligkoffera. Michael Anderl i Ernst 
Senn osiągnęli wówczas wysokość 7200 m 
na stokach południowo-zachodnich (Die 
Alpen, nr 8 57, str. 174). 

Broak Peak zdobyli w dniu 9 czerwca 1957 
roku Markus Schmuck i Fritz Wintersteller 
oraz Herman Buhl i Kurt Diemberger. Jest 
więc on czwartym ośmiotysięcznym, który 
przypadł w udziale Austriakom. 

Wejścia dokonano drogą z roku 1954, przy 
czym powyżej bazy, na lodowcu Godwin 
Austen, założono 3 obozy. Sukces wyprawy 
zdaje się potwierdzać doświadczenia Tichy-
ego z Cho Oyu. że ..małe" szczyty ośmio­
tysięczne mogą być z powodzeniem ata­
kowane przez lekkie wyprawy. Schmuck 
korzystał z pomocy kulisów tylko do bazy. 

Cała akcja wysokogórska została przepro­
wadzona bez Szerpów, wyłącznie własnymi 
siłami alpinistów. Tlenu w ogóle nie po­
siadano. 

W niedługim czasie po zdobyciu Broad 
Peak, w dniu 27 czerwca zginął przy próbie 
wejścia na Chogolisa (7654 m) Herman Buhl. 
Katastrofa nastąpiła w czasie odwrotu, na 
skutek oberwania się pod nim nawisu śnież­
nego. Buhl z Diembergerem schodzącym 
jako pierwszy, byli niezwiązani. Zdjęcie 
Chogolisa zwanej dawniej Bride Peak wi­
dzianej z lodowca Baltoro znajdzie czytelnik 
w numerze 1 57 ..Taternika" (str. 32). 
Oprać. na podstawie: O. Alpenzeitung, 
nr 1294 57 i Die Alpen, nr 9 57. str. 209. 

M . Mischke 

Posiadasz aparat fotograficzny i prag­
niesz robić w górach ciekawe zdjęcia — 
najczęściej jednak nie wiesz co fotogra­
fować i jak? Chcemy Ci pomóc — dlatego 
w przyszłym roczniku wprowadzimy stały 
dział fotograficzny, będziemy także od­
powiadać listownie — piszcie więc do nas 
i nadsyłajcie do oceny swoje zdjęcia. Naj­
ciekawsze będziemy umieszczać w „Ta­
terniku". 
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Kronika alpejska 

Zamieszczona tu kronika stanowi trzecią 
część przeglądu działalności alpinistycznej 
na terenie Alp i obejmuje lata 1953 — 1956. 
Dwie poprzednie częśoi za lata 1948 — 1950 
i 1951 — 1952 były opublikowane w „Górach 
Wysokich", w zeszytach: wrzesień 1954 
i luty 1955. Wiadomości z lat wcześniejszych, 
podane tylko fragmentarycznie, znajdzie 
czytelnik w numerach „Taternika" z lat 
1947 — 1949. Opracowanie niniejsze nawią­
zuje do podobnych, prowadzonych systema­
tycznie w „Taterniku" w okresie między­
wojennym. Oczywiście działalność alpini­
styczna na terenie Alp dzisiaj jest tak 
ogromna, że kronika nasza musi się ogra­
niczać do podania rzeczy najbardziej godnych 
uwagi. Materiały do niej czerpał autor z róż­
nej literatury zagranicznej, musiał się poza 
tym ograniczać miejscem, toteż nie jest wy­
kluczone, że niektóre, nawet ważne wyda­
rzenia, mogły zostać pominięte. 

Redakcja ma również zamiar, nadal pro­
wadzić taki przegląd działalności alpejskiej, 
oczywiście już bardziej równomiernie i syste­
matycznie. Wiadomości dotyczące roku 1957 
ogłosimy w najbliższym numerze, jeśli tylko 
do tego czasu będziemy w posiadaniu odpo­
wiednich, wyczerpujących materiałów. 

Red. 

ROK 1953 
Pogoda w roku 1953 była w Alpach na 

ogół dobra. W szczególności wyjątkowymi 
warunkami cieszył się marzec, co pozwo­
liło na takie przejścia, jak wsch. ścianą 
Monte Rosa, Matterhorn granią Furggen 
czy Mont Blanc drogą Maier. 

Natomiast z początkiem lata, od końca 
maja do połowy lipca, panowała w Alpach 
pogoda „monsunowa". 
Alpy Berneńskie 

Północna ściana Eigeru, od tak dawna 
nie ściągająca haraczu z życia ludzkiego, 
upomniała się w tym roku o swoją groźną 
sławę. Zginęły w niej dwie partie, a to: 
Niemcy — Peter Korber i Roland Vass, 
którzy odpadli -prawdopodobnie z pod sa­
mego wierzchołka, oraz Karl Gondau i 
Szwajcar Urlich Wyss. 

W sierpniu przeszli ścianę Albert Hirsch-
bichler i Erhard Riedl (XII prz.). Obecnie 
uważa się, że trudności drogi koncentrują 
się w 5 miejscach, o łącznej długości 
250 m: trawers Hinterstoissera, uskok po­
między dolnym a środkowym polem śnież­
nym „rampa", dojście do „Spinne" 1 i ry­
sy wyjściowe ze „Spinne". O trudnościach 
drogi decydują warunki atmosferyczne, 
oblodzenie, lawiny oraz kruchość skały 
w ścianie. 

W grupie Engelhórner udało się dosko­
nałej dwójce szwajcarskiej: Ernst Reiss i 
Dólf Reist dokonać zimowego przejścia 
pn.-wsch. ściany Kingspitze, sławnej ze 
swych trudności skalnych. 
Alpy Wallijskie, (Pennińskie) 

Dobre warunki pozwoliły na szereg wiel­
kich wejść zimowych. Najpiękniejszym 
czynem było I zim. przejście wsch. ściany 
Mc-te Rosa w dniach 9 i 11. 3. 

VII przejście pn. ściany Matterhornu 
przypadło 26. 7. Seppowi Jochlerowi i Ern­
stowi Senn po 17 godzinach wspinaczki przy 
bar izo złych warunkach. 

Sprostowanie: W kronice pisma „ G ó r y W y ­
sokie" za rok 1951 podano, że 2 A u s t r i a k ó w 
w y c o f a ł o s i ę . z pn. ś c i a n y Dent d'Herens. W 
rzec y w i s t o ś c i ś c i a n a z o s t a ł a w ó w c z a s zrobio­
na przez Seppa J ó c h l e r a z tow. w dniach 17 
i 18. 8. 1951. Zatem samotne p r z e j ś c i e L u g -
m a y r a z 1952 r. b y ł o jedenastym z kolei, z a ś 
E l i -T i K n o l l by l i d w u n a s t ą p a r t i ą . 

Długie graniówki znajdują amatorów rów­
nież wśród Szwajcarów, czego dowodem jest 
drugie powtórzenie trawersowania 9 szczy­
tów czterotysięcznych: Durrenhorn, Hoh-
berghorn, Stecknadelhorn, Nadelhorn, 
Lenzspitze, Dom, Taschhorn, Alphubel i 
Allalinhorn w czasie 18 godzin, dokonane 
przez Arnolda Favre z przew. Stanislau-
sem Kalbermatten dnia 1. 9. 
Grupa Mont Blanc 

Wskutek na ogół złych warunków prze­
ważały przejścia krótkich dróg o dużej ska­
l i trudności. Niemniej jednak można zano­
tować szereg pierwszorzędnych wielkich 
przejść. 

Przede wszystkim więc padły zimowe 
problemy. Mont Blanc drogą Maior roz­
wiązany został 23. 3. przez Arturo Ottoz i 
Tcni Gobbi. Innominatę zdobyli 24. 3. G. 
Panei i S. Viotto. 

Zach. ściana Aig. Noire de Peuterey zo­
stała powtórzona w lecie dwukrotnie. Dro­
ga Maior została powtórzona 22. 7. w do­
skonałym czasie, pomimo bardzo złych 
warunków, przez trójkę J. J. Asper, E. 
Gauchat i Claude Morel. Później miały 
miejsce jeszcze dalsze powtórzenia tej 
pięknej drogi. 

Najdłuższą dotychczas drogę Alp poko­
nali w ciągu 3 dni, od 24 do 26. 7. dwaj 
Niemcy: Richard Hechard Hechtel i Gun­
ter Kittelman. Weszli oni pd. granią na 
Aig. Noire de Peuterey i biwakowali tuż 
pod szczytem, na którym mieli poprzednio 
przygotowany skład. Następny biwak wy­
padł pod Aig. Blanche de Peuterey. W 
trzecim dniu trawersowano ten szczyt i w 
końcu osiągnięto wierzchołek Mont Blanc. 
Odszukanie schroniska Vallota było po­
śród wichury problemem, który rozwiąza­
no prawie po omacku. 

i) Nazwiska i nazwy dla ś c i s ł o ś c i podawane 
są w pisowni oryginalnej. 
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A l p y D e l f i n a t u 
Claude Forget i Jacques Latreille zro­

bili w marcu 8 wejście zimowe na Meije. 
Pierwsze zimowe przejście pd. ściany 

Pave skończyło się katastrofą. Pierwsza 
dwójka: Serge Coupe i Georges Augier 
właśnie dochodziła do grani szczytowej, 
gdy druga dwójka: Jaąues Dancet i Jac-
ques Merle poleciała w ich oczach, spa­
dając przez całą wysokość ściany. Obaj 
oczywiście zginęli na miejscu. 

Lodowa pn. ściana Pelvoux doczekała 
się rozwiązania w dniach 15 i 16. 5. przez 
Pierre Courtet, Henri Laurent i dr Pierre 
Souriac. 

W pd. ścianie Meije nową drogę znaleźli 
Rene Gervais i Paul Lenain 29. 7. 
ROK 1954 

Pogoda w sezonie letnim była fatalna.^ Z 
początkiem lipca spadł duży śnieg, który 
utrzymywał się przez dłuższy czas aż do 
wysokości 1600 m. W sierpniu szalały burze 
i zamiecie, które spowodowały wiele ofiar. 

Tragedią, która uzyskała w złym sensie 
znaczenie „klasycznej", jako skutek karygo­
dnej „turystyki masowej", była śmierć 10 
chłopców niemieckich w wieku 15—17 lat, 
wraz z trzema nauczycielami 15. 4. w grupie 
Dachsteinu. 
D o l o m i t y 

Dwaj Szwajcarzy, W. Fleischmann i M. 
Niedermann, powtórzyli dnia 4. 8. drogę 
Cassina na pn. ścianie Westliche Zinne. W 
powrocie dokonali I. zejścia wsch. ścianą. 
A l p y B e r n e ń s k i e 

Wetterhorn, najbliższy wschodni sąsiad 
Eigeru, opada potężną skalną ścianą ku 
północy. Powtórzenia tej ściany udało się 
dokonać Seppowi Abderhalden i Maxowi 
Niedermann w dniach 12 i 13. 8. 54. 
A l p y A V a l l i j s k i e 

Zespół austriacki, Leo Forstenlachner, Sepp 
Larch i Hans Willenpart, byli w dniu 25. 7. 
ósmą partią w pn. ścianie Maaterhornu. 
Czas przejścia wyniósł 14 godzin 20 minut. 

Piąte przejście lodowej pn. ściany Ober-
gabeihornu dokonali 11. 8. Max Eiselin 
(Szwajcaria) i Detlef Hecker (NRF). 
G r u p a M o n t B l a n c 

Drugie przejście zachodniej ściany Aig. 
Petit Dru udało się dokonać jednym cią­
giem w dniach 27—29. 7. 1954 czterem Pa-
ryżanom: A. Billet. R. Gervais, M . Grassin 
i P. Lenain. Czas efektywnej wspinaczki 
wynosił 35 godzin przy dwóch biwakach. 
W zejściu zaskoczyła alpinistów burza, któ­
ra spowodowała śmiertelny upadek Lenaina. 
Trzeciego przejścia dokonali w dniach 2—i. 
8. 1954 Anglicy: J. Brown i D. Whiłlams w 
ciągu 25 godz. z dwoma biwakami. Uważani 
są oni obecnie za najlepszych wspinaczy bry­
tyjskich. 

ROK 1955 
Marzec tego roku był od początku do 2 

piękny, podobnie i kwiecień, natomiast lato 
odznaczało się na ogół zmienną i nieszcze­
gólną pogodą. 
A l p y W a l l i j s k i e 

20 marca, Carlo Mauri i Enrico Peirone 
przeszli po raz pierwszy w zimie pn.-wsć 
ścianę Breithornu drogą Bethmanna-Holl 
wega. Jest to niewątpliwie piękny sukces 

W lecie cieszyła się dużym zainteresowa­
niem pn. ściana Dent d'Herens, do dziś u¬
ważana za jedną z ciekawszych ścian alpej­
skich. Jednego dnia (3. 8.) przeszły ją aż 
trzy zespoły. Trzynastego przejścia dokona­
ła partia: E. Peinel i E. Schuster z Wiednie 
(2 i 3. 8) 3, sierpnia K. Diemberger i W. Ste­
fan — również z Wiednia — przeszli tę ścia­
nę w bodaj najlepszym dotychczas czasie — 
8 godz. Trzecim zespołem byli Szwajcarzy: 
Edwin Triib i Max Eiselin (15 przejście) 
Ostatnim przejściem tej ściany w tym se­
zonie, było przejście Austriaków F. MandL 
i E. Mercka (16 przejście). 
G r u p a M o n t R l a n c 

Zachodnia ściana Aig. du Petit Dru została 
powtórzona przez Jean Couzyego i M. Des-
maisona w dniach 24—27. 7. (4 — przejście) 

Filar pd.-zach. tego szczytu stał się wi­
downią sensacyjnego wyczynu alpejskiego 
Walter Bonatti rozwiązał ten problem 
samotnej wspinaczce, w dużym stopniu 
pomocą techniki sztucznych ułatwień, 
dniach 17 do 22. 8. przy użyciu 200 hakó 
Z pięciu biwaków kilka spędził w pętlach. 
ROK 1956 

Zima była bardzo śnieżna, obfita w lawi­
ny i mroźna. W lecie było również wiele 
dni gwałtownej niepogody. 

Przy równoczesnym narastaniu ruchu tu­
rystycznego oraz coraz częstszym atakowa­
niu dróg alpejskich przez ludzi do tego nie-
dorosłych, powstają npwe zagadnienia. Or­
ganizacje alpejskie zaczynają bronić si=> 
przeciwko narażaniu ratowników na niebez­
pieczeństwa, spowodowane przez lekkomyśl­
ność klienteli. Jednym z przejawów teg 
problemu jest, może nie należycie przemy 
ślana, uchwała Societe chamoniarde de se-
cours en montagne, żądająca, aby wzywa­
jący pogotowia gwarantował ratownikom 
ubezpieczenie od wypadków. 
A l p y B e r n e ń s k i e 

Działalność pary szwajcarskiej, Andriea 
Voillat z żoną Rose wydobywa z zapom­
nienia północne ściany lodowe i przypomi­
na nieco czasy Welzenbacha, chociaż nie' 
ma tego ciężaru gatunkowego. Nowością 
jest natomiast, że państwo Voillat przecho­
dzą wiele tych ścian w zejściu (I prz.), prz; ' 
użyciu sprzętu zjazdowego własnej kon 
strukcji. O jakości przejść niech mówi fak 
że powtórzenie pn. ściany Ebnefluh, odb3i 
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1 2 3 4 5 6 7 
8 9 10 11 

W I D O K Z A I G . N O I R E D E P E U T E R E Y K U P Ó Ł N O C N E M U W S C H O D O W I . Widoczne szczyty na drugim 
planie: A I G . V E R T E (4102 m) — 1. L E S D R O I T E S (4000 m) — 2. L E S C O U R T E S (3856 m) — 3, A I G . 
C A N G E N T I E R E (3902 m) — 4. D E N T D U G E A N T (4014 m) — 5, D O M E D E R O C H E F O R T (4016 m) — 6, 
G R A N D E S J O R A S S E S (4206 m) — 7. Na pierwszym planie: A I G . D ' E N T R E V E S (3604 m) — 8. L E G R A N D 
F L A M B E A U (3565 m) — 9. A I G . D E L A B R E N V A (32 U m) — 10. i p r z e ł ę c z C O L D U G E A N T z widocz­
nym obok schroniskiem Torino — 11. 

się wspólnie ze spotkanymi everestowcami 
F. Luchsingerem, Ernstem Reissem i Dóltem 
Reistem. 

Przy okazji warto wspomnieć, że niechęć 
Szwajcarów do ruchomej pętli na czekanie 
zaczyna ustępować. Cala wymieniona piąt­
ka stosuje pętle. 

Do przebytych przez Voillatów w górę i 
w dól należą ściany Weisse Frau, Blumli-
salp — Rothorn, Studerhorn, Zinal Rot-
horn. Doldenhorn itp. Najpiękniejszym wy­
czynem jest chyba jednak, dokonane dnia 
23. 9. wespół z M. Brandfem, wejście na 
Wetterhorn pn. granią (10 godz.) wraz z I 
zejściem pn.-zach. ścianą (4,5 godz.) o na­
chyleniu przeciętnym 49°. Zejście zjazdami, 
częściowo już w ciemnościach nocy. 

Pn. ściana Eigeru przypomina swą sławę 
„zabójcy Niemców". W dniu 9. 8. zaatako­
wało ścianę 2 chłopców (21 i 22 lat). W ty­
godniu poprzedzającym panowała fatalna 
pogoda, która zmusiła ich dwukrotnie do od­

wrotu. Pomimo złych warunków w ścianie, 
nie odstąpili do zamiaru. W czasie następ­
nej próby nastąpił upadek, który omal nie 
spowodował katastrofy innej partii. 

Transport ciał był niezwykle ciężki. We­
dług niesprawdzonych wiadomości, jedne 
zwłoki zostały przez ratowników upuszczone 
i pozostały w ścianie. 
A l p y W a l l i j s k i e 

Dziewiąte przejście pn. ściany Matterhor­
nu przypadło Austriakom. Kurtowi Diem-
berger i Wolfgangowi Stefan, dnia 26. 7. 
G r u p a M o n t B l a n c 

Drogę Bonattiego na pd.-zach. filarze Aig. 
du Petit Dru atakowano 3-krotnie bez powo­
dzenia. W czasie jednej z prób osiągnięto 
miejsce 3 biwaku. 

Wreszcie drugie przejście zrobiło naraz aż 
10 alpinistów trzech narodowości: Włosi — 
C. Giudloi, C. Mauri, D. Piazza, G. Redaelli; 
Genewczycy — R. Halbersaat i R. Wohl-
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schlag; Francuzi — A. Billet, Y. Kollop. 
R. Salson i E. Troksiar w dniach 23—26. 7. 
Trzecie przejście zrobili jeszcze w tym sa­
mym roku, w dniach 31. 7 — 1. 8, Austriacy 
T. Egger i H. Raditschnik, którzy biwakowali 
w miejscu 3 biwaku Bonattiego. 

Pd.-wsch. ściana Aig. du Midi została zdo­
byta (I prz.) przez Maurice Baąueła i Gasto-
na Rebuffat. Prawdopodobnie drugim było 
przejście Toni Eggera i Maxa Niedermanna. 
Trzecim zespołem byli 16. 9. Marcel Bron 
i Mario Grossi. Tego samego dnia czwartym 
był fenomenalny samotnik — H. Buhl. 

Grań północną Aig. Noire de Peuterey 
została przebyta po raz pierwszy w dniach 
23 do 25. 7. przez Jean Couzy i Rene Des-
maison. Zdobywcy oceniają trudności wyżej, 
niż na pd.-zach. filarze Aig. du Petit Dru. 

Rywalką zach. ściany Dru ma być rów­
nież wsch. ściana Grand Capuoin, którą 
powtórzyli w dniach 26 do 27. 7. Szwajca­
rzy Andrerruthi i Niedermann. ściana zo­
stała zdobyta w 1951 r. przez Bonattiego i 
Ghigo. 

Smutną ilustracją uwag, zamieszczonych 
na początku tegorocznej kroniki, były dni 
4 i 5. 8. W dniu 5. 8. zginęło na grani w 
zejściu z Mont Blanc 2 Francuzów. W 10 
minut potem uległo wypadkowi w tym sa­
mym miejscu 2 Norwegów, z których jeden 
zabił się. Wezwane pogotowie znalazło w 
pobliżu jeszcze 2 Niemców, którzy zrobili 
grań Peuterey i polecieli w tym samym 
miejscu poprzedniego dnia, prawdopodob­
nie z wyczerpania. Niemców i jednego Nor­
wega uratowano, ale w dniu 5. 8. zginęło 
ponadto jeszcze 7 osób w masywie Mont 
Blanc. 

' Maciej Mischke 

Polacy 
na najwyższym szczyc ie 
Indochin 

Trzej członkowie Klubu Wysokogórskiego, 
uczestnicy polskiej wyprawy MRG 1957—58 
do Wietnamu: Zdzisław Kozłowski, Jerzy 
Wehr i Andrzej Zawada dokonali wejścia 
na najwyższy szczyt Indochin Phan-Si-Pan 
(3142 m). 

Masyw Phan-Si-Pan silnie rozczłonkowany 
i liczący kilkadziesiąt kilometrów długości 
wznosi się w północnej części Wietnamu, 
pomiędzy dolinami rzek: od strony pn.-
wschodniej Song-koi, wpadającej do Zatoki 
Tonkińskiej i od strony pd.-zachodniej jej 
dopływu Song-bo. Stanowi on przedłużenie 

Gór Ailao-Szan należących do gór zachod-
nio-chińskich. Prawie bezpośrednio u jego 
stóp, w miejscowości Cha-Pa założona zo­
stała polska stacja geofizyczna. Wejście na 
Phan-Si-Pan przedstawiało duże trudności 
ze względu na bujną roślinność, porastającą 
cały masyw oraz bardzo rzadkie okresy 
dobrej pogody. Poprzedzano je czterema 
rekonesansami, w wyniku których odnale­
ziono ślady dawnej drogi Francuzów, o któ­
rej bardzo skąpe i często sprzeczne ze sobą 
informacje, dostarczała miejscowa ludność. 

Wejścia dokonaliśmy w dniach 13, 14 i 15 
sierpnia 1957 roku, częściowo w towarzystwie 
dwóch Wietnamczyków, którzy z powodu wy­
czerpania nie weszli na szczyt. Przejście dol­
nych, zarośniętych partii masywu, ułatwiła 
przetarta dawniej przez Francuzów ścieżka, 
ginąca jednak zupełnie w gęstych bambu­
sowych zaroślach na grani. Szczyt osiągnę­
liśmy drugiego dnia o godz. 12.50. Na szczy­
cie znaleźliśmy ślady dawnego wejścia Fran­
cuzów w postaci dwóch puszek blaszanych, 
jednak bez żadnych biletów. Pozostawiliśmy 
czekan z proporczykiem oraz puszkę z kartką 
zawierającą opis drogi, nasze nazwiska 

i horarium wejścia. Zejście nastąpiło tą 
samą drogą. 

Przez cały czas utrzymywała się dość 
dobra pogoda i dobra widoczność, co za­
liczyć należy w tych stronach do wyjątków. 
Jedynie codziennie koło południa przecią­
gały przelotne burze. Odczuwaliśmy silnie 
pragnienie z powodu braku wody na grani. 
Na szczycie w południe zanotowaliśmy tem­
peraturę + 15" C, podczas gdy w tym czasie 
w Cha-Pa na wysokości 1500 m wynosiła 
ona + 28° C, a w odległym o 38 km Lao-Czi. 
leżącym na wysokości około 300 m + 40° C. 
W nocy. w czasie biwaku na wysokości 
około 2800 m zanotowaliśmy temperaturę 
+ 9° C. 

W czasie wyprawy używaliśmy 1 namiotu 
dwuosobowego, 1 kuchenki turystycznej oraz 
1 czekana. 
H o r a r i u m : 

13 sierpnia. Wyjście z Cha-Pa o godz. 5.15 
i zejście na dno doliny oddzielającej Cha-Pa 
pd masywu Phan-Si-Pan, skąd osiągnięto 
na wysokości 2600 m rozwalony szałas na 
dawnej drodze Francuzów o godz. 12.05 
(obiad). Między godz. 13.30 a 15.00 burza. 
O godz. 16.40 osiągnięto grań na wysokości 
2850 m, którą posuwano się aż do głębokiej 
przełęczy o nieznanej nazwie. Tu założono 
biwak o godz. 18.30. 

14 sierpnia. Wyjście z biwaku o godz. 7.15 
Szczyt osiągnięto o 12.50 Powrót na miejsce 
biwaku 16.55. 

15 sierpnia. Wyjście z biwaku o godz. 7.3C 
Cha-Pa osiągnięto o 15.15. 

Zdzisław Kozłowsk 
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T A T E R N I C T W O J A S K I N I O W E 

Osta tn ie wydarzen ia 
w 
alp in izmie jaskiniowym 

Niektóre tylko wyprawy jaskiniowe znaj­
dują żywszy oddźwięk w prasie. Są to te, 
w czasie których ustanowiono jakiś nowy 
rekord, lub które — najczęściej z powodu 
wypadku — nadawały się do zrobienia z 
nich sensacji prasowej. O innych dowiadu­
jemy się dopiero z biuletynów i czasopism 
speleologicznych ukazujących się zazwyczaj 
z wielkim opóźnieniem. Dlatego też w obec­
nym przeglądzie trudno jeszcze zamknąć 
wydarzenia roku 1957. Po kilku wzmian­
kach o najważniejszych faktach z r. 1956 
będziemy mogli tylko wspomnieć o pewnych 
osiągnięciach roku bieżącego. 

W przeciwieństwie do alpinizmu, który 
obejmuje dziś właściwie wszystkie góry 
świata, eksploracja głębokich jaskiń, a więc 
tych, które interesują alpinistę jaskiniowego, 
ogranicza się do znikomej części terenów 
krasowych świata. Prawie zupełnie brak do­
tąd eksploracji trudniejszych jaskiń poza 
Europą — nawet w USA stawia się dopiero 
w tym kierunku pierwsze kroki. Żywa dzia­
łalność francuska w Afryce Północnej pra­
wie ustała wskutek zmifm politycznych na 
tym obszarze. Także w Europie nie ma je­
szcze sportowej eksploracji jaskiń na Pół­
wyspie Bałkańskim. „Himalaje" alpinizmu 
podziemnego leżą jeszcze ciągle we Fran­
cji i częściowo we Włoszech. 

Najważniejszym wydarzeniem r. 1956 było 
oczywiście dotarcie do dna Gouffre Berger 
pod Grenoble, gdzie osiągnięto rekord świa­
towy głębokości ok. — 1130 m. Wyprawa 
ta miała charakter międzynarodowy, wzię­
ła w niej udział także ekipa polska. 

Oprócz tej wyprawy mamy do zanotowa­
nia szereg dalszych akcji grotołazów fran­
cuskich. W Alpach Nadmorskich we Wło­
szech ale już przy granicy Francji. Paryża-
nie wraz ze speleologami z Nicei i Monaco 
ustalili istnienie połączenia między Grotte 
des Pensees i jaskinią Piaggia Bella. Róż­
nica poziomów całeao systemu wynosi 500 
m, a połączenie znajduje się na głębokości 
300 m. Cały ten system jaskiniowy leży bar­
dzo wysoko, bo otwory obu jaskiń znajdują 
się na około 2300 m npm. 

Długotrwałe prace speleologów prowan-
salskich w systemie Hennemorte doprowa­
dziły do stwierdzenia, że Gouffre Loubens 
łączy się na głębokości 250 m z Hennemor­
te. Barwienie wód w Hennemorte wykazało, 

że wypływają one w dolinie Arbas w gro­
cie Gueil-Er, 650 m niżej. Na linii przy­
puszczalnego przepływu rozpoczęto poszu­
kiwania powierzchniowe. 

Wyprawa do awenu Chourun sans Nom, 
której dziennikarze nadali wielki rozgłos, 
zatrzymała się na poziomie — 245 m. Dalsze 
przejście wskutek zasypania głazami wy­
daje się niemożliwe. Natomiast w rejonie 
Vaucluse trwały badania awenu Jean 
Nouveau. Wywierzysko Vaucluse zna­
ne jest od czasów starożytnych ze 
swych niezwykle wielkich rozmiarów. 
Prowadzono tu liczne próby nurko­
wania. O jednych z nich opowiada wy­
dana w tłumaczeniu polskim książka Cou-
steau i Dumasa „Milczący Świat" (MON 
1957). Wszystkie te próby nie doprowadziły 
do pokonania olbrzymiego syfonu, który 
znajduje się poza źródłem. Dlatego też ba--
dania w Jean Nouveau są szczególnie cie­
kawe, gdyż dają szanse na dotarcie „od 
góry" do systemu jaskiniowego Vaucluse. 
Osiągnięto tu 290 m głębokości, odkrywa­
jąc wielką salę, dotąd nie zbadaną. Dalsza 
eksploracja została wstrzymana wskutek 
sporu .między poszczególnymi grupami pro­
wadzącymi badania. 

Aby zakończyć przegląd wydarzeń roku 
1956 trzeba dodać, że w Słowacji zakoń­
czono w sierpniu tego roku badania awenu 
w Ohniśtem w Niżnych Tatrach. W wypra­
wie 1955 wzięła tam udział grupa polska 
odkrywając nową studnię na dnie awenu. 
Obecnie dotarto do jej końca, leżącego nie­
stety zaledwie na głębokości 122 m. 

W r. 1957 odbyła się jeszcze jedna wy­
prawa do Gouffre Berger, nie mająca jed­
nak celów sportowych, a raczej dokumen­
tacyjne. Warto wspomnieć, że odkryto trze­
cie wejście do jaskini, prowadzące do Puit 
Cairn. Za najciekawsze powtórzenie tego 
roku można uznać wyprawę Polaków do 
Dent des Crolles, która dokonała 3 przej­
ścia całego systemu (obeonie trzeciego co do 
różnicy poziomów na świecie) i to w czasie 
lepszym od dotychczasowych. 

Z końcem lipca i z początkiem sierpnia 
1957 odbyła się nowa, interesująca wyprawa 
do jaskiń Włoskich Alp Nadmorskich. 
W sąsiedztwie badanych w roku ubiegłym 
jaskiń des Pensees i Piaggia Bella znajduje 
się otwór groty zwanej Chiesa di Bacco lub 
Grotte de Caracas (na część Caracas, sto­
licy Wenezueli, skąd pochodzi speleolog 
Eugenio de Bellard Pietri. W czasie pobytu 
we Francji brał on udział w wyprawie 
w ten teren i pierwszy zapuścił się do groty). 
Chiesa di Bacco ma otwór na wysokości 
2297 m npm. Przypuszczano, że łączy się" 
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ona z Piaggia Bella, ale dotychczasoVa eks­
ploracja wykazała, że do głębokości — 346 m 
brak połączenia. Tym razem organizatorem 
był Olub Martel z Nicei, ale wzięli w niej 
udział także speleolodzy z Paryża, Anglicy 
i Włosi. Końcową część jaskini stanowi 
ogromny komin, którego nie udało się po­
konać. Wobec wielkiej wysokości otworu ja­
skini, rokuje ona wielkie nadzieje na rekor­
dową głębokość. 

Warto wreszcie wspomnieć, że ożywiona 
działalność speleologiczna miała miejsce 
w bieżącym roku w Libanie. Przyczynił się 
do tego zapewne pobyt Libańczyka Sami 
Karkabi w r. 1956 we Francji, gdzie wziął 
on udział w wyprawie do Gouffre Berger, 
dochodząc do najgłębszego punktu (wiosną 
1957 r. Sami Karkabi był też w Polsce). 
Równocześnie grupa speleologów francuskich 
odwiedziła latem 1957 Liban. Wydaje się, 
że istnieją tam wyjątkowo pod względem 
sportowym (zresztą także i naukowym) inte­
resujące jaskinie. Libańczycy i Francuzi ba­
dali tu Gouffre de Mechrndche, docierając 
do — 240 m. przy czym nie osiągnięto dna. 
Po odjeździe gości francuskich Libańczycy 
kontynuowali eksplorację jaskini Ain Dara, 
osiągając — 320 m. rekord Libanu, przy czym 
znów nie osiągnięto dna. Drogę zagrodziła 
tu studnia o 40 m głębokośoi z wodospadem. 

W tym krótkim przeglądzie wspomniałem 
jedynie o niektórych wyprawach do bardzo 
głębokich jaskiń, jako najciekawszych pod 
względem alpinistycznym. Oprócz nich trwał 
jednak oczywiście szturm na niezbadane ja­
skinie na całym niemal świecie, przy czym 
często pokonywano wielkie trudności za­
równo skalne, jak i wodne. Nie można tu 
nie wspomnieć przynajmniej o badaniach 
Hólloch w Szwajcarii, gdzie po wieloletniej 
eksploracji uzyskano 65 km zbadanych ko­
rytarzy. Jest to więc najdłuższa jaskinia na 
świecie. Szczególnie interesujące jest oży­
wienie się badań jaskiniowych na takich 
terenach jak Australia. Nowa Zelandia, 
Afryka Południowa, Ameryka Południowa. 
Na razie nie mają one charakteru sporto­
wego, ale niewątpliwie po zakończeniu ba­
dań jaskiń łatwo dostępnych, przejdą i te 
grupy grotołazów do badań grot o rozwinię­
ciu pionowym. 

W y p r a w a Sekcj i Krakowskie j 
do jaskini Miętusiej 

W dniach od 31. 1. do 5. 2. 1957 odbyła się 
wyprawa do jaskini Miętusiej organizowana 
przez Krakowską Sekcję Taternictwa Jaski­
niowego KW. W wyprawie wzięli udział: 
P. Burchard. O. Czyżewski. W. Danowski, 
W. Dembiński, L. Dzięgiel, R. Gradziń-

ski. (kierownik). J. Horzemski, K. Ko­
walski. W. Maczek, E. Nowacki, S. Ogaza, 
A. Ostrowicz, R. Rodziński. W. Starzecki, 
W. Szymczakowski, T. Wojtera, R. Unrug 
i S. Złonkiewicz. 

Celem wyprawy było przeszukanie kory­
tarza łączącego Komorę bez Stropu z Błot­
nymi Zamkami (odkrytego 6.1.1956, a nazwa­
nego później „Korytarzem Trzech Króli"), 
przeszukanie górnych partii szczeliny łą­
czącej Komorę bez Stropu z Kominami, 
a wreszcie zwiedzanie partii jaskini za sy­
fonem, odkrytej przez wyprawę warszawską. 

Wyprawa zaopatrzona była oprócz sprzętu 
klasycznego w nowe. nadzwyczaj lekkie dra­
binki z linek stalowych ze szczeblami du-
ralowymi, sprzęt do przebycia syfonu oraz 
maszynki do drążenia otworów w litej skale. 

Bazą wyprawy było schronisko na Przy-
słopie Miętusim. 

31. 1. Przyjazd rano do Zakopanego. 
Transport sprzętu na Przysłop. 

1. 2. Grupa A (Kowalski, Dzięgiel. Maczek. 
Wojtera. Rodziński) dochodzi drogą przez 
Korytarz Trzech Króli po syfon. Grupa B 
(Starzecki. Dembiński, Nowacki. Horzemski) 
atakuje przewieszony komin w płd. kory­
tarzu wiodącym z Błotnych Zamków. Gru­
pa C (Czyżewski, Gradziński, Szymczako­
wski. Ogaza, Unrug) przeszukuje boczne od­
gałęzienie Korytarza Trzech Króli. Grupa B 
powraca późnym wieczorem, w kilka godzin 
później część grupy C, a pozostali wychodzą 
z jaskini około godz. 4.00 rano. 

2. 2. Odpoczynek. 
3. 2. Rano wychodzą z bazy trzy grupy. 

Pozostała czwarta ma wejść do jaskini wie­
czorem, ubezpieczyć drogę nad Ślepym Ko­
minem, a następnie przejąć sprzęt od wy­
cofującej się z partii jaskini za syfonem 
ostatniej z grup porannych. Jednak po doj­
ściu do otworu jaskini okazało się, że wsku­
tek panującej od dwóch dni gwałtownej od­
wilży już t. zw. zacisk Kuczyńskiego wy­
pełniony jest prawie po strop wodą. Mimo 
to wszystkie grupy, choć ze znacznym opóź­
nieniem (spowodowanym lewarowaniem wo­
dy) weszły do jaskini. Wypływające w wielu 
miejscach ze ścian jaskini strumyki utrud­
niały akcję, a podnoszący się szybko (ok. 
20 cm godz.) poziom wody w syfonie przed 
Komorą bez Stropu groził ewentualnym 
odcięciem grup działających w głębi jaskini. 
Wodospad spadający z Progu Męczenników 
uniemożliwił dotarcie do złożonego poprzed­
nio w pobliżu syfonu sprzętu, który wobec 
tego pozostawiono w jaskini. Późnym wie­
czorem wszystkie trzy grupy wyszły z ja­
skini. 

4. 2. Transport sprzętu spod otworu ja­
skini, porządkowanie i suszenie sprzętu. 

5. 2. Pakowanie sprzętu, przejazd do Za­
kopanego, powrót do Krakowa. 
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r e c e n z j e 

PRÓBA OPRACOWANIA ENCYKLOPEDII GÓRSKIEJ 

LA MONTAGNE, ouvrage pu-
blie sous la direction de Maurice 
Herzog. Paris 1956. Libr. Larous-
se, str. 470, jot. 612, tabl. kolor. 
31, 39 rys., 14 map. 

Czytelnik, b i o r ą c y do r ę k i po­
t ę ż n y tom in ą u a r t o , l i c z ą c y o g ó ­
ł e m ponad 500 stron, w luksu­
sowej oprawie, musi s p o d z i e w a ć 
s i ę po nim bardzo wiele. Gdy 
przejrzy — c h o ć b y p o b i e ż n i e 

— wspaniale ilustracje, nie mo-
:że s i ę o p r z e ć uczuciu podziwu i 
zachwytu. T o t e ż do lektury dzie­
ła zabieramy s i ę w oczekiwaniu, 
ż e s p e ł n i ono nawet n a j w y ż s z e 
wymagania fachowe. 

Tymczasem musimy od razu 
p o w i e d z i e ć otwarcie, że oczekiwa­
nia nasze p o z o s t a j ą w p o w a ż n y m 
stopniu niezaspokojone. P r z y ­
c z y n ą tego są dwie o k o l i c z n o ś c i . 
Ogromnej w i e l k o ś c i temat nie 
m ó g ł b y ć z natury rzeczy przed­
stawiony w y c z e r p u j ą c o , nawet w 
tak obszernym dziele. C a ł e roz­
d z i a ł y są w i ę c potraktowane wy­
r a ź n i e s k r ó t o w o i nie m o g ą d a ć 

•czytelnikowi informacji s z c z e g ó ­
ł o w y c h i p o g ł ę b i o n y c h . Z dru-

.giej strony opanowanie tematu 
nie zawsze b y ł o m o ż l i w e dla 

•stosunkowo nielicznych w s p ó ł ¬
. a u t o r ó w , s k ą d p o w s t a ł y niedo­
patrzenia, o m i n i ę c i a w a ż n y c h 

nieraz f a k t ó w i o m y ł k i . Powie­
d z i a ł b y m , ż e znacznie lepiej wy­
c h o d z ą z tej p r ó b y opracowania 
tematy (zagadnienia), o g ó l n e , 
jak np. legendy, geologia, geo­
grafia aklimatyczna, sztuka — 
n a j w i ę c e j z a ś niedomagali stwier­
dza s i ę w d z i a ł a c h p o ś w i ę c o n y c h 
ś c i ś l e alpinizmowi, jak eksplora­
cja g ó r ś w i a t a , historia alpiniz­
mu, technika itp. 

Grono a u t o r ó w jest nader do­
brane. Otwiera k s i ą ż k ę o g ó l n e 
wprowadzenie naczelnego redak­
tora, M . Herzoga pt. , , Z n a j o m o ś ć 
g ó r " , k t ó r e nosi charakterysty­
czne cechy jego ś w i e t n e g o stylu. 
K o l e j n y m autorem r o z d z i a ł u 
, , G ó r y m i t ó w i legend" jest 
najbardziej kompetentny — Sa-
mivel . S t a r a ł s i ę on z e b r a ć m a ­
t e r i a ł z c a ł e g o ś w i a t a , o c z y w i ś ­
cie jednak d o m i n u j ą w nim A l ­
py, a dla Tatr , Karpat , K a u k a z u 
i wielu innych g ó r , z a b r a k ł o w 
o g ó l e miejsca. 

Dzieje alpinizmu są — niestety 
— rozbite na dwa r o z d z i a ł y : 
. .Eksploracja g ó r ś w i a t a " (auto­
rzy: J . Couzy i H . de Segogne) 
oraz , , C z ł o w i e k i zdobycie g ó r " 
(autor: J . Franco). S ą d z ę , ż e nie 
w y s z ł o to na dobre ani temato­
wi, ani k s i ą ż c e . Jakkolwiek bo­
wiem Franco zajmuje s i ę g ł ó w ­
nie Alpami , a dwaj inni pozo­
s t a ł y m i g ó r a m i , jednak wiele i n ­
formacji powtarza s i ę . Nie po­
dobna bowiem o d d z i e l i ć historii 
alpinizmu od d z i e j ó w eksplora­
cji wielkich g ó r ś w i a t a . 

Oba te r o z d z i a ł y w y k a z u j ą po­
nadto braki i b ł ę d y nie d a j ą c e 
s i ę u s p r a w i e d l i w i ć . Zobaczmy 
c h o ć b y , jak w y g l ą d a j ą w tym 
U j ę c i u Tatry — g ó r y , m a j ą c e 
b ą d ź co b ą d ź d u ż e znaczenie w 
Europie Ś r o d k o w e j . P o ś w i ę c o n o 
im d o s ł o w n i e 14 wierszy druku 
oraz 2 z u p e ł n i e niecharaktery-
styczne fotografie. N a j w y ż s z y 
szczyt nazywa s i ę tam , ,Gerlo-
chovkam (Gerlsdorf)", „ S e l l e K a -
proske" ma i m i t o w a ć Koprovske 
Sedlo. a jednym z wybitnych 
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s z c z y t ó w ma b y ć ,.cime M a r -
gherite"? O istnieniu w Tatrach 
ruchu alpinistycznego ani s ł ó w ­
ka. 

B ł ę d y d o t y c z ą c e Tatr nie są 
z r e s z t ą w y j ą t k i e m . Niemal po­
dobnie potraktowany jest K a u ­
kaz, skoro podaje s i ę w y s o k o ś ć 
Elbrusu 5641 m (zamiast 5633 m) 
— skoro c a ł a 30-letnia d z i a ł a l ­
n o ś ć radzieckiego alpinizmu w 
tych g ó r a c h zawarta jest w... 
czterech l inijkach druku. W T i a ń -
Szanie n a j w y ż s z y m szczytem ma 
b y ć Chan Tengri , k t ó r e m u przy­
pisuje s i ę w y s o k o ś ć 7340 m (za­
miast 6995 m). Autorzy nie wie­
dzą nic o P ik Pobiedy i nie 
z n a j ą dat eksploracji w tym re­
jonie poza dwoma w e j ś c i a m i na 
Chan Tengri . 

Nie podobna w ramach tej 
recenzji w y l i c z y ć wszystkich 
d o s t r z e ż o n y c h p o m y ł e k , lecz na 
d o w ó d , że i s t n i e j ą one w s z ę d z i e 
w y m i e n i ę : wiele b ł ę d n y c h kot 
w Himalajach (np. K2 8620 m 
zamiast 8611 m, Kangchendzon-
ga 8603 m zamiast 8585 m, , .Py-
ramid Peak" 7465 m zamiast 
Yengutz Har 7027 m), w ł ą c z e n i e 
pasma Kaszgarskiego zamiast do 
P a m i r u do pasma K u e ń Ł u ń , 
b ł ę d n e dane o Andach (Merce-
dario 6670 m zamiast 6800 m, 
pisownia Jerupaya zamiast Y e -
rupaja itp.), a przede wszyst­
kim bardzo liczne braki w da­
tach eksploracji. M i ę d z y inny­
mi brak w i a d o m o ś c i o polskich 
w e j ś c i a c h w Himalajach, A n ­
dach, Atlasie. Ruwenzori. Jest 
r z e c z ą j a s n ą , że podobnych 
usterek n a l e ż y s i ę s p o d z i e w a ć 
t a k ż e w tekstach d o t y c z ą c y c h 
p o z o s t a ł y c h r e j o n ó w g ó r s k i c h , 
k t ó r y c h , jako mniej nam zna­
nych, nie potrafimy ex- abrup-
to u s t a l i ć . Wniosek: d w ó c h 
ludzi nie m o ż e p i s a ć wyczer­
p u j ą c o o wszystkich g ó r a c h 
ś w i a t a . 

,,Geologia g ó r " p i ó r a L . Ne l -
tnera zajmuje niewiele miejsca 
i daje podstawowe, o g ó l n e wia-
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d o m o ś c i z tego zakresu wiedzy. 
Najlepszym m o ż e r o z d z i a ł e m 
jest „ G e o g r a f i a g ó r " , napisana 
przez P. Veyreta. Podzielony 
na dwie c z ę ś c i ujmuje on o g ó l n e 
w i a d o m o ś c i o „ N a t u r a l n y m ś r o ­
dowisku g ó r s k i m " oraz o „ C z ł o ­
wieku ż y j ą c y m w g ó r a c h " . M a ­
j ą c do dyspozycji ok. 100 stron 
m ó g ł autor temat s w ó j w wy­
s t a r c z a j ą c y s p o s ó b r o z w i n ą ć . 

„ A d a p t a c j a c z ł o w i e k a w g ó r a c h " 
(autor: R. Grandpierre) zawiera 
na ki lkunastu stronach dosko­
nale napisane kompendium wia­
d o m o ś c i z zakresu fizjologii c z ł o ­
wieka na wielkich w y s o k o ś c i a c h 
oraz aklimatyzacji z podaniem 
wielu w i a d o m o ś c i naukowych, 
uzyskanych jednak przy bada­
niach l o t n i k ó w w komorach 
niskich c i ś n i e ń . 

K S I Ą Ż K A o K 2 
Arclito Deslo: LA CONO.U1STA 

DEL K2, seconda cima del mon-
do. Mliano 1954. Stron 250, 97 
fot., 6 mapek i szkiców. 

Profesor Desio, uczony geolog 
i znany w ł o s k i alpinista i po­
d r ó ż n i k , uczestnik wyprawy k s i ę ­
cia Spoleto w Karakorum w r. 
1929, b y ł tym, k t ó r y obecnie za­
i n i c j o w a ł , z o r g a n i z o w a ł i pokie­
r o w a ł w ł o s k ą w y p r a w ą na Czo-
gori (8611 m), u w i e ń c z o n ą ś w i e t ­
nym sukcesem. Desio u m i a ł nie 
tylko s k u p i ć o k o ł o siebie g r u p ę 
zapalonych a l p i n i s t ó w i uczo­
nych, nie tylko p o z y s k a ł popar­
cie p o t ę ż n e g o Club Alpino Ita-
liano, ale u c z y n i ł ze swej ekspe­
dycj i c o ś w rodzaju imprezy na­
rodowej. O t r z y m a ł w rezultacie 
z jednej strony p e ł n ą pomoc p a ń ­
stwa, z drugiej strony d r o g ą pow-
s .echnej z b i ó r k i w szerokich ma­
sach s p o ł e c z e ń s t w a z g r o m a d z i ł 
o l b r z y m i ą s u m ę niemal 100 m i ­
l i o n ó w l i r ó w . 

Autor daje na w s t ę p i e k s i ą ż k i 
o g ó l n y opis topograficzny K a r a ­
korum i dzieje alpinistycznej 
eksploracji tych g ó r ze s z c z e g ó l ­
niejszym u w z g l ę d n i e n i e m p i ę c i u 
poprzednich p r ó b w e j ś c i a na K2. 
N a s t ę p n i e wprowadza w tok sta­
r a ń o pozwolenie wjazdu do K a ­
szmiru, k t ó r e n a t r a f i a ł y na zna­
czne t r u d n o ś c i , pokonane d z i ę k i 
dyplomatycznym zabiegom r z ą d u 
w ł o s k i e g o . 

Z kolei przedstawia d ł u g o t r w a ­
łe przygotowania. O b j ę ł y one na­
wet w y w i a d o w c z ą p o d r ó ż prof. 
Desio i znanego wspinacza R. 
Cassina, w czasie k t ó r e j zbadano 
d r o g ę domarszu i uzyskano o g ó l ­
ną o r i e n t a c j ę co do taktyki ata­
ku na szczyt. Desio p o d k r e ś l a z 
w d z i ę c z n o ś c i ą , ż e kierownicy po­
przednich wypraw a m e r y k a ń -

K s i ą ż k ę k o ń c z y obszerne stu­
dium „ G ó r y a sztuka", k t ó r e 
stara s i ę z o b r a z o w a ć w p ł y w , jaki 
w y w a r ł y g ó r y na l i t e r a t u r ę 
(autor: J . Escarra), m u z y k ę 
(B. Kempf), malarstwo (P. Cour-
thion) oraz f o t o g r a f i ę i f i lm 
(J. J . Languepin). Poza wzmian­
kami o malarstwie c h i ń s k i m 
i j a p o ń s k i m u w z g l ę d n i o n a jest 
w y ł ą c z n i e sztuka Zachodu. 

W sumie w i ę c opracowanie 
t e k s t ó w wypada o c e n i ć jako nie­
r ó w n e i n i e u w z g l ę d n i a j ą c e c a ł e j 
problematyki . K s i ą ż k a nie m o ż e 
b y ć w i ę c u w a ż a n a za szczytowe 
o s i ą g n i ę c i e , a dopiero p r z y s z ł o ś ć 
m o ż e p r z y n i e ś ć d z i e ł o encyklo­
pedyczne, z k t ó r e g o czytelnik 
m ó g ł b y c z e r p a ć wszelkie wia­
d o m o ś c i o wszystkich g ó r a c h 
ś w i a t a z z u p e ł n ą p e w n o ś c i ą , ż e 
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skich, dr C. Houston i F . Wies-
sner. u d o s t ę p n i l i mu wszystkie 
potrzebne dane i s ł u ż y l i r a d ą z 
c a ł ą g o t o w o ś c i ą . 

Desio przedstawia s z c z e g ó ł o w o 
opracowany przez siebie plan 
akcji g ó r s k i e j . N a p i s a ł on c o ś w 
rodzaju — jak s i ę w y r a ż a — 
„ p r z e w o d n i k a po K2", k t ó r y 
otrzymali wszyscy wspinacze je­
szcze w kraju. W przewodniku 
tym. reprodukowanym w k s i ą ż ­
ce, widzimy fotografie poszcze­
g ó l n y c h f r a g m e n t ó w drogi w e j ś ­
cia, a w i ę c ż e b r a Abruzzi , ra­
mienia, k o p u ł y szczytowej g ó r y , 
z w k r e ś l o n y m i trasami i miej­
scami o b o z ó w oraz z w i ę z ł ą cha­
r a k t e r y s t y k ą terenu i t r u d n o ś c i . 

A k c j ę g ó r s k ą dzieli Desio na 
dwie fazy: ubezpieczenie ż e b r a 
Abruzzi i z a ł o ż e n i e na nim s z e ś ­
ciu o b o z ó w (ostatni, VII, j u ż na 
ramieniu) oraz atak szczytowy. 
Opis pierwszej fazy jest m o ż e 
zbyt z w i ę z ł y , przypuszczalnie dla­
tego, ż e Desio nie b r a ł w n im 
osobistego u d z i a ł u . 57-letni kie­
rownik d o s z e d ł tylko raz do obo­
zu II (5800 m), ale c a ł y czas za­
c h o w a ł w swoim r ę k u kierownic­
two akcji , w y d a j ą c polecenia p i ­
semnie lub d r o g ą r a d i o w ą . 

W ostatniej c z ę ś c i swej k s i ą ż k i 
informuje Desio o pracach nau­
kowych (w k t ó r y c h sam b r a ł ż y ­
wy u d z i a ł ) z dziedziny geografii, 
topografii, geofizyki, geologii i 
paleontologii. Po o d e j ś c i u grupy 
alpinistycznej Desio p o z o s t a ł je­
szcze w g ó r a c h dla prac nauko­
wych. 

K s i ą ż k a napisana jest stylem 
sprawozdawczym, b e z n a m i ę t n y m , 
w ł a ś c i w i e suchym. Wypada z nie­
go autor tylko przy k i lku okazjach, 
jak w opisie ś m i e r c i (na zapalenie 
p ł u c ) wspinacza Mario Puchoz 
oraz reakcji na z w y c i ę s t w o . Nic 

są one kompletne i b e z b ł ę d n e . 
Nie m o ż n a m i e ć natomiast ż a d ­
nych z a s t r z e ż e ń co do ilustra­
cyjnego w y p o s a ż e n i a d z i e ł a . M a ­
my do dyspozycji nie tylko 
w s p a n i a ł e z d j ę c i a krajobrazowe 
— t a k ż e barwne w w y j ą t k o w o 
d o s k o n a ł y m wykonaniu — k t ó r e 
z a z n a j a m i a j ą czytelnika z wido­
kami wszystkich g ó r ś w i a t a , nie 
tylko z d j ę c i a z zakresu techniki 
wspinaczkowej i narciarskiej, nie 
tylko sceny z wypraw wysoko­
g ó r s k i c h i z ż y c i a g ó r a l i , ale 
t a k ż e wiele reprodukcji starych 
s z t y c h ó w i d z i e ł sztuki. T a c z ę ś ć 
wydawnictwa stoi na n a j w y ż ­
szym poziomie, a dla naszego 
czytelnika, przyzwyczajonego do 
s t o j ą c e j u nas na niskim pozio­
mie techniki drukarskiej , jest 
w r ę c z r e w e l a c j ą . 

dziwnego — sam nie p r z e ż y w a ł 
najbardziej dramatycznych mo­
m e n t ó w . Natomiast p a r ę c y t a t ó w 
z wydawanych przez Desia w 
c i ą g u wyprawy pisemnych „ p o ­
s ł a ń " (messaggio) do u c z e s t n i k ó w 
zapoznaje nas z inym stylem, 
p e ł n y m napuszenia i grandelo-
kwencji . 

Ostatnie k s i ą ż k i himalajskie 
(Hunta o zdobyciu Eyerestu, 
Houstona o a m e r y k a ń s k i e j wy­
prawie na K2) p r z y z w y c z a i ł y nas 
do obszernych informacji o s p r z ę ­
cie, w y ż y w i e n i u , sposobach opa­
kowania, s z c z e g ó ł a c h fizjologii 
w y s o k o ś c i o w e j etc. Tego nie 
znajdujemy u Desia i widzimy 
w tym p o w a ż n y brak k s i ą ż k i . 

W y t k n ę l i b y ś m y t a k ż e zbyt s k ą ­
pe informacje o tragarzach H u n -
zach i ich pracy. Desio pisze o 
nich tylko przy okazji konfl ik­
t ó w i z a w o d ó w — nie podaje na­
wet ich imion z w y j ą t k i e m dwu, 
w czym przypomina jako ż y w o 
angielskich s a h i b ó w sprzed epoki 
everestowskiej. A p r z e c i e ż praca 
H u n z ó w , jakkolwiek nie posiada­
j ą c y c h kwalif ikacji S z e r p ó w , mu­
s i a ł a m i e ć znaczenie dla wypra­
wy. P r z e c i e ż dowiadujemy s ię , że 
Isakhan d o n i ó s ł ł a d u n e k do obo­
zu VIII, a Mahdi wraz z alpi­
n i s t ą Bonatt im d o s t a r c z y ł apara­
t u r ę t l e n o w ą dla d w ó j k i szturmo­
wej aż na w y s o k o ś ć 8000 m, wy­
czyn, za k t ó r y Szerpowie otrzy­
mywal i t y t u ł „ t y g r y s a " . Desio 
notuje kronikarsko o s i ą g n i ę c i a 
Isakhana i Mahdiego na K2, 
nie komentuje ich tak, jak na to 
z a s ł u g u j ą . A . Mahdi d o z n a ł c i ę ż ­
kiego o d m r o ż e n i a n ó g i d r o g ę po­
w r o t n ą m u s i a ł o d b y w a ć na no­
szach. 

K s i ą ż k a jest obficie ilustrowa­
na d o s k o n a ł y m i z d j ę c i a m i czar­
nymi i — na s z c z ę ś c i e — mniej 
l icznymi barwnymi, k t ó r y c h ko­
lory są m a ł o naturalne. Ilustra­
cje u z u p e ł n i a j ą 4 d o s k o n a ł e 
mapki . jkd. 
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k r o n i k a ż a ł o b n a 

A N N A Ś C I E S I Ń S K A 

Odeszła spośród nas cicho 
i niespodziewanie — tak, jak 
uchodzącą uwagi i rozgłosu 
była jej działalność wysoko­
górska i gorące umiłowanie 
gór. Zmarła nagle dnia 
9 czerwca 1957 r. w czasie 
samotnej wycieczki do Doliny 
Pańszczycy w Tatrach. 

Nie wyobrażała sobie wol­
nego dnia od pracy poza gó­
rami. Tam najlepiej odpoczy­
wała po ciężkiej, a przy tym 
niezwykle sumiennie trakto­
wanej pracy lekarza — pe­
diatry. Jej mali pacjenci i gó­
ry, to był świat jej zaintere­
sowań. W wędrówkach gór­
skich najszybciej wracały jej 
siły i energia do pracy, ale 
góry, a szczególnie Tatry, 
miały również dla niej coś 
urzekającego, skłaniającego do 
poznawania każdego ich za­
kątka — to też wędrowała po 
nich przy każdej okazji. Może 
też więcej w poszukiwaniu 
nowych szlaków, niż z myślą 

(3. 6. 1926 — 9. -6. 1957) 

o wyczynie taternickim, na 
który nigdy nie starczało jej 
sił fizycznych, rozpoczęła 
uprawiać wspinaczkę wyso­
kogórską. 

Pierwsze kroki w taternic­
twie stawiała w 1954 roku na 
kursie dla początkujących 
Krakowskiej Sekcji Taternic­
twa. Potem już każdego sezo­
nu odbywała po kilka wspi­
naczek. Nie były to rzeczy 
wielkie — dwu, trzygodzinne 
drogi: nieco trudne, trudne, 
rzadziej bardzo trudne na 
Mnichu, Cubrynie, Mięguszo­
wieckich, Niżnich Rysach, 
Kościelcu, Świnicy, Grana­
tach — niewielkie, ale prze­
cież wyrażały jej wielką pa­
sję i zamiłowanie do wspina­
czek. 

Na kursach taternickich, 
będąc ich uczestnikiem, peł­
niła równocześnie społecznie 
funkcję lekarza. Brała rów­
nież czynny udział w życiu 
organizacyjnym Klubu. 

W pamięci naszej pozostanie 
zawsze urzekająca swym spo­
kojem i chęcią niesienia po­
mocy każdemu, kto tylko jej 
potrzebował, swoją nadzwy­
czajną koleżeńskością. Z ca­
łym też przekonaniem może­
my powiedzieć o niej, że była 
prawdziwą taterniczką cho­
ciaż jej górskiej drogi nie 
znaczą wielkie wyczyny. 

Red. 

F R I T Z K A S P E R E K jeden ze 
z d o b y w c ó w pn. ś c i a n y Eigeru, 
z g i n ą ł w 1955 r. w Andach na 
Salcantay. 

A L I S Z E P E S S Y — S Z A U R E K , 
geolog, alpinista w ę g i e r s k i , c z ł o ­
nek Akademischer Alpenclub 
Zur ich ( A A C Z ) i K l u b u Wyso­
k o g ó r s k i e g o , z g i n ą ł w katastro­
fie samochodowej w Peru. 

H A N N E S S C H N E I D E R — t w ó r ­
ca alberskiej s z k o ł y narciarskiej 
z m a r ł na udar serca w Stanach 
Zjednoczonych. 

F R I T Z S T E U R I , s ł a w n y prze­
wodnik szwajcarski z Gr inde i -
waldu, z g i n ą ł w dniu 9. 4. 1955 
roku wraz z dwoma turystami na 
ł a t w e j grani Grunegghornu (Bern) 
p o c i ą g n i ę t y przez l a w i n ę . 

P E T E R S C H L U N E G G E R , s ł a w n y 
szwajcarski przewodnik m ł o d s z e ­
go pokolenia, z g i n ą ł dnia 17. 4. 
1955 r. wraz ze swoim t u r y s t ą w 
czasie wspinaczki na Kle in 
Schreckhorn, w Alpach Ber­
n e ń s k i c h . 

L O U I S L A C H E N A L , zdobywca 
pierwszego szczytu o ś m i o t y s i ę c z ­
nego, s ł a w n y przewodnik i in ­
struktor narciarski, z g i n ą ł w 
szczelinie k o ł o Gros Rognons nad 
lodowcem Giganta w grupie Mont 
Blanc w czasie zjazdu narciar­
skiego w dniu 25 listopada 1955 r. 

P u ł k . E . F . N O R T O N , k t ó r y w 
dniu 6. 4. 1924 r. o s i ą g n ą ł na 
E y e r e ś c i e bez tlenu r e k o r d o w ą 
w y s o k o ś ć 8572 m, z m a r ł w Angl i i 
w 1955 r. 

A N G E L O D I B O N A , jeden z 
p i o n i e r ó w alpinizmu wschodnio 
alpejskiego (Lalidererwand i in ­
ne), u m a r ł w 1956 r. w Cortina 
d'Ampezzo w 77 roku ż y c i a . 

Dr K A R L B L O D I G , urodzony 
w r. 1859 we Wiedniu, u m a r ł 7. 
9. 1956 r. Z m a r ł y z w i e d z i ł wszy­
stkie c z t e r o t y s i ę c z n e szczyty A l p , 
a p r z e ż y c i a z tych w e j ś ć , c z ę s t o 
pionierskich, o p i s a ł w swej s:e-
roko znanej k s i ą ż c e pt. ,,Die 
Viertausender der Alpen". Zna­
ny b y ł r ó w n i e ż ze samotnych 

w e j ś ć . Jeszcze w 73 roku ż y c i a 
w s z e d ł samotnie nowymi droga­
mi na b r a k u j ą c e mu ostatnie 
dwa c z t e r o t y s i ę c z n e A l p — G r a n ­
d ę Rocheuse i Aiguil le du Jar-
din. 

E S C A R R A J E A N , z m a r ł w 1958 
roku, p r z e ż y w s z y 70 lat. B y ł za­
s ł u ż o n y m prezesem Club A l p i n 
F r a n ę a i s , honorowym c z ł o n k i e m 
Polskiego Towarzystwa T a t r z a ń ­
skiego oraz jednym z propaga­
t o r ó w i o r g a n i z a t o r ó w pierwszej 
wyprawy francuskiej w H i m a ­
laje w 1936 roku. 

L O R Y P I E R R E , urodzony w 1366 
roku, z m a r ł 6 listopada 1956 roku. 
B y ł c z ł o n k i e m honorowym P o l ­
skiego Towarzystwa T a t r z a ń s k i e ­
go i n a l e ż a ł do najwybitniejszych 
o r g a n i z a t o r ó w turystyki wysoko­
g ó r s k i e j i narciarskiej. S t w o r z y ł 
on w 1910 r. Ski Club A l p i n oraz 
p e ł n i ł w latach 1887 do 1906 funk­
c j ę sekretarza, a od 1906 do 1937 
prezesa Sekcji ..Isere" C A F , naj -
czynnlejszej w Alpach Delfinatu. 
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n o t a t k i 

Stulecie 

Alpine C l u b 

W roku 1957 p r z y p a d ł a setna 
rocznica istnienia najstarszego 
klubu alpejskiego — angielskiego 
Alpine Clubu k t ó r a b y ł a obcho­
dzona bardzo u r o c z y ś c i e . W sierp­
niu o d b y ł o s i ę w Zermatt spot­
kanie c z ł o n k ó w pod przewodni­
ctwem sir John Hunta p i a s t u j ą ­
cego od roku 1956 g o d n o ś ć preze­
sa K l u b u . Doroczny o b c h ó d , tym 
razem specjalnie uroczysty, m i a ł 
miejsce w Londynie , w listopa­
dzie. G ł ó w n ą u r o c z y s t o ś ć z udzia­
ł e m k r ó l o w e j i k s i ę c i a Endybur-
ga ś w i ę t o w a n o r ó w n i e ż w L o n ­
dynie, 9 grudnia. 

Alpine Club z o s t a ł z a ł o ż o n y w 
roku 1857 przez ludzi, k t ó r y c h 
p o ł ą c z y ł o u m i ł o w a n i e g ó r . Zamia­
rem z a ł o ż y c i e l i b y ł o stworzenie 
o ś r o d k a dla wymiany d o ś w i a d ­
c z e ń i p o g l ą d ó w oraz publ ikowa­
nie we w ł a s n y m organie corocz­
nych s p r a w o z d a ń c z ł o n k ó w o do­
konanych nowych w e j ś c i a c h . 

P o c z ą t k ó w K l u b u n a l e ż y s z u k a ć 
w przyjacielskich kontaktach al­
p i n i s t ó w brytyjskich, k t ó r z y od 
roku 1850 coraz liczniej pojawia­
l i s i ę w Alpach , a w latach 1855 
do 1865, w tak zwanym „ z ł o t y m 
wieku" opanowali z u p e ł n i e alpi­
nizm. Z ł o t y okres otwiera zdo­
bycie Monte Rosa, a zamyka 
whymperowskie w e j ś c i e na Mat­
terhorn 14 lipca 1865 roku. 

P o ś r ó d ludzi, k t ó r z y utorowali 
d r o g ę alpinizmu brytyjskiego, 
byl i prof. J . D. Forbes, John 
Bal i , A l fred Willis, a p ó ź n i e j 
Francis F . Tuckett, Edward i 
Thomas Kennedy, Birbeck'owie 
i Parkerowie, John T y n d a l l , Step­
hen Leslie, Horace Walker, Char­
les Hudson, lord Douglas i inni . 

Dnia 22 grudnia 1857 roku ze­
b r a ł o s i ę 28 ludzi w hotelu Ashley 
w Londynie dla z a ł o ż e n i a nowego 
klubu. Prezesem z o s t a ł John Bal i . 
Organizacja Alpine Clubu b y ł a 
i p o z o s t a ł a c a ł k i e m specyficzna. 
Z a r z ą d prowadzi i decyduje o 
wszystkich sprawach. Grudniowe 
walne zebranie z a ł a t w i a tylko 
w y b ó r z a r - ą d u i p r z y j ę c i e p o d a ń 
nowycli c z ł o n k ó w po zaopinio­
waniu ich przez z a r z ą d oraz 
e w e n t u a l n ą z m i a n ę statutu. 

Alpine Club nie tworzy lokal­
nych sekcji i stara s i ę ograni­
c z a ć l i c z b ę c z ł o n k ó w , k t ó r y c h 
obecnie posiada o k o ł o 750. K l u b 
nie prowadzi w ł a ś c i w i e d z i a ł a l ­
n o ś c i w naszym p o j ę c i u . Wszy­
stko z a l e ż y od inicjatywy i oso­
b o w o ś c i c z ł o n k ó w . D z i a ł a l n o ś ć 
z a r z ą d u o g r a n i c z y ł a s i ę do pro­
wadzenia w roku 1850 b a d a ń 
w y t r z y m a ł o ś c i s p r z ę t u . co na 
owe czasy b y ł o c z y m ś w y j ą t k o ­

wym. Badania te p o d j ę t o po­
nownie w ostatnich latach. Poza 
tym K l u b bierze obecnie u d z i a ł 
w organizacji wypraw himalaj­
skich. 

P o d s t a w o w ą z a s a d ą K l u b u b y ł a 
i jest s o l i d a r n o ś ć z e s p o ł u g ó r ­
skiego. Inne, k t ó r e w swoim cza­
sie s t a n o w i ć m i a ł y niewzruszony 
kanon, z o s t a ł y obalone. Do ta­
kich zdetronizowanych praw na­
l e ż a ł o korzystanie z u s ł u g prze­
wodnika oraz t r ó j o s o b o w y z e s p ó ł 
na lodowcu. 

P r z y k ł a d brytyjski z n a l a z ł na­
ś l a d o w c ó w w k r ó t c e w Austri i , 
gdzie w roku 1862 p o w s t a ł Oster-
reichischer Alpenverein. W roku 
1863 z a ł o ż o n o Schweizer A l p e n -
klub oraz Club Alp ino di Torino 
p r z e k s z t a ł c o n y w 1867 na Club 
Alp ino Italiano. Rok 1869 u j r z a ł 
narodziny Osterreichischer T o u -
risten K l u b u . W roku 1873 pow­
s t a ł o Towarzystwo T a t r z a ń s k i e , 
a organizacje g e r m a ń s k i e p o ł ą ­
c z y ł y s i ę w Deutscher und 
Osterreichischer Alpenverein. 
Francuzi m a j ą od roku 1874 s w ó j 
Olub A l p i n F r a n ę a i s , a Oster­
reichischer Alpenklub istnieje od 
1875. 

Tymczasem c z ł o n k o w i e Alpine 
Clubu rozwijali ż y w ą d z i a ł a l n o ś ć 
w g ó r a c h . Literatura alpejska ro­
d z i ł a s i ę jeszcze przed z a ł o ż e n i e m 
Klubu . Forbes w y d a ł w roku 
1843 swoje , ,Travels through the 
Alps of Savoy". T . W. Hinchl i f f 
n a p i s a ł . .Summer Months in the 
Alps". W roku 1859 u k a z a ł s i ę 
pierwszy rocznik Alpine Clubu 
,.Peaks, Passes and Glaciers" 
przemianowany w 1863 na A l p i ­
ne Journal . 

Pierwszy p o d r ę c z n i k alpinizmu 
w e d ł u g wytycznych u ł o ż o n y c h 
przez Johna Balia o p r a c o w a ł 
G . D. Abraham pt. . .The C o m -
plete Mountaineer". W roku 1871 
wydano Whympera ..Scrambles 
amongst the Alps" oraz Leslie 
Stephena ,.The Playground of 
E u r o p ę " . 

Po zdobyciu Matterhornu roz­
mach K l u b u o s ł a b ł . Wielu s k ł a ­
d a ł o c z ł o n k o w s t w o , inni propo­
nowali nawet r o z w i ą z a n i e Alpine 
Clubu u w a ż a j ą c jego zadanie za 
s p e ł n i o n e . W k r ó t c e jednak zna­
l a z ł y s i ę nowe cele. A lp in izm zi­
mowy z o s t a ł z a p o c z ą t k o w a n y w 
roku 1867 przez A . W. Moore'a w 
Alpach B e r n e ń s k i c h i Delfinatu. 
W roku 1868 Moore w y s z e d ł na 
Kazbek i Elbrus w Kaukazie. 

P o w s t a ł alpinizm sportowy. 
Bracia Pendlebury zdobyli w ro­
ku 1871 w s c h o d n i ą ś c i a n ę Monte 
Rosa. M u m m e r y r o z p o c z ą ł w ro­
ku 1879 s w ą w s p a n i a ł ą k a r i e r ę 
zdobyciem grani Zmutt na Mat­
terhornie. Balszymi jego sukce­
sami b y ł y A i g , Verte, Charmoz, 

Grepon, R e ą u i n . Z ł a m a ł on r ó w ­
n i e ż jawnie j e d n ą z o b o w i ą z u j ą ­
cych w ó w c z a s zasad o b c h o d z ą c 
s i ę bez przewodnika. Alpine Club 
z e m ś c i ł s i ę za to o d m a w i a j ą c w 
roku 1880 p r z y j ę c i a go w grono 
swych c z ł o n k ó w . 

P ó ź n i e j n i e ś l i wysoko barwy 
swego K ł u b u Young. Ryan , Finch, 
F . Smythe, Brown, Whymper i 
Fitz Gerald, k t ó r z y wyruszyl i w 
Andy , Green do Nowej Zelandii , 
Mac Kinder do Keny i , Slingsby 
do Norwegii , Convay i Fresh-
field r o z p o c z ę l i atak na H i m a ­
laje, k t ó r e g o pierwszym wielkim 
sukcesem b y ł o zdobycie w r. 1907 
Trisul (7120 m) przez Longstaffa. 

Dzieje p ó ź n i e j s z e są j u ż o g ó l n i e 
znane. Z n a c z ą je niczym s ł u p y 
milowe. Nanda Devi (7816 m) zdo­
byta w roku 1936 przez Odella i 
Ti lmana oraz dwa o ś m i o t y s i ę c z ­
ne: Everest (8882 m) oraz K a n g -
c h e n d z ó n g a (8585 m). 

Opracowano wg Die Alpen, nr 
3/57 str. 161 oraz Die A l p e n — 
biuletyn nr 8/57, str. 171. 

M. Mischke 

Austriackie O c h o t n i c z e 

Pogotowie Ratunkowe 

W roku 1956 p r z y p a d ł a 60 ro­
cznica utworzenia Austriackiego 
G ó r s k i e g o Pogotowia Ratunkowe­
go (Osterreichischer Bergret-
tunksdienst) jako pierwszej na 
ś w i e c i e tego rodzaju organizacji. 

O c z y w i ś c i e potrzeba s ł u ż b y ra­
towniczej i formy jej organizacji 
nie p o w s t a ł y z niczego. Na d ł u ­
go przed rokiem 1896 podejmo­
wano r ó ż n e kroki p r o w a d z ą c e do 
stanu dzisiejszego. Od roku 1880 
nauczano zasad pierwszej pomo­
cy na kursach dla p r z e w o d n i k ó w 
organizowanych przez Deutscher 
und Ostereichischer Alpenyer-
ein. W roku 1894 wprowadzono 
na wniosek angielskiego alpini­
sty C. D e n t a g ó r s k i s y g n a ł wo­
ł a n i a o pomoc. 

P i e r w s z ą o f i c j a l n ą o r g a n i z a c j ą 
r a t o w n i c z ą b y ł z a ł o ż o n y w roku 
1896 . .Alpinen Wiener Rettungs-
Comite", k t ó r e g o kierownikiem 
b y ł od p o c z ą t k u do roku 1912 
Heinrich Krempel . Komitet bazo­
w a ł na ochotniczej s ł u ż b i e ra­
t o w n i k ó w , a z k o ń c e m pierwszego 
roku istnienia p o s i a d a ł j u ż 6 
stacji ratunkowych w g ó r s k i c l i 
m i e j s c o w o ś c i a c h Austr i i . 

W roku 1897 Komitet prze­
k s z t a ł c i ł s i ę w . .Alpiner-Rettungs-
Ausschuss Wien" na skutek po­
rozumienia m i ę d z y Osterreichi­
scher Alpenklub, Akademische 
Seetion Wien D O A V , Seetion 
Austria D O A V , Alpine Gesell-
schaft „ E n n s t h a l e r " , Niederoster-

18 
http://pza.org.pl



reichischer Gebirgsverein oraz 
Osterreichischer Touristen-Club. 

Organizacja austriacka z y s k a ł a 
szybko uznanie za granicami kra­
ju i j u ż w roku 1897 Komitet jest 
proszony o udzielenie informacji 
o swej strukturze s ą s i e d n i m sto­
warzyszeniom alpejskim, a mia­
nowicie: Club A l p i n Francais. 
Schweizer Alpenklub i Sektion 
Bayerland D O A V . 

W latach 1898 do 1902 p o w s t a j ą 
samoistne Komitety w Innsbruc-
ku, Monachium. Salzburgu i G r a ­
zu. W roku 1902 s i e ć s ł u ż b y ra­
towniczej z o s t a ł a przez D O A V 
r o z c i ą g n i ę t a na c a ł y teren Alp 
Austriackich i Niemieckich. 

Z biegiem czasu wprowadzono 
dalsze usprawnienia. Od roku 
1922 istnieje s ł u ż b a alarmowa na 
stacjach, a od 1934 s t a ł e patrole 
na trasach narciarskich. 

Nakoniec. po wojnie, utworzo­
no w roku 1949 jednolity Bun-
desverband — Osterreichischer 
Bergrettungsdienst. O d z n a k ą tej 
organizacji jest zielony k r z y ż z 
s z a r o t k ą p o ś r o d k u . W ratownic­
twie wykorzystano rozmaite tech­
niczne o s i ą g n i ę c i a z c z a s ó w woj­
ny, jak l iny stalowe, toboggany 
Akja ( k s z t a ł t u ł ó d k i metalowej!, 
psy lawinowe itp. D z i a ł a l n o ś ć 
niecii i l u s t r u j ą n a s t ę p u j ą c e dane: 

Stan efektywów w roku 1.9.55 
R a t o w n i k ó w 4386 
Stacji ratunkowych 246 

Stacji meldunkowych 914 
P s ó w lawinowych 98 

Działalność w roku 1955 
Udzielono pomocy w lecie 263 
Udzielono pomocy w zimie 2157 
Zniesiono z w ł o k 74 

Razem 2494 

Dzialahiość w lalach 1915—1955 
Udzielono pomocy w lecie 2803 
Udzielono pomocy w zimie 16690 
Zniesiono z w ł o k 835 

Razem 20328 

W latach 1945 do 1955 psy la­
winowe odszukaiy 72 zasypanych, 
k t ó r y c h uratowano. 

Prezesem pogotowia jest obec­
nie Hans Auer (Salzburg). 

Opracowano wg „ F e s t c h r i f t zum 
60-jahringen Bestand der L a n -
desstelle Wien und Nieder-
dsterreich des Osterreichischen 
Bergrettungsdienstes Wien 1956. 

M. Mischke 

Kongres w 1 9 5 7 r. 

Kongres M i ę d z y n a r o d o w e j Uni i 
Towarzystw Alpinistycznych (U¬
nion Internationale des Associa-
tions d*Alpinisme. Geneve bou-
levard des Tranchees 16) zgro­
m a d z i ł w dniach 6 i 7 p a ź d z i e r ­
nika 1957 r. przedstawicieli 14 

towarzystw z 11 p a ń s t w . Kongres 
o d b y ł s i ę w Trento we W ł o s z e c h 
i b y ł r ó w n o c z e ś n i e jubileuszem 
25-leeia istnienia Uni i . 

W czasie Kongresu dokonano 
pewnych zmian statutowych, po­
w o ł a n o k o m i s j ę m i ę d z y n a r o d o w ą 
dla zagadnienia m ł o d z i e ż y w al­
pinizmie (pod przewodnictwem 
Niemiec), dla reformy sposobu 
finansowania akcji ratunkowych 
( J u g o s ł a w i a ) oraz ochrony przy­
rody. W y s ł u c h a n o sprawozdania 
M i ę d z y n a r o d o w e j Komisj i Rato­
wnictwa G ó r s k i e g o (Internatio­
nale Kommision fur Alpines 
Rettungswesen. I K A R ) . W k o ń ­
cu reaktywowano w prawach 
c z ł o n k ó w U I A A organizacje wy­
s o k o g ó r s k i e C z e c h o s ł o w a c j i i P o l ­
ski. 

Na wniosek J u g o s ł a w i i uchwa­
lono wydawanie biuletynu kwar­
talnego (Bulletin Trimestriel), 
k t ó r e g o pierwszy numer u k a z a ł 
s i ę w grudniu 1957. G ł ó w n y ar­
t y k u ł p o ś w i ę c o n o sprawom m ł o ­
d z i e ż y w alpinizmie. 

Kongres z b i e g ł s i ę z dwoma im­
prezami pokrewnymi. P i e r w s z ą 
b y ł zjazd h i m a l a i s t ó w w ł o s k i c h , 
d r u g ą V Festiwal F i l m ó w G ó r ­
skich. 

Zbyt p ó ź n e otrzymanie zapro­
szenia u n i e m o ż l i w i ł o w y s ł a n i e 
przedstawiciela K l u b u Wysoko­
g ó r s k i e g o na Kongres. 

M. Mischke 

W P R Z E D D Z I E Ń W S P I N A C Z K I W G U G G I H U T T E (Alpy B e r n e ń s k i e ) Z. Rubinowski 
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w i a d o m o ś c i t e c h n i c z n e 

Wie rcen ie o tworów w technice sztucznych ułatwień 

W lecie 1955 roku pokonano 
dwie nowe drogi — l e w ą p o ł a c i ą 
pn.-wsch. ś c i a n y Kazalnicy M i ę g u ­
szowieckiej oraz ś r o d k i e m wsch. 
ś c i a n y Mnicha — w p r o w a d z a j ą c 
w Tatrach do techniki wspinacz­
kowej wiercenie udarowe otwo­
r ó w w skale, na odcinkach poz­
bawionych z u p e ł n i e szczelin, a 
w i ę c tam, gdzie n i e m o ż l i w e jest 
stosowanie dotychczas u ż y w a ­
nych sztucznych u ł a t w i e ń . W tym 
o m ó w i e n i u chcemy z a p o z n a ć czy­
telnika z t e c h n i c z n ą s t r o n ą tego 
zagadnienia. 

Do wiercenia o t w o r ó w u nas w 
Polsce zastosowano w i e r t ł o , d ł u t o 
4-ostrzowe lub w i e r t ł o koronko­

we. Sam s p o s ó b wiercenia polega 
na uderzeniu m ł o t k i e m w g ł o ­
w i c ę uchwytu z zamocowanym 
w nim n a r z ę d z i e m przy jednocze­
snym p r z e k r ę c a n i u o pewien k ą t . 
S z y b k o ś ć wiercenia udarowego 
z a l e ż n a jest od ż ą d a n e j ś r e d n i c y 
otworu. Przy ś r e d n i c y otworu 
o k o ł o 5 mm wynosi ona 30 do 
45 minut. 

. .Hak" wprowadzony do wy­
wierconego otworu p r z e s z e d ł j u ż 
p e w n ą e w o l u c j ę . 

Podczas p r z e j ś c i a w y ż e j wspom­
nianych d r ó g zastosowano hak 
o n a s t ę p u j ą c y m w y g l ą d z i e . S k ł a ­
da s i ę on z nitu r o z p ł a s z c z o n e g o 
w ś r o d k o w e j c z ę ś c i , o ś r e d n i c y 

Rys. 2 

nieco mniejszej n i ż wywiercony 
o t w ó r , oraz zaczepu, w k t ó r y 
wpinamy, karabinek (rys. 1). 

G ł ó w n ą t r u d n o ś c i ą w stosowa­
niu tego typu h a k ó w jest to. że 
podczas wspinaczki w c i ę ż k i c h 
warunkach trudno jest w y w i e r c i ć 
o t w ó r o o k r e ś l o n e j i s t a ł e j ś r e d ­
nicy. Przy zmniennej z a ś ś r e d n i ­
cy otworu trudno jest d o b i e r a ć 
ś r e d n i c ę nitu, tak aby pasowanie 
b y ł o dostateczne. R o z p ł a s z c z e n i e 
zaś nitu nie zawsze wystarcza do 
w y r ó w n a n i a r ó ż n i c y ś r e d n i c . W a ­
dy tej unika s i ę przez stosowa­
nie haka podanego na rys. 2. 
S k ł a d a s i ę on z tulejki o we­
w n ę t r z n y m z b i e ż n y m otworze, z 
r o z c i ę c i a m i na. k o ń c a c h (dla 
u m o ż l i w i e n i a r o z p r ę ż e n i a s i ę ) 
oraz s t o ż k o w o z a k o ń c z o n e g o 
sworznia, w k r ę c a n e g o za p o m o c ą 
gwintu do tulejki. S w o r z e ń ten, 
w g ł ę b i a j ą c s i ę do tulejki, na sku­
tek obrotu w y s t a j ą c e j g ł ó w k i , 
powoduje roszerzenie s i ę t e j ż e . 
Z e w n ę t r z n a powierzchnia tulejki 
jest ponacinana celem lepszego 
zakleszczenia s i ę w skale. H a k 
ten tkwi pewnie, nawet w tzw. 
..sufitach". W a d ą jego jest to 
ż e jest bardziej skomplikowany 
od poprzedniego ( d r o ż s z e wyko­
nanie i utrudniona manipulacja). 

Prostszym jest hak pokazany 
na rys. 3. S k ł a d a s i ę on z dwu 
k l i n ó w metalowych, k t ó r e z ł o ­
ż o n e razem t w o r z ą walec w y p e ł ­
n i a j ą c y o t w ó r , wybity pod hak. 
Po w ł o ż e n i u do otworu dol­
nego klina, g ó r n y wbijamy m ł o t ­
kiem, co powoduje silne zakle­
szczanie s i ę obu k l i n ó w . Wystar­
cza ono nawet w wypadku po­
konywania „ s u f i t ó w " . 

Przy pomocy tych h a k ó w do­
konano II p r z e j ś c i a lewej p o ł a c i 
pn.-wsch. ś c i a n y Kazalnicy. 

Hak ten daje s i ę stosunkowo 
ł a t w o w y j m o w a ć . Przez uderze­
nie m ł o t k i e m w w y s t ę p dolnego 
haka, powodujemy o b l u ź n i e n i e 
pasowania, co pozwala na w y c i ą ­
g n i ę c i e g ó r n e g o , a n a s t ę p n i e dol­
nego kl ina. W a d ą jego jest to, 
że wywiercony o t w ó r musi m i e ć 
stosunkowo dużą ś r e d n i c ę . 
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Ze wzrostem ś r e d n i c y otworu, 
proporcjonalnie wzrasta czas po­
trzebny na jego wykonanie. Tak 
np. wiercenie jednego otworu o 
ś r e d n i c y 5 m m podczas I p r z e j ś ­
cia /pn.-wsch. ś c i a n y . Kazalnicy 

Rys. 3 

z a b i e r a ł o 30 do 45 min . czasu, z a ś 
wiercenie o t w o r ó w o ś r e d n i c y 10 
m m podczas II p r z e j ś c i a 1 do 
l'/a godz. 

O s t a t n i ą wreszcie f o r m ą haka, 
k t ó r a z d a ł a egzamin, jest kawa­
ł e k p r ę t a metalowego z m i ę k ­
kiej stali, zaostrzony na jednym 
k o ń c u uderzeniami m ł o t k a . T e n 
r o z p ł a s z c z o n y p r ę t wbijamy do 
otworu, w k t ó r y uprzednio w ł o ­
ż o n y z o s t a ł k a w a ł e k drzewa (dla 
lepszego w y p e ł n i e n i a otworu), a 
n a s t ę p n i e zaginamy tak, aby po­
z o s t a ł a c z ę ś ć haka o p i e r a ł a s i ę 

Rys. 4 

0 p o w i e r z c h n i ę c z o ł o w ą ś c i a n y 
(patrz rys. 4). Zaletami tego ha­
ka jest jego n i e z w y k ł a prostota 
1 m a ł a ś r e d n i c a otworu. Siedzi on 
pewnie. Po wyprostowaniu daje 
s i ę w y j m o w a ć i po pewnych po­
prawkach u ż y ć ponownie. 

Stanisław Biel 

Próba wykonania materacyków pneumatycznych 
z foli i plastycznej 

P o m y s ł wykonania materacy­
k ó w pneumatycznych z cienkiej 
folii z masy plastycznej p o w s t a ł 
w ó w c z a s , gdy przypadkowo na­
d a r z y ł a s i ę nam okazja nabycia 
w o r k ó w z folii pliofilmowej (hy-
drochlorokauczuk), jednostronnie 
moletowanej. o g r u b o ś c i 0,2 m m , 
s ł u ż ą c y c h do o p a k o w a ń chemika-
lii . Dwa takie worki sklejone o¬
tworami do siebie, d a w a ł y ma­
teracyk o wymiarach 180 X 35 X 
9 cm i wadze 560 g. dostatecznie 
d u ż y i wygodny (patrz fotogra­
fia p o n i ż e j ) . Brzegi w o r k ó w skle­
jano 1% (wagowo) roztworem 
rozpuszczonych s k r a w k ó w folii 
w cykloheksanonie. n a s u w a j ą c 
brzegi w o r k ó w na siebie na sze­
r o k o ś ć 2 cm. Szew taki o k a z a ł 
s i ę d o s k o n a ł y . Fabryczne szwy 

w o r k ó w wykonane b y ł y przez 
zgrzewanie elektrotermiczne na 
s z e r o k o ś ć 2 mm i pomimo p o w a ż ­
nych obaw, w y t r z y m a ł y wszyst­
kie p r ó b y praktyczne. Wenty l 
wykonany z rurki igelitowej 
wklejono prostopadle do po­
wierzchni folii. 

Niestety p r ó b y praktyczne z 
dwoma takimi materacykami, w 
czasie obozowania w namiocie, 
w y k a z a ł y z u p e ł n ą n i e p r z y d a t n o ś ć 
u ż y t e j folii do produkcji tego 
rodzaju s p r z ę t u . 

W sumie — p r ó b y b u d z ą c e po-
czątko%vo d u ż e nadzieje d a ł y ne­
gatywne wyniki . Są jednak pew­
n y m w k ł a d e m w tego rodzaju 
badania. 

Andrzej Sidwa 

• -0 ^ 

U w a g a 
' • formujen -. wszystkich zain­

teresowanych c z ł o n k ó w klubu, 
że S P R Z Ę T P U C H O W Y , jak 
kurtki , ś p i w o r y . nogi s ł o n i a , 
wykonuje z dostarczonych ma­
t e r i a ł ó w pracownia S t a n i s ł a w y 
Szostek-Mandowej. K r a k ó w , ul . 
D ł u g a 27 m. 8, t e ł . 336-61. Cena 
/.a r o b o c i z n ę (loco K r a k ó w ) 
wynosi: kurtka puchowa piko­
wana systemem himalajskim — 
zł 200; kurtka puchowa syste­
mem b e z p o ś r e d n i m — z ł 150; 
ś p i w ó r pikowany systemem hi­
malajskim (segmentowym) — 
zł 175: noga s ł o n i a systemem h i ­
malajskim — zł 100. Na podsta­
wie d ł u g o l e t n i e j praktyki gwa­
rantowana jest wysoka j a k o ś ć 
wykonania. 

C Z E K A N Y , M Ł O T K I L E T N I E 
I Z I M O W E , wykonuje z gwa­
r a n c j ą E . Lewicki , K r a k ó w , ul . 
Imbranowska 26a, tel. 317-44. Ce­
na czekana — zł 200; m ł o t k a le­
tniego ( z a l e ż n i e od modelu) — 
zł 65—85: m ł o t k a zimowego — 
zł 110 (loco K r a k ó w ) . W y m i e ­
niony s p r z ę t wykonuje s i ę na 
podstawie modeli opracowanych 
przez K o m i s j ę S p r z ę t u K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o , b ą d ź na pod­
stawie dostarczonych r y s u n k ó w 
przez z a m a w i a j ą c e g o (dane do­
t y c z ą c e modeli p o s i a d a j ą Refe­
raty S p r z ę t u p o s z c z e g ó l n y c h 
K ó ł K W ) . 

W przygotowaniu produkcja 
o s p r z ę t u namiotowego z lekkich 
s t o p ó w — ś l e d z i e , maszty, re­
gulatory linek itp. 
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n o t a t k i b i b l i o g r a f i c z n e 

Żuławski Wawrzyniec: WĘ­
DRÓWKI ALPEJSKIE. Warszawa 
1956. Nasza Księgarnia, sir. 195, 
wkładek fotograf. 24, mapki 2. 

Wawrzyniec Ż u ł a w s k i bral 
u d z i a ł w trzeciej wyprawie al­
pejskiej Klubu W y s o g ó r s k i e g o w 
1936 roku i czwartej w 1937. B y ł 
kierownikiem p i ą t e j wyprawy w 
1938 r. i z a s t ę p c ą kierownika s z ó ­
stej wyprawy w 1947 r. 

P r z e ż y c i a autora z w i ą z a n e z ty­
mi wyprawami z ł o ż y ł y s i ę na 
t r e ś ć p o w y ż s z e j k s i ą ż k i napisa­
nej ż y w y m i barwnym stylem 
p r z e m a w i a j ą c y m b e z p o ś r e d n i o 
do w y o b r a ź n i czytelnika. Uzu­
p e ł n i e n i e k s i ą ż k i przez autora 
s ł o w n i k i e m t e r m i n ó w w y s o k o g ó r ­
skich, nazw geograficznych oraz 
schematycznymi mapkami grup 
g ó r s k i c h : Wysokich T a u r ó w i 
grupy Mont Blanc, u ł a t w i a zro­
zumienie akcji i jej zlokalizowa­
nie czytelnikowi m a ł o lub w 
o g ó l e nie zorientowanemu w pro­
blematyce w y s o k o g ó r s k i e j . 

K s i ą ż k a opatrzona jest na o g ó ł 
dobrze wykonanymi , t e c h n i k ą 
r o t o g r a w i u r o w ą , z d j ę c i a m i . 

J. W. 
Dorawski Jan Kazimierz: CZŁO­

WIEK ZDOBYWA HIMALAJE. 
Kraków 1957. Wydawnictwo Li­
terackie, str. 429, tablic z foto­
grafiami 62, rys. 14, map 17, spis 
literatury 191 poz.. skorowidz 
nazwisk, papier III kl. 90 g, 
oprawa twarda w płótno z obwo­
lutą. 

K s i ą ż k a ł ą c z y w sobie suge­
stywne i ż y w o p r z e m a w i a j ą c e do 
w y o b r a ź n i czytelnika opisy zdo­
bywania n a j w i ę k s z y c h olbrzy­
m ó w g ó r s k i c h ś w i a t a ze ś c i s ł y m , 
niemal naukowo u j ę t y m w y k ł a ­
dem podstawowych z a g a d n i e ń 
w i ą ż ą c y c h s ię z o r g a n i z a c j ą i 
prowadzeniem wielkich wypraw, 
k t ó r e s t o j ą przed c z ł o w i e k i e m 
p o d e j m u j ą c y m zadania zdobyw­
cze w tak wysokich g ó r a c h jak 
Himalaje i Karakorum. Autor 
rozpoczyna s w o j ą k s i ą ż k ę od 
wprowadzenia w poznanie tych 
g ó r s k i c h krain, szkicuje d r o g ę ich 
powstania i z kolei przechodzi do 
o m ó w i e n i a krajobrazu, klimatu, 
ludzi, z a m y k a j ą c r o z d z i a ł o m ó ­
wieniem orograficznego p o d z i a ł u 
H i m a l a j ó w i Karakorum. 

N a s t ę p n e r o z d z i a ł y p o ś w i ę c o n e 
są historii powstania i rozwoju 
himalaizmu, z a p o z n a j ą z wypo­
s a ż e n i e m wypraw i t a k t y k ą ich 
d z i a ł a n i a . Autor zapoznaje r ó w ­
n i e ż czytelnika nie tylko z naj­
s ł a w n i e j s z y m i w literaturze tra­
garzami w y s o k o g ó r s k i m i , ale du­
żo uwagi p o ś w i ę c a w o g ó l e tra­
garzom i codziennemu ich ż y c i u 
oraz roli j a k ą o d g r y w a j ą w wy­
s o k o g ó r s k i c h wyprawach. Roz­
d z i a ł o zjawiskach fizjologicz­

nych, w y s t ę p u j ą c y c h u c z ł o w i e ­
ka na d u ż y c h w y s o k o ś c i a c h , za­
myka c z ę ś ć p i e r w s z ą k s i ą ż k i . 

Druga, bardziej obszerna, daje 
już z w i ę z ł y i niezmiernie inte­
r e s u j ą c y , o b f i t u j ą c y w momenty 
w s t r z ą s a j ą c e i o d u ż y m n a p i ę c i u 
narracyjnym opis z m a g a ń c z ł o ­
wieka w walce o n a j w y ż s z e 
szczyty ś w i a t a : Eyerest, Cho-
gori (K2), K a n g c h e n d z o n g ę , N a n -
ga Parbat. A n n a p u r n ę , k r ó t k o na 
z a k o ń c z e n i e omawia jeszcze takie 
jak: Lhotse. Makalu . Cho Oyu, 
Manaslu, Gasherbrum. Falchan 
Kangr i , niezdobyte dotychczas 
Dhaulagiri . Shisha Pangma. 

Z u p e ł n i e w y j ą t k o w o omawia 
jeszcze g r u p ę Nanda Devi w 
z w i ą z k u z d z i a ł a l n o ś c i ą w tym 
rejonie w 1939 roku I Polskiej 
Wyprawy Himalajskiej (na Nan­
da Devi Wsch.). 

Ostatnie dwa r o z d z i a ł y k s i ą ż k i 
p o ś w i ę c o n e są zagadnieniu ś n i e ż ­
nego c z ł o w i e k a , s t a n o w i ą c e g o do 
dz i ś p a s j o n u j ą c ą z a g a d k ę . Po­
traktowane są bardzo rzeczowo 
i p o d a j ą k r ó t k o c a ł y dotychcza­
sowy zakres wiedzy o tym inte­
r e s u j ą c y m zagadnieniu. 

K s i ą ż k ę u z u p e ł n i a zestawienie 
wszystkich n a j w y ż s z y c h dotych­
czas zdobytych s z c z y t ó w (powy­
ż e j 7000 m) z k r ó t k i m i informa­
cjami z a w i e r a j ą c y m i p o ł o ż e n i e 
szczytu, d r o g ę w e j ś c i a , zestawie­
nie nazwisk z d o b y w c ó w i d a t ę I 
w e j ś c i a , k r ó t k ą h i s t o r i ę ich zdo­
bywania. 

Niezmiernie cenne jest t a k ż e 
zestawienie literatury l ic . :ące aż 
191 pozycji i skorowidz nazwisk. 
K s i ą ż k a ilustrowana jest s p o r ą 
i l o ś c i ą mapek i r y s u n k ó w , nie­
stety w w i ę k s z o ś c i n i e d o r ó w n u -
j ą c y c h poziomem wykonania t r e ś ­
ci d z i e ł a , rażą zastosowaniem 
nieodpowiedniej techniki grafi­
cznej, bardzo niejasno o d d a j ą c e j 
orograficzny obraz terenu oraz 
są m a ł o s z c z e g ó ł o w e w swej tre­
śc i . Liczne fotografie, w n i e k t ó ­
rych wypadkach silnie przeretu-
szowane. swym wykonaniem w 
k s i ą ż c e d a j ą wymowny d o w ó d 
nadal bardzo niskiego poziomu 
naszej poligrafii. — A szkoda, bo 
k s i ą ż k a stanowi w y j ą t k o w ą i 
najbardziej c i e k a w ą i w a r t o ś c i o ­
w ą p o z y c j ę w dotychczasowej 
polskiej literaturze alpinistycz­
nej. J. w. 

Czerepów J. A.: PAMJATKA 
NACZINAJUSZCZECO ALPINI­
STA. Izdatielstwo WCSPS ,.Pro-
fizdat" — 1955.. str. 147, rys. 51. 

Jest to k r ó t k i p o d r ę c z n i k prze­
znaczony dla p o c z ą t k u j ą c y c h al­
p i n i s t ó w , wydany w formacie 
broszurowym. Na w s t ę p i e autor 
wprowadza czytelnika w omawia­
ne zagadnienie, z a p o z n a j ą c go z 
rozwojem alpinizmu w Z S R R . a 

n a s t ę p n i e w ki lku k r ó t k i c h roz­
d z i a ł a c h z b u d o w ą i t o p o g r a f i ą 
gór , ich n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i , 
s p r z ę t e m alpinistycznym, zasada­
mi wspinaczki w skale i lodzie, 
biwakowaniem i o r g a n i z a c j ą ra­
townictwa. K s i ą ż k ę k o ń c z y poda­
niem: w a r u n k ó w na s t o p i e ń : „ A l ­
pinista I stopnia", w y m a g a ń dla 
p o s z c z e g ó l n y c h stopni sporto­
wych, klasyfikacji t r u d n o ś c i , 
w i a d o m o ś c i o s t a ł y c h obozach 
szkoleniowych oraz k r ó t k i c h wia­
d o m o ś c i o g ó r a c l i ś w i a t a . 

P o d r ę c z n i k opatrzony jest du­
żą i l o ś c i ą r y s u n k ó w , niestety 
gorszych n iż w p o d r ę c z n i k u W. 
M . A b a ł a k o w a „ O s n o w y alpiniz-
ma". T a niewielka k s i ą ż e c z k a 
napisana jest d o ś ć dobrym sty­
lem, odznacza s i ę z w i ę z ł y m u j ę ­
ciem, jednak jak i inne p o d r ę c z ­
niki radzieckie pozbawiona jest 
p r z y k ł a d ó w z a c z e r p n i ę t y c h z hi­
storii alpinizmu, k t ó r e tak o ż y ­
w i a j ą , a zarazem lepiej w b i j a j ą 
w p a m i ę ć czytelnika podane za­
sady. Niestety, mimo ukazania 
s i ę go w kilka lat po wydaniu 
p o d r ę c z n i k a ..Osnowy alpinizma", 
nie m o ż n a z n a l e ź ć w nim ż a ­
dnych n o w o ś c i z a r ó w n o w u j ę ­
ciu t r e ś c i , jak i w podanym 
materiale. J. W. 

Radwańska-Paruska Zofia: MO­
ZAIKA TATRZAŃSKA. Warsza­
wa 19.6. Nasza Księgarnia, str. 
78, fot. 81. mapka 1. 

Przyjemnie napisane impresje 
t a t r z a ń s k i e i taternickie, k t ó r y c h 
bardzo osobisty charakter nadaje 
k s i ą ż c e posmak g ó r s k i e g o p a m i ę t ­
nika autorki. Sposobem u j ę c i a 
tematu k s i ą ż k a odpowiada po­
trzebom m ł o d e g o czytelnika. M i ­
ł y m u z u p e ł n i e n i e m tekstu są l i ­
czne, dobrze reprodukowane 
z d j ę c i a . W sumie k s i ą ż k a , k t ó r a 
m o ż e dobrze s p e ł n i ć s w o j ą r o l ę 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y . A. S. 

Szczepański Jan Alfred: PRZY­
GODY ZE SKAŁĄ, DZIEWCZY­
NĄ 1 ŚMIERCIĄ. Warszawa 19J6, 
Sport i Turystyka, s t r . 370, fot. 
18. rysunki. 

K s i ą ż k a jest jakby wyznaniem 
wiary autora. Pod w z g l ę d e m l i ­
terackim jest zbiorem e s e j ó w ta­
ternickich; nowatorska g ł ó w n i e 
oryginalnym sposobem prowadze­
nia narracji i z a s k a k u j ą c ą c z ę s t o 
s y m b o l i k ą . W nastroju smutna — 
smutkiem c z ł o w i e k a , k t ó r y w ta­
ternictwie p o w i e d z i a ł j u ż ostat­
nie swoje s ł o w o . T r e ś ć ideologi­
czna k s i ą ż k i zawiera znane j u ż 
s k ą d i n ą d p o g l ą d y autora na r o l ę 
i r o z w ó j taternictwa oraz o c e n ę 
p o s z c z e g ó l n y c h o k r e s ó w jego hi­
storycznego rozwoju. N i e k t ó r e 
jego wywody przypuszczalnie nie 
u z y s k a j ą , u n i e k t ó r y c h przynaj­
mniej c z y t e l n i k ó w , p e ł n e j apro-
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baty, m o ż n a w i ę c p r z y p u s z c z a ć . , 
ż e nie pozostanie bez echa. O p r a ­
cowaniem graficznym, poza ob­
w o l u t ą , nie odbiega od p r z e c i ę t ­
n o ś c i . 

A. S. 

Dorawski Jan Kazimierz: WAL­
KA O SZCZYT ŚWIATA. War­
szawa 1955, Iskry, str. 230, fot. 
15. map/ci 3, szkice. 

Autor zaznajamia czytelnika z 
h i s t o r i ą zdobywania Everestu 
r o z p o c z y n a j ą c ją w roku 1852 i 
k o ń c z ą c na z w y c i ę s k i e j wypra­
wie A n g l i k ó w w 1953 r. T r e ś ć 
u z u p e ł n i a ki lka w s t ę p n y c h uwag 
o w y s o k o ś c i szczytu oraz o aktu­
alnych w roku wydania k s i ą ż k i 
p o g l ą d a c h na istnienie szczytu 
w y ż s z e g o od Everestu. Ciekawa 
tematyka, a u t e n t y c z n o ś ć f a k t ó w 
oraz pasja literacka autora, czy­
nią z k s i ą ż k i j e d n ą z lepszych 
pozycji naszej literatury g ó r ­
skiej. D o b ó r i wykonanie z d j ę ć 
jest niestetv s ł a b e . 

A. S. 

Franco Jean: M AKALU. Gre­
noble — Paris 1955, Ed. Arthaud, 
str. 215, 8 Jot. kolor., 32 fot. 
c z a r n o - b i a ł e . 

K s i ą ż k a ś w i a d c z y z jednej stro­
ny o n i e z w y k ł e j s p r a w n o ś c i , for­
mie fizycznej i energii d z i a ł a n i a 
a l p i n i s t ó w francuskich — z dru­
giej strony unaocznia jak szybko 
i jak dalece w z r a s t a j ą ludzkie 
m o ż l i w o ś c i w g ó r a c h n a j w y ż ­
szych. Wprowadzenie na szczyt 
o ś m i o t y s i ę c z n y c a ł e j d r u ż y n y al­
p i n i s t ó w (9 ludzi), to o s i ą g n i ę c i e 
o jakim dotychczas nie m o ż n a 
b y ł o m a r z y ć . 

jkd. 

Rlvolier Jean dr: MEDECINE 
ET MONTAGNE. Paris 1956, Art-
haud-Masson et C-ie, str. 197, 
rys. 16, jot 5. 

Wybi tny lekarz-fizjolog i ucze­
stnik wypraw polarnych i h ima­
lajskich daje k r ó t k i , lecz wyczer­
p u j ą c y zarys fizjologii i patolo­
gii, z w i ą z a n e j z przeniesieniem 
c z ł o w i e k a w wysokie rejony w 
trakcie wypraw na n a j w y ż s z e 
szczyty ś w i a t a . Autor omawia 
kolejno sprawy w y ż y w i e n i a , 
ubioru, aklimatyzacji , treningu i 
u ż y c i a tlenu, a wreszcie pomoc 
l e c z n i c z ą w wypadku r ó ż n o r a k i c h 
u s z k o d z e ń . 

jkd . 

Gaston Ribujjat: UTOILLES ET 
TEMPETES — SIX FACES NORD. 
Wyd. B. Arthaud. Paris — Gre­
noble 1955. To samo w tłumacze­
niu słowackim pt. Huiezdy i bur-
ky, v y d . Osveta Mart in 1956. 

Są to wspomnienia Rebuffata 
— zdobywcy wielu w s p a n i a ł y c h 
d r ó g alpejskich i uczestnika fran­
cuskiej wyprawy na A n n a p u r n ę 
w roku 1950 z p r z e j ś ć p ó ł n o c n y c h 
ś c i a n : Grandes Jorasses (filarami 
P o i n t ę Walker i P o i n t ę Croz), 

Piz Badile, C i m a G r a n d ę di L a -
varedo, Matterhornu, A i g , Petit 
Dru i Eigeru. K s i ą ż k a pisana jest 
ż y w o i ciekawie, bije z niej fana­
tyczna z g o ł a m i ł o ś ć autora do 
g ó r s k i e g o ś w i a t a , bije r a d o ś ć i 
zadowolenie ze wspinania s i ę i 
biwakowania (tak, biwakowania). 
„ G d y b y zapytano nas" — pisze 
Rebuffat „ d l a c z e g o chodzimy po 
g ó r a c h , o d p o w i e d z i e l i b y ś m y chy­
ba: Bo do tego j e s t e ś m y stwo­
rzeni". 

A. G. 

Zatułowski D. i Krasawin L.: 
DNI NA PAMIR1E Moskwa 1956, 
Projizdat, str. 190, mapki 3, jot. 

K s i ą ż k a p o ś w i ę c o n a jest opiso­
wi dwu wypraw: jednej w 1951 
roku na P i k Rewolucji (6987 m). 
z a k o ń c z o n y niepowodzeniem (w 
epilogu autorzy dodali k r ó t k i 
opis zdobycia szczytu w 1953 r. 
przez w y p r a w ę pod kierownic­
twem F . A . Kazakowej) oraz dru­
giej u w i e ń c z o n e j p e ł n y m sukce­
sem, jakim b y ł o zdobycie P i k 
Eugenii K o r ż e n i e w s k i e j (7105 m) 
w 1953 roku. Autorzy nie ogra­
niczyl i s i ę w y ł ą c z n i e do opisu 
potraktowanego w s p o s ó b narra-
torski, ale u z u p e ł n i l i go wiado­
m o ś c i a m i historycznymi d o t y c z ą ­
cymi o d k r y ć geograficznych w 
tych rejonach i poprzednich p r ó b , 
opisem krajobrazu, przyrody i 
ż y c i a tamtejszej l u d n o ś c i . 

K s i ą ż k ę u z u p e ł n i a szereg foto­
grafii . 

J. W. 

1. Journal . Schweizerische 
Stiftung fiir Alpine Forschungen. 
Zurieh. V o l . II, nr 6, 31. 12. 1957. 

2. Osterreichische Alpenzeitung. 
Herausgegeben vom Osterreichi-
schen Alpenklub. Noyember—De-
zember 1957, F o l g ę 1296. Janner— 
Februar 1958, F o l g ę 1297. 

3. L e Crampon. Bulletin men-
suel du Groupe Universitaire de 
Montagne et de Ski . Paris. N r 95, 
janvier 1958. Pismo powielane. 

4. Wierchy. Organ P T T K , wy­
dawany przez K o m i s j ę Turys ty ­
ki G ó r s k i e j Z a r z ą d u G ł ó w n e g o . 
K r a k ó w 1957. Rok dwudziesty 
s z ó s t y . 

5. M i e c z y s ł a w K a r ł o w i c z : W T a ­
trach. Polskie Wydawnictwo M u ­
zyczne. K r a k ó w 1957. 

6. Planinski yestnik. Glasilo P la -
ninske Zveze Slovenije. Letnik 
X I V , nr 1, 1958; nr 2, 1958; nr 3, 
1958. 

7. Penelara. Organo de la Real 
Sociedad Espanola de Alpinizmo 

SUSS. Journal oj the Sydney 
University Spełeological Society. 

Periodyk ten jest powielany. 
Ukazuje s i ę od roku 1950. Do gru­
dnia 1956 wydano 7 n u m e r ó w . 
Obok k r ó t k i c h a r t y k u ł ó w pro­
gramowo-organizacyjnych „ S U S S " 
zawiera obszerne sprawozdania 
z eksploracji j a s k i ń . Jak m o ż n a 
s ą d z i ć z n a d e s ł a n y c h egzempla­
rzy, stosunkowo m a ł o miejsca 
p o ś w i ę c a s i ę zagadnieniom s p r z ę ­
tu i techniki. W dziale zagrani­
cznym umieszczane są notatki o 
zagranicznych obszarach jaski­
niowych i ciekawszych zdarze­
niach w speleologii ś w i a t o w e j . 
„ S U S S " zawiera streszczenia w 
j ę z y k a c h niemieckim, francuskim 
i w ł o s k i m . L D 

Bulletin de ta Socićte Spele-
ologiąue de Grece. 

Kwarta ln ik Greckiego Towa­
rzystwa Speleogicznego wydawa­
ny jest w Atenach. Na t r e ś ć p i ­
sma s k ł a d a j ą s i ę obszerne opisy 
j a s k i ń — jak s i ę wydaje opisy 
te opatrzone n u m e r a c j ą k o l e j n ą 
są fragmentami inwentarza ja­
s k i ń greckich, — k r ó t k i e notatki 
o odkryciach i d z i a ł a l n o ś c i T o ­
warzystwa oraz bogaty d z i a ł bi ­
bliograficzny. Uderza brak d z i a ł u 
p o ś w i ę c o n e g o technicznym pro­
blemom eksploracji podziemnej. 
Szata graficzna stoi na d o ś ć n i ­
skim poziomie (pismo jest powie­
lane), rażą z w ł a s z c z a brzydkie 
rysunki . A r t y k u ł y i notatki zao­
patrywane są w streszczenia 
francuskie. R. U. 

Penelara. N r 316, 1953; nr 328, 
330, 331 — 1956; nr 332, 333, 334 — 
1957. 

8. Der Bergsteiger. Offizielles 
Organ des Osterreichischen A l -
penvereins. Heft 4, Januar 1958; 
Heft 5, Februar 1958; Heft 6, Marz 
1958 — 25 Jahrgang. 

9. Revue Alpine . Club A l p i n 
F r a n ę a i s — Seetion Lyonnaise. 
Nr 392, fevrier 1957; nr 393, apri l 
1957; nr 394, juin 1957; nr 395, sep-
tembre 1957; nr 396, deeembre 
1957. 

10. Die Alpen. Monatsbulletin 
des Schweizer Alpen-Club . N r 1, 
Januar 1958; nr 2, Februar 1958. 

11. Dr C. G . Egeler i dr T . de 
Booy: In het L a n d der Inka's. 
De Andes — expeditie 1956 naar 
Zuidoost — Peru. 

12. Bullet in trimestriel. Nr 1, 
deeembre 1957. 

13. L a Montagne et Alpinisme. 
Nr 15, deeembre 1957. 

Poszukujemy kompletu „ T a t e r n i k a " za l a ł a 1 9 0 7 - 1 9 3 9 , 1 9 4 0 - 1 9 4 4 , 

1 9 4 7 - 1 9 4 9 R E D A K C J A „ T A T E R N I K A * 
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T A T E R N I K 

REVUE DE CLUB POLONAIS DE HAUTE MONTAGNE A 1957 • YOLUMK 33 
PUBLISHED BY THE POLISH MOUNTAINEERING CLUB Ą 
JKypHAJi n o j i b C K o r o B B i c o K o r o P H o r o K J i y B A T l 1957 . r o j\ 33 

S O M M A I R E : 
Chronique. Compte rendu de 

l'activite du Club Polonais de 
Haute Montagne (Klub Wysoko­
g ó r s k i ) et de l'activite du Co-
mite de 1'Alpinisme Souterrain 
en 1957. Petites notices. Page 1 

Les montagnes des Tatra — 
pays des alpinistes (A. Wala). 

Page 6 

Nouvelle terminologie de l'es-
calade artificielle (S. Biel). L ' a u -
teur de 1'article propose la clas-
sification suiyante: 1) Esealade 
c l a s s i ą u e , 2) Esealade facilitee du 
I-er degre, 3) du Il-d degre, 4) 
du III-me degre. Cette classifi-
cation depend du nombre des 
moyens d"assurance et du mate-
riel supplementaire utilises pen­
dant 1'escalade. Quelques exem-
ples d'escalades de Tatra avec 
l'applicatoin de la nouvelle ter­
minologie. Page 20 

Quelques problemes depuis 
longtemps negliges (S. U r b a ń s k i ) . 
Les problemes les plus impor-
tants dans l'activite des alpini­
stes dans les Tatra . Les fautes 
des divers Comites du Club Po­
lonais de Haute Montagne. 

Page 26 

L'annee G e o p h y s i ą u e Interna­
tionale au Spitzberg (J. Piotrow­
ski). L'auteur, membre de l 'Ex -
pedition Polonaise en 1957, ra-
conte la traversee de la crete de 
Sofienkammen qui se trouve au 
dessus du fiord Hornsund et la 

randonnee su le glaeier Hans-
breen au Spitzberg. Page 30 

L'evolution de I'equipement 
s p e l e o l o g i ą u e (O. C z y ż e w s k i et 
R. G r a d z i ń s k i ) . L'alpinisme sou­
terrain et le materiel m o d e r n ę . 
Le probleme du developpement 
de 1'alpinisme souterrain a l'e-
tranger et en Pologne. 

Page 33 
Alpinisme ( C h r o n i ą u e ) . Quel-

ques itineraires des escalades 
estiyales et hivernales au cours 
des annees 1956—1957. C h r o n i ą u e 
alpine 1953—1956. L a c o n ą u e t e de 
Broad Peak (8047 m) — l'expe-
dition autrichienne 1957. 

Page 36 
L'alpinisme souterrain (Chro­

n i ą u e ) . Les derniers eyenements 
de 1'alpinisme. Compte rendu de 
l'expedition de la Seetion Spe­
l e o l o g i ą u e de Cracoyie dans la 
grotte de M i ę t u s i a (Les Tatra 
Occidentales) — janvier 1957. 

Page 43 
Compte rendu. L a Montagne 

(ed. Larousse 1956 — sous la di-
rection de M . Herzog) — cri-
t i ą u e J . K . Dorawski. Les mon­
tagnes sous tous aspects: mythes, 
legendes, l'exploration des grands 
massifs, c o n ą u e t e des sommets, 
1'histoire de 1'alpinisme. Une 
documentation p h o t o g r a p h i ą u e de 
premier ordre, en noir et en 
couleur. Malheuresement, on 
trouve dans le texte beaucoup 
d'erreurs, surtout dans les cha-
pitres suivants: , ,L'exploration 

des montagnes du monde" et , , L ' -
homme et la c o n ą u e t e des mon­
tagnes ". L a connaissance des 
Monts Tatra absolument insuffi-
sante. Les noms des montagnes 
souvent changes et deformes. 
L'alpinisme de Tatra complete-
ment ignore. Memes r e m a r ą u e s 
pour la description des monta­
gnes et de 1'alpinisme de U R R S . 
Par c o n s e ą u e n t , malgre ses gran­
des yaleurs, on ne peut pas 
considerer cet oeuvre comme une 
encyclopedie m o d e r n ę de la mon­
tagne. Page 45 

Necrologie. L a mort t r a g i ą u e 
de M-elle A n n a S c i e s i ń s k a , mem­
bre du K l u b W y s o k o g ó r s k i . Les 
grands alpinistes etrangers de-
cedes recemment. Page 47 

Notices. Le centenaire du A l ­
pine Club et le 600 annivesaire de 
1'Oesterreichische Bergrettungs-
dienst. Page 48 

Nouvelles t e c h n l ą u e s . Une de­
scription detaillee des appareil-
les du f.orage des trous en ro­
cher et la description des diffe-
rents types de pitons d'escalade 
artificielle. Page 50 

Notices b i b l i o g r a p h l ą u e s . 
Page 52 

L a revue „ T a t e r n i k " est en-
voyee en echange c o n t r ę les edi-
tions alpines et g e o g r a p h i ą u e s . 

Andresse de la Redaction: A n ­
toni Wala, K r a k ó w , ul. Osiedle 
15 Grudnia 11. m. 13. Pologne. 

S U M M A R Y : 
Chronicie: It contains reports 

about the activities of the Polish 
Mountaineerings Club and the 
Underground Alp in i sm Commi-
sion for 1957 and short organiza-
tional news. Page 1 

The Tatra — an Alp in i s f s own 
Country (by A . Wala) More or 
less unknown to foreign alpinists, 
the Tatra presents a group of 
mountains in central E u r o p ę , the 
eminent values of which are the 
same in Winter as in surr.mer. 
Together with the Carpathians, 
of which they form a part, the 
Tatra belongs to the alpine 
type of mountains. Their diffe-
rentiated geological structure and 
the yariety of their landscape 
allow us to divide their goup 

as follows: the Western Tatra , 
the High Tatra and the Bielskie 
Tatra . The mostly granite High 
Tatra presents a high mountain 
landscape; its present appearan-
ce is formed by an erosion of the 
glaciers of which the Tatra is 
nowadays depriyed. Since the 
middle of the X I X t h century 
this part of the Tatra has be-
come an area of alpinist explo-
ration. Polish terminology calls 
alpinism in the Tatra „ t a t e r n i ­
ctwo", The author of the arti-
cle speaks about the close con-
nections of taternictwo with al­
pinism, stressed by their simi-
lar ideology and their histori-
cal development. A short sur-
vey of the Tatra's most inte-
resting mountain faces, i l lustra-
ted by a set of well chosen pho-

tographs and supplemented by 
the history of their c o n ą u e s t 
a c ą u a i n t the reader with our 
chief c l imbing problems during 
the preceding years, as well as 
with the g e n e r a ł aspect of ta­
ternictwo. Page 6 

A New Outlook on the Faci l i -
ties in Alpinist t e c h n i ą u e (by 
S. Biel). The author tries to 
create a system of modern no-
menclature for cl imbing tech­
n i ą u e . Being up to now in Po­
lish more or less arbitrary, our 
nomenclature produced rather a 
chaos of notions, and eaused se-
rious difficulties in the correct 
definition of types of tracks. 
The author proposes the fol-
lowing classification of cl imbing: 
1. classic climbing; 2. cl im-
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bing with facilities of the first 
degree: 3. with facilities of the 
second degree; 4. with facilities 
of the third degree. This clas-
sification is based on the num-
ber of elements of security ta-
ken advantage of, and of ad-
ditional implements used. The 
author ends his study giying 
an example of his new termi-
nology ih the description of se-
yeral of the more interesting 
tracks in the Tatra. Page 20 

Long Neglected Tasks (by S. 
U r b a ń s k i ) . This article deals with 
the all important problem of or-
ganizing alpinist actiyity in the 
Tatra , which up to now has been 
neglected by the respectiye sec-
tions of the Polish Mountainee-
ring Club. Page 26 

Wandering over the Spitsber­
gen (by J . Piotrowski). The au­
thor, a member of the Polish 
Expedit ion in the International 
Geophysical Year 1957—58 tells 
about his passage over the So-
fiekarrmen, towering over the 
Hornsund Fiord, and about his 
wanderings on the glacier Hans. 

Page 30 

Deyelopment of Underground 
Alp in i sm Implements (by O. Czy­
ż e w s k i and R. G r a d z i ń s k i ) . The 
article stresses the faet that the 
deyelopment of underground al-

CO/TEP2CAHME 

X p o H H K a : 3aKJiK>HaeT b ce6e 
OTHeT O fleHTejIbHOCTH LTojIb-
CKOro BwcoKoropHoro Kjiy6a 
m K o m m k c c m rieuiepHoro Aj ib -
ntiHM3Ma b 1957 r. u MejiKMe 
C B e f l e n i t a 0 6 o p r a H M 3 a u H O H H O M 
MX J K M 3 H M . C T p . 1 

T a T p b i — C T p a H a a J i b n H H H -
c t o b (A. BaJin). OneHb MaJio 
H 3 B e C T H b i e M H O C T p a H H M M a J I b -
niiHHCTaM ropw TaTpbi pac-
n o j i o j K e H H b i e b 3 a n a f l H b i x 
KapnaTax hbj ihkdtch b I leH-
TpajibHOM EBpone ropHOii 
rpynnoit o 3HaHHTejibHOM ajib-
nMMCKOM x a p a K T e p e n e T O M m 
3 M M O M . TaTpbi B M e C T e C U e j I b l M 
xpe6TOM KapnaT npwHafljie-
jKaT k ropaM ajibniiiicKoro 
T i t n a . I I p i i 3 H a K n reojiorane-
ckom C T p y K T y p b i , pejibecba, no-
3 B 0 J i a i O T pacnpe/tejiwTb mx 
Ha 3 a n a f l H b i e , BbicoKiie m 
BeJibCKiie TaTpbi. Oco6eHHO 
BbicoKMe TaTpw npeMJKyine-
CTBeHHO rpaHMTHbie O T J I M -
n a i O T C H c p o p M a M M a j i b n e M C K O -
ro rana 3 a M C K j n o n e H M e M J i e j i -
H M K O B , K O T O p b I X 3 p 0 3 M B H O e 
B 0 3 f l e M C T B i i e H B j i H e T c a r i p i r a i -

pinism depends on the conti-
nual improyement of imple­
ments; the authors discuss this 
problem presenting a series of 
examples from Poland and other 
countries. Page 33 

Alpin i sm (Chronicie). This con-
tains itineraries of summer and 
Winter passages achieved in 1956 
and in 1957. a short alpine chro­
nicie for the years 1953 to 1956 
and a notice about the con-
ą u e s t of Broad Peak (8047 m) by 
an Austr ian expedition in 1957. 

Page 36 

Underground Alpin i sm (Speleo­
logie chronicie). This gives a 
suryey of the last events in 
underground alpinism abroad, as 
well as the report of the K r a ­
k ó w Section's expedition to the 
cave M i ę t u s i a in the Tatra (Ja­
nuary 1957). Page 43 

Reviews. J . K . Dorawski wr i -
tes about the magnificent work 
„ L a Montagne" edited by M . 
Herzog (issued by Larousse) and 
richly illustrated. Dorawski cr i -
ticizes several chapters of the 
book, stressing the numerous 
mistakes he found in „ E x p l o r i n g 
the World's Mountains" and in 
, ,Man and the C o n ą u e s t of M o u n ­
tains". A s to the chapter on the 
Tatra, especially interesting for 
Polish readers, the reviewer sta-

hom mx cOBpeMeHHoro BHfla. 
3 T a n a c T b T a T p c n o j i O B M H W 
19 cTOJieTHH npeBpaTMJiacb 
B paHOH aJIbnMHMCTMHeCKOM 
^eHTeJIbHOCTM. AjIbIlMHM3M B 
r o p a x T a T p a x b n o j i b C K O M 
T e p M M H O J i o r M H 3 B e T C H „ t a t e r ­
n i c t w o " . A b t o p n o f l n e p K M B a e T 
TecHyio CBH3b n o j i b C K o r o m 
M e K f l y n a p o f l H o r o a j ibnHHM3-
mob C K p e n j i e H H O r o c x o a c t b o m 
MfleOJIOrHM H C O O T B e T C T B I i e M 
H C T O p M M p a 3 B M T H H . K o p O T K H M 
o63op 6ojiee M H T e p e c H b i x C T e H 
b T a T p a x c n p M i r o j K e H M e M 
CpOTOCHMMOK M OnMCaHMeM MX 
no6e?K,neHi4H 03HaK0MJiHeT h h -
T a T e j i H c r j i a B H W M M npoSjie-
M8MH rOpOBOCXOHCfleHHH B 
npoLujiOM m n o K a 3 y e T x a p a K -
Tep „ t a t e r n i c t w a " ( T a T e p H M -
necTBa) . CTp. 6 

H o B a a K J i a c c i i ó J j i i K a i i i i H n a -
T e r o p H H TpyflHOCTM B T e X H M -
Ke ropoBocxo3KfleHwa (C. Bejib). 
ITonbiTKa cwcTeMaTMHecKoro 
p a c n p e f l e j i e H M H H O M e H K J i a T y p b i 
COBpeMeHHOM TeXHMKM TOpO-
B O c x o » / i ; e H M H - flo cmx n o p b 
n O J I b C K O M a j I b n M H H 3 M e ĄO-

tes complete ignorance of the 
subject, finds mistakes in the 
names of places and a lack of 
knowledge of the Alpinist M o -
vement in the Tatra . Dorawski 
asserts, thah the work cannot 
be considered an excellent a-
chieyement, though it certainly 
is very yaluable. A real ency-
clopedia of the subject is still 
to be written. Page 45 

Obituary. A characteristie of 
A n n a S c i e s i ń s k a , deceased in the 
Tatra , and short notes about se-
veral famous alpinists who died 
in the last few years, Page 47 

Notes. A review of the cente-
nary of the Alpine Club and the 
sixtieh annversary of the Oester-
reichischer Bergrettungsdienst. 

Page 48 
Technical News contain a de-

tailed description of the imple­
ments used to bore holes in 
rocks and of different types of 
hooks used in cl imbing wi th the 
aid of artificial facilities. 

Page 50 

Biographical Notes. Page 52 

The magazine' „ T a t e r n i k " wil l 
be sent out in exchange for 
alpin and geographical publica-
tions. 

Editors address: Antoni Wala, 
K r a k ó w , ul. Osiedle 15 Grudnia 
11, m. 13, Poland. 

BOJIbHO C B O S O f l H O M , HTO B b l -
3 b I B a e T nOHHTMM M 3 a T p y f l -
H f l e T n p a B M J i b H o e o n p e , ą e j i e -
H M e TMna n y T M . t>63op n p e f l -
j i a r a e T c j i e / i y i o m y i o K J i a c c M -
c p H K a i i M i o flBMJKeHMH n o C K a -
jiaM: 1) KJiaccMHecKoe b o c -
x o ł K « e H M e ; 2) B O c x o ? K / ( e H M e 
c oójierneHMHMM I c T e n e H M ; 
3) B O C x o j K f l e H w e c oSjierneHHa-
mh II C T e n e H M ; 4) c o6jier<4e-

HMHMM III CTeneHM. KjiaccM-
cpMKartMH onMpaeTCH H a k o -
J I M H e C T B e a K T M B H O M C n O J I b 3 0 -
BaHHbIX 3JieMeHTOB CTpaXOBKM 
m flo6aBOHHO y n o T p e 5 j i e H H o r o 
C H a p H J K e H M H . B b l B O f l b l 3 a K J I M -
n a i O T C H n p M B e f l e H M e M H e c K O J i b -
k h x n p i t M e p o B Sojiee M H T e -
pecHbix n y T M b TaTpax c n p M -
MeHeHMeM npef l j iaraeMOM H O ­
MeHKJiaTypbi. C T p . 20 

I I p e H e ó p e j K e H H b i e a a B H O 3a -
Jia.HU (C. yp6aHCKM). B CTaTbM 
3 a T p y H y r o HiryHMe B o n p o c M 
B OpraHM3ai_I,MM aJIbnMHHCTM-
necKOM ireHTeJibHOCTM b T a -
T p a x , ocTaBJieHHbie 6e3 b h m -
MaHMH KOMneTeHTHbIMM flJIH 
mx n p o B e f l e H H H O T f l e j i a M M 
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I I o j i b C K O r o B b i c o K o r o p H o r o 
Kjiy6a. CTp. 26 

M 3 n y T e i n e c T B H H Ha I H m m -
oepreHe (Jł. I l e T p o B C K i i ) . A b -
TOp, y ^ a C T H W K nOJIbCKOW 3 K -
c n e f l H U W H M e J K f l y H a p o f l H o r o 
r e o c p n 3 M H e c K o r o T o f l a 1957/58 
H a I H n M u ó e p r e H e p a c c K a 3 b i -
B a e T o c b o h x BneHaTJieHMHx 
113 TpaBepcupoBaHHs xpeÓTa 
3 o c p e K a M M e H p a c n o j i o H c e H H O -
r o Ha r o p H c y H f l t p b o p ^ e TA j b h -
j K e H j i H n o j i e f l H H K e T a H c a . 

CTp. 30 

3bojik)hhh nemepHoro CHapH-
JKfHiia (O. H h j k c b c k m , P. 
r p a f l 3 H H C K i i ) . L T o f l H e p K H B a e T C H 
3 a B H C M M 0 C T b pa3BJITIIH n e ­
m e p H o r o a j i b n n H M 3 M a Me?Kay 
n p o H H M o t 5 e 3 n p e p b i B H o r o 
y c o B e p m e H C T B O B a H H H c H a p n -
J K e H M f l . A H a j n i 3 i i p y H B b i u i e -
CKa3aHHbif i B o n p o c aBTopbi 
npiIBOflHT pHfl nOJIbCKHX II 
IIHOCTpaHHbIX n p i i M e p o B . 

CTp. 33 

A j i b n i i H i i 3 M ( x p o H i i K a ) . C o f t e p -
jkmt o n i i c a H i - i e n y T e i i i e c T B n a 
HeCKOJIbKHX ropOBOCXOHCfleHIlil 
J i e T O M m 3MM0ii 1956 M 1957 r r . , 
K p a T K y i o a j i b n H H C K y i o x p o H i i -
Ky 1953, 1954, 1955 u 1956 rr., 
3aMeTKy o n o O e j K a e H i i n B p o ^ -
I l i i K (8047 m) a B C T p i i i i C K O f i 
3Kcneanqweii 1957 r . CTp. 36 

l l e m e p H b i i i a . i b n n m i 3 M ( x p o -
HHKa). I l p i lBO / I I ITCH o53op n o -
C J i e f l H I I X COSbITMM B OÓJiaCTM 
n e m e p H o r o a j i b n i i H i i 3 M a 3 a -
rpaHHijeM u OTHeT S K c n e f l i i u t n t 
K p a K O B C K o i i C e K i n m 3 0 M e H -
T y c e f i n e m e p b i b T a T p a x b 
Mecaiie HHBape 1957 r o ^ a . 

C T p . 43 

P e n e H 3 n n . M. K. J^opaBCKii 
o6cyjKflaeT 3 a M e H a T y j i b H y i o 
MHOTO H J I J I I O C T p i i p O B a H H y K ) 
K H i - i r y „ L a M o n t a g n e " p a 3 p a -
p a 6 0 T a H H y i o n o f l p e f l a K m i e f i 
M . T e p u p r a (M3f l . J l a p y c c ) . 
n o ^ B e p r a e T K p i - i T i i H e c K O i i o -
u e H K e H e c K O J i b K O p a 3 f l e j i o B 
K H i i r n , n o ^ n e p K H B a a c n e -
U t i a j I b H O PHJJ OLUI1ÓOK b H e -
^OCTaTKOB npiiMepHO b pa3-
pa5oTaHnn cJieflyioiuiix TJiaB: 
„ M c c J i e f l O B a H i i e r o p M i t p a " 
11 „ H e j i O B e K u no6e>KaeHiie 
r o p " . O T H O C i i T e j i b H O T a T p , 
h t o B 0 3 6 y j K f l a e T 3 H a H i i T e J i b -
H b i i ł H H T e p e c n o j i b C K O r o h i i -
TaTeJia, a B T o p pe i i eH3in i k o h -
CTaTHpyeT c o B e p m e H H o e He-
B e j K e c T B O B O n p o c a , o l u i i ó o h -
H b i e H a 3 B a H M H , H e 3 H a K 0 M C T B 0 
c c y m e c T B O B a H i i e M T y p n 3 M a b 
T a T p a T . A H a j i o n i H e c K i i e He -
/ r o c T a T K i i 3 a M e n a e T o t h o c i i -
TejibHO r o p 11 a j i b n n H i i 3 M a b 
CCCP. B i i T o r a x noflHepKii-
BaeT, h t o K H i i r a 3Ta He m o j k c t 
6biTb c H i i T a H a K y j i b M i m a u i i O H -

H b l M 30CTH>KeHHeM, X O T H rie-
c o M H e H H O o 5 J i a a a e T B b i c o K y i o 
ueHHOCTbio. T o J i b K O b 6y,ny-
m e M H 3 f l a T C H M O J K e T fleilcTBii-
T e j i b H O O H L ł i i K J i o n e f l M H e c K a a 
paóoTa. CTp. 45 
M 3 T p a y p H o i i K a p T W . 3 a K J i i o -
n a e T b c e ó e x a p a K T e p i i C T i i K y 
y M e p u j e i i b T a T p a x A H H b i 
C u e c i i H C K O i i u KpaTKiie 3 a -
M e T K H O H e C K O J I b K H X H 3 B e C T -
H b I X I I H O C T p a H H b I X nOKOMHbIX 
b n o c j i e f l H i i x r o f l a x a j i b n w H H -
C T a x . CTp. 47 

3aiHeTKn. ynoMHHyTO cTOJienie 
„Alpine Club" (Ajibm-iiicKoró 
K j i y ó a ) 11 60-JieTi-ie Oesterrei-
chischer Bergrettungsdienst. 

CTp. 48 
T e x H i i M e c K i i e C o o S m e m m . 3a-
K j n o n a e T n o A p o Ó H O e o n n c a -
H i i e C H a p H ł K e H i i H jjjih y f l a p -
H O r o 5 y p e H i i H O T B e p c T i i w b 
C K a J i a x II pa3H0BIIflHbIX TIinOB 
K p i O K O B n p i m e H H e M mx b 
n o ^ b e M M a x c n c K y c T B e H H W M i i 
o S J i e r H e n i i H M H . C T p . 50 

E n S j i H o r p a d i H H e c K H e 3aivieTKii. 
C T p . 52 

J K y p H a j i „Taternik" Bbicw-
j i a e T C H b oSmch H a a j i b n i i H i i -
CTiiMecKiie u reorpacpMHecKi ie 
i i3f laTejibCTBa. 

PeaaKiTiioHHMM a ^ p e c : A n ­
toni W a l a , Kraków, ul. Osiedle 
15 Grudnia 11, m . 13.no/ibixia. 

WSKAZÓWKI DLA AUTORÓW: A r t y k u ł y do z e s z y t ó w „ T a t e r n i k a " n a l e ż y n a d s y ł a ć w 2 egzempla­
rzach maszynopisu, na arkuszach A4, jednostronnie pisane, z o d s t ę p e m m i ę d z y wierszami i z marginesem 
4 cm z lewej strony. Fotografie d o ł ą c z o n e do pracy jak i s k ł a d a n e do depozytu do wykorzystania przez 
R e d a k c j ę , powinny b y ć wykonane na papierze b ł y s z czm-ym, b i a ł y m , m o ż l i w i e w formacie 13 X !8 lub 
18X 24. Rysunki 'wykonane na kalce tuszem. R ę k o p i s ó w i f o t o g r a m ó w nie z a m ó w i o n y c h Redakcja nie 
zwraca. A r t y k u ł y i fotografie, publikowane w p i ś m i e , nie są honorowane. A jtorzy o t r z y m u j ą egzemplarze 
autorskie. 
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Cena zł 10. -

Przegląd 
światowej literatury 

alpinistycznej 
pióra 

JANA J. SZCZEPAŃSKIEGO 
znajda czytelnicy 

w pierwszym numerze 
1958 roku 

obok 
relacji z letnich obozów 

alpejskich 
i artykułu 

JERZEGO PIOTROWSKIEGO 
o górach 

Ziemi Południowego 
Przylądka 

Skąd się biorą 
Jamniki Jaskiniowe 

— oto pasjonujący temat 
opowiadania 

PRZEMYSŁAWA BURCHARDA 
ale najciekawsze 

będzie... 
- Ćo? 

— zobaczycie sami 

W Y D A W N I C T W O 

S P O R T I T U R Y S T Y K A 
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